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Nauczycielka w jeleniogórskiej szkole 
podstawowej, pedagog, wychowaw-
ca, „autorytet” z urzędu oświatowego, 
zwróciła się na lekcji do swoich uczniów 
słowami cytuję: „Zachowujecie się jak 
przysłowiowe cioty”...

Długo trwałem w stanie porażenia, 
gdy syn opowiedział nam o owej wy-
mianie myśli w klasie. Bo do między-
pokoleniowej wymiany myśli między 
ciałem uczonym i ciałem uczącym 
doszło na skutek owego szokującego 
oświadczenia wygłoszonego spod 
tablicy. Nie wiem, jak ja zareagował-
bym w obliczu takiego przytyku, ale 
przytomny i nierozważnie odważny 
11-latek, który ośmielił się zabrać głos 
w imieniu zelżonych „ciotowatością”, 
na wszelki wypadek zapytał przytomnie, 
cytuję: „Czy Pani wie, co to znaczy 
ciota?”. Doniesień o wyrazie twarzy 
ciała pedagogicznego, bezpardonowo 
zaatakowanego boleśnie mądrym i doj-
rzałym pytaniem, brak. A odpowiedź 
była, ponoć mętna, niewyraźna i najwy-
raźniej bagatelizująca zajście, o którym 
wieść paraliżowała każdego dorosłego, 
poproszonego o ocenę nowoczesnych 
metod wychowawczych stosowanych 
w publicznej placówce oświatowej. 
Żona ma długo nie mogła otrząsnąć się 
z szoku pourazowego. Znajomi nauczy-
ciele różnych płci i szczebli naukowych 
byli wstrząśnięci, bez wyjątku. Dwóch 
z nich w histerycznej obronie wartości 
stanu nauczycielskiego zaczęło sta-
nowczo domagać się od nas, rodziców, 
złożenia wspólnej, oficjalnej skargi w tej 
sprawie. Na dodatek skierowanej do 
każdej możliwej instancji nadzorującej 
oświatowe poczynania, władnej podjąć 
stosowne kroki zmierzające do napięt-
nowania skandalicznego zachowania 
ciała pedagogicznego. Jeden z nich 
zadzwonił nawet po dwóch dniach 
z pytaniem, czy zrobiliśmy już, co zrobić 
należało? Groził jednocześnie, że jeśli 
nie zrobimy tego my, to gotów zrobić 
to on, po uzyskaniu pełnych danych fak-
tograficznych. Bo w jego ocenie takich 
sytuacji środowisko nauczycielskie nie 
powinno tolerować. 

Przyparty do muru rzekłem, że raz 
jeszcze muszę zebrać myśli i przedys-
kutować sprawę, gdy opadną emocje 
i przyjdzie czas na chłodną ocenę sy-
tuacji w większym gronie rodziców. Bo, 
jak powszechnie wiadomo, co nagle, to 
po diable. I tyle w kwestii przysłów. Tym 
bardziej, że przy okazji wyszła na jaw 
moja nie tylko przysłowiowo ograniczo-
na wiedza. Tak, przyznam się bez bicia, 
nie znam przysłowia o ciotach, więc 
trudno zająć mi stanowisko w sprawie 
tego, jak zachowują się przysłowiowe 
cioty. No i nie chciałbym wyjść na idiotę 
w sytuacji, gdy okaże się, że owa górno-
lotna myśl pedagogiczna była w istocie 
swej komplementem.

Jakiś czas temu światła lekarka 
w dyskusji o współczesnych medyka-
mentach uświadamiała nam kolejny raz, 
że w XXI wieku aspiryna to wyłącznie lek 
nasercowy. Gdy teraz zastanawiam się 
nad możliwością leczenia ropiejącego 
organizmu oświatowego, zastanawiam 
się, czy stosy słusznie wyszły z mody? 
Bo co innego pozostaje, jeśli nie palić, 
piętnować, amputować? Najlepsze są 
przecież stare sprawdzone sposoby, po-
dobnie jak najgłębsze mądrości zawarte 
w przysłowiach. 

Daniel Antosik
d.antosik@nj24.pl

„NOWINY JELENIOGÓRSKIE” - Tygodnik spo³eczny. WYDAWCA: Nowiny Jeleniogórskie Sp. z o.o. (dawniej Spó³dzielnia Pracy Dziennikarzy i Wydawców „Nowiny Jeleniogórskie”). Adres wydawcy-redakcji: „NOWINY JELENIOGÓRSKIE” - Tygodnik spo³eczny. WYDAWCA: Nowiny Jeleniogórskie Sp. z o.o. (dawniej Spó³dzielnia Pracy Dziennikarzy i Wydawców „Nowiny Jeleniogórskie”). Adres wydawcy-redakcji: 
58-500 Jelenia Góra, ul. Marii Sk³odowskiej-Curie 13, fax 75 75-26-913. Druk: „Polskapresse” Sp. z o.o. Oddzia³ Prasa Wroc³awska, 55-075 Bielany Wroc³awskie. REDAGUJE ZESPÓ£: Andrzej Buda (prezes, red. naczelny), Daniel Antosik (wiceprezes, 
z-ca red. naczelnego), Grzegorz  Koczubaj, Marek Lis, Katarzyna Matla, Ma³gorzata Potoczak-Pe³czyñska, S³awomir Sadowski, Henryk Stobiecki, Ewa Kiraga-Wójcik (korekta), Robert Zapora. WSPÓŁPRACOWNICY: Antoni Gąssowski, Tomasz Kêdzia, 
ksiądz Kubek, Wojciech Wojciechowski. SK£AD I £AMANIE: Natalia Jaskólska, Piotr Ludwiñski. TELEFONY: prezes-redaktor naczelny i z-ca red. naczelnego: 75 75-26-913 (fax), 75 64-24-420; 
publicyœci - 75 64-24-889, 75 64-24-485, ksiêgowoœæ - 75 76-46-366, BIURO OG£OSZEÑ: 75 75-24-781, dzia³ marketingu: 75 64-24-420, tel./fax 75 64-24-480, sk³ad komputerowy: 75 64-24-420. 
E-mail: nowiny@nowiny.jgora.pl; biuroogloszen@nowiny.jgora.pl. Materia³ów niezamówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo do ich skracania. Og³oszenia przyjmuje redakcja „Nowin 
Jeleniogórskich” oraz punkty og³oszeniowe w Bolkowie, Karpaczu, Kowarach, Piechowicach, Szklarskiej Porêbie i Zgorzelcu. Redakcja nie ponosi odpowiedzialnoœci za treœæ og³oszeñ. Teksty 
sponsorowane (reklamowe) - (ts, tr, tekst p³atny, reklama, promocja). O warunkach prenumeraty informuj¹ oddzia³y „Ruchu”. Prenumeratê dla odbiorców indywidualnych i zbiorowych przyjmuj¹ tak¿e 
dorêczyciele i urzêdy pocztowe. Numer konta bankowego Bank Zachodni WBK SA 10 1090 1926 0000 0001 2266 1401. PI ISSN 0208-6883. Nr indeksu 366870.

Bardzo możliwe, że jeszcze w tym roku wreszcie 
wykorzystywane będą zasoby wód termalnych 
w rejonie jeleniogórskich Cieplic. Nie będzie to, 
oczywiście, szumnie zapowiadany od lat, imponują-
cy akwapark ze strategicznymi przyległościami. Nie 
nastąpi bowiem cud i nie ziści się w okamgnieniu 
przeciągana, wielka inwestycja. Cenne źródło 
naturalnej energii początkowo uruchomione może 
zostać w znacznie mniejszej skali i w zupełnie 
innym celu. Najpierw skorzystać mogą z niego... 
ciepłolubne ryby.


Z zamiarem zajrzenia w swoją teczkę nosi się 

też Tadeusz Lewandowski, były senator AWS-u 

i wiceprezydent Jeleniej Góry. Myśli, że taką teczkę, 
jako osoba inwigilowana, miał założoną. - Dopusz-
czam taką myśl, że może mnie spotkać przykrość. 
Ale żeby rozwiać wątpliwości i przede wszystkim 
zobaczyć, co na mnie zebrało SB, muszę zobaczyć  
teczkę - mówi Lewandowski. - Jeśli ktoś na mnie 
donosił, to mógł być to ktoś z dawnej „Fampy”, 
gdzie w latach 80. pracowałem, albo z „Simetu”, 
gdzie się później przeniosłem.


Jeleniogórska instancja powiatowa SLD to jedy-

ne ugrupowanie w regionie, które może pochwalić 
się portalem internetowym. Można przeczytać tam 
m.in., czym się partia aktualnie zajmuje. Najwięcej 
informacji jest o kole Cieplice i Zdrój. Pod hasłem 

„prehistoria koła” znajdziemy: Działalność koła 
skoncentrowała była na zwiększaniu autorytetu 

partii oraz powszechnej akceptacji SLD w mieście, 
a przede wszystkim na zwiększaniu autorytetu 
w otoczeniu każdego z członków. Niestety, żadnych 
szczegółów na temat, jak zwiększać autorytet w oto-
czeniu członka, nie znaleźliśmy.


Zdziwił się mocno Julian Gozdowski, gospodarz 

kompleksu narciarskiego w Jakuszycach, gdy 
kilka dni temu zobaczył wśród biegaczy Grażynę 
Biederman - szefową informacji turystycznej 
w Szklarskiej Porębie. Pani Grażyna wybrała się 
na biegówki pierwszy raz w życiu, choć oczywiście 
z racji swojego zajęcia w Jakuszycach bywa dość 
często. Pierwsze kroki nie były najgorsze - od razu 
10-kilometrowy dystans. Pani Grażyna zaliczyła dwa 
upadki, ale zdarzyło się to już w drodze powrotnej.

Wybrał GOK

10 lat temu w NJ

Podczas Balu Karnawałowego pn. „Krakowiacy 
i Górale” w jeleniogórskiej „Europie” rozstrzygnięto 
plebiscyt Oddziału Terenowego Towarzystwa Walki 
z Kalectwem na „Niepełnosprawnego Sportowca 
Roku 2014”. Wraz z pucharami zwycięskiej trójce 
wręczono cenne nagrody rzeczowe i upominki.

Sportowcem numer jeden wybrano w głosowaniu 
lekkoatletkę Lucynę Kornobys (na zdjęciu). W trzech 
konkurencjach siłowych, w rzucie dyskiem, pchnięciu 
kulą i w rzucie oszczepem zdobyła w Białymstoku złote 
medale mistrzostw Polski. Taki sam sukces Lucyna 
odniosła w mityngu w Słubicach. Zwyciężyła w pchnię-
ciu kulą w mityngu integracyjnym w Kozienicach. 
Z mistrzostw Europy w Walii jeleniogórzanka wróciła 
z dwoma srebrnymi krążkami (kula i oszczep). Dzięki 
znakomitym wynikom Lucyna Kornobys wystartuje 
w tym roku w światowym czempionacie w Katarze. Kolej-
ne w bogatej karierze medale zakwalifi kują lekkoatletkę 
do Paraolimpiady w Rio de Janerio (Brazylia).

Uhonorowano również Krzysztofa Boguszewskiego. 
Wygrał z drużyną piłki siatkowej na siedząco Turniej 
Wiosny i wywalczył czwarte miejsce w mistrzostwach 
Polski w Szczecinie. Sportowe laury odebrał ponadto 
lekkoatleta Łukasz Wolski. W mistrzostwach kraju 
w Białymstoku dwukrotnie stanął na brązowym podium 
po zakończeniu konkursów pchnięcia kulą i rzutu 
oszczepem.                                                        (STOB) 

Lucyna Kornobys 
najlepszym 
sportowcem 20144

Zakrojona na szeroką skalę akcja 
Centralnego Biura Śledczego, policji, 
inspekcji celnej i służb skarbowych 
przeciwko międzynarodowej grupie 
przestępczej, zajmującej się nie-
legalnym obrotem paliwami, do-
prowadziła do zatrzymania 13 osób 
i zabezpieczenia mienia o wartości 
167 milionów złotych. Jedna z po-
licyjnych realizacji w tej sprawie 
została przeprowadzona w ubiegłym 
tygodniu, w bazie paliwowej przy 
ulicy Wrocławskiej w Jeleniej Górze.

Zatrzymane osoby wchodziły 
w skład ścisłego kierownictwa grupy 
przestępczej. Czynności procesowe 
przeprowadzono z udziałem kilkuna-
stu innych osób. 

Policyjna akcja przeprowadzona była 
na bardzo szeroką skalę. Zaangażowa-
nych w nią było pół tysiąca funkcjonariu-

szy wszystkich służb, którzy prowadzili 
działania w 9 województwach. Policjanci 
i celnicy pojawili się w 60 miejscach. 
Były to miejsca zamieszkania różnych 
osób, biura ze zgromadzoną dokumen-
tacją oraz 7 baz paliwowych.

W toku trwającego wiele miesięcy 
śledztwa, prowadzonego pod nad-
zorem Prokuratury Okręgowej we 
Wrocławiu, funkcjonariusze CBŚ 
wspólnie z Kontrolą Skarbową ustalili, 
że grupa, wykorzystując mechanizm 
tzw. „znikającego podatnika”, spro-
wadza do Polski z innych krajów Unii 
Europejskiej paliwo, nie składając 
wymaganych przepisami prawa sto-
sownych deklaracji, uchylając się 
tym samym od uiszczenia należnego 
podatku VAT. Dostarczane do Polski 
paliwo wprowadzane było do obrotu 
przy wykorzystaniu fikcyjnych, tzw. 

karuzelowych transakcji, wykony-
wanych w obrębie powiązanych ze 
sobą i współpracujących podmiotów. 
Dodatkowo w cały obrót zaangażo-
wane były w charakterze „operatorów 
finansowych” podmioty w postaci 
różnego rodzaju stowarzyszeń, niemo-
gące prowadzić tego typu działalności. 
Utrudniano w ten sposób stwierdzenie 
przestępczego pochodzenia paliwa, 
jak i uzyskanych z tego procederu 
środków finansowych. Zyski z niele-
galnej działalności inwestowane były 
w różnego rodzaju legalne już przed-
sięwzięcia, jak budowa osiedli miesz-
kaniowych oraz biurowców.

Grupa przestępcza mogła sprowa-
dzić do Polski blisko 500 milionów 
litrów paliwa o wartości 2 miliardów 
złotych. Skarb Państwa stracił na tym 
co najmniej 330 milionów złotych.

Na poczet grożących podejrzanym 
kar finansowych zabezpieczono m.in. kar finansowych zabezpieczono m.in. 
nieruchomości, pieniądze - w tym 
przechowywane na rachunkach banko-przechowywane na rachunkach banko-
wych, oraz udziały w spółkach o łącznej 
wartości 167 milionów złotych.

Osobom zatrzymanym zostały 
przedstawione zarzuty udziału w zor-zor-
ganizowanej grupie przestępczej, przy 
czym dwie z osób usłyszały zarzut 
kierowania tą grupą. Ponadto więk-kierowania tą grupą. Ponadto więk-
szości z nich postawiono także zarzut 
ukrywania środków finansowych po-ukrywania środków finansowych po-
chodzących z przestępstwa oraz uchy-przestępstwa oraz uchy-
lania się od obowiązków podatkowych, lania się od obowiązków podatkowych, 
co jest zagrożone karą pozbawienia 
wolności do lat 8. Sąd aresztował 
tymczasowo 5 osób, a wobec pozosta-wobec pozosta-
łych zastosował poręczenia majątkowe 
w kwotach do 100 tysięcy złotych.

GOK

Uderzenie w paliwową mafię
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JELENIA GÓRA
Marihuanę, amfetaminę i ha-

szysz w ilości pozwalającej przy-
gotować 2800 porcji handlowych 
ujawniła policja w samochodzie 
24-latka. Mężczyzna wiózł także 
wagę do porcjowania oraz broń 
gazową i śrutową. Był już karany za 
posiadanie narkotyków. Trafił na 3 
miesiące do aresztu. W sądzie może 
usłyszeć wyrok do 10 lat.

Dopiero w Szklarskiej Porębie, po 
pościgu, zatrzymano uciekających 
starym volkswagenem golfem męż-
czyzn (19 i 16 lat). Wóz ów o wartości 
2 tys. zł skradli w Jeleniej Górze. 
Policja dostała sygnał o kradzieży od 
świadka zdarzenia. Złodzieje mogą 
trafić za kraty nawet na 10 lat.

BMW warte 75 tys. zł skradzione na 
terenie Niemiec - ujawnili policjanci - 
stało w garażu 41-latka. Auto miało 
zmienione tablice rejestracyjne. W ga-
rażu znajdowały się też inne tablice 
rejestracyjne pochodzące z kradzieży. 
Mężczyzna trafił do aresztu. Za paser-
stwo może stracić wolność na 5 lat.

Kiosk ruchu, piwnice, altanki - 
w sumie 14 włamań dopuścił się 
30-latek, powodując straty na kilka 
tysięcy złotych. Mężczyzna ukradł 
m.in. elektronarzędzia, telefony ko-
mórkowe, radio i rowery. Może trafić 
za kratki na 10 lat.

KOWARY
Skupionej na modlitwie w kościele 

kobiecie 14-latek ukradł torebkę. Pie-
niądze, biżuteria, dokumenty, które 
straciła wraz z torebką, poszkodo-
wana oszacowała na około 10 tys. 
zł. Nastolatka udało się zatrzymać 

- o jego losie zadecyduje sąd rodzinny.

MYSŁAKOWICE
Charakterystyczna woń zwróciła 

uwagę policjantów, kiedy zatrzymali do 
kontroli drogowej alfa romeo. Okazało 
się, że kierowca (31 lat) i pasażer (32 
lata) przewożą narkotyki. Pierwszy miał 
przy sobie porcję amfetaminy, za to 
u drugiego znaleziono pół kilograma 
marihuany. Grozi im do 10 lat więzienia.

PIECHOWICE
33-latek, choć miał sądowy zakaz 

kierowania samochodem do 2017 r., 
ponownie zasiadł za kółkiem. Do 
zarzutu złamania zakazu (kara do 3 lat 
odsiadki) dojdą teraz kolejne. Mężczy-

zna miał przy sobie porcję amfetaminy, 
a w bagażniku szereg przedmiotów 
pochodzących z kradzieży.

SZKLARSKA PORĘBA
Kilkanaście kradzieży i włamań ma 

na swoim przestępczym koncie 26-latek. 
Poza Szklarską, działał też w Piechowi-
cach. Włamywał się do piwnic, garaży, 
pomieszczeń gospodarczych, a ostatnio 
zrobił także skok na warsztat stolarsko-
ślusarski, skąd zabrał elektronarzędzia 
o wartości około 1 tys. zł. Trwa ustalanie 
listy strat. Włamywacz może trafić do 
okratowanej celi nawet na 10 lat.

(sad)

Krzysztof nawet nie liczy dni spę-
dzonych w policyjnym areszcie. - 
W zeszłym roku byłem tam w sumie 
z miesiąc, w tym też już trochę - mówi. 
Kiedy nie ma gdzie przenocować, robi 
rozróbę. - Byle przyjechali - mówi.

Mandaty wyrzuca do kosza
- Wcześniej to mieszkałem w domu 

u rodziny, ale były tam takie niecieka-
we sytuacje między mną a siostrzenicą 

- opowiada niechętnie. - Jak wróciłem 
od niej do Kamiennej Góry, to od razu 
na dołek. Tego samego dnia. I tak się 
zaczęła moja kariera. Ostatnie pół roku 
to byłem na ulicy.

Ciężka ta kariera. - No może i ciężka, 
ale dla mnie to jest uczciwe: przymkną, 
a na drugi dzień wypuszczą - mówi. - 
Tylko jest tam jeden problem, że nie 
wolno palić. A ja palę już od 50 lat.

To zdaje się niejedyny problem. Za 
pobyt na policyjnym dołku do wytrzeź-
wienia trzeba zapłacić. Jedna noc kosz-
tuje 170 złotych. Jeśli Krzysztof coś 
narozrabia, to jeszcze dostanie mandat, 
nawet do 600 złotych. Jego dług stale 
rośnie. Ma już do zapłaty około 50 ty-
sięcy złotych! - Mandaty wypisują, ale 
ja tego i tak nie płacę, tylko do kosza 
wyrzucam. To mnie nie minie, pójdę 

„kiblować” - mówi obojętnie.

Siedział za kogoś?
Mężczyzna nie boi się więzienia. - 

Mi to pasuje - mówi. Sam o sobie 
mówi, że wychowała go ulica. Kiedy 
był młodym człowiekiem, dostał wy-
rok za napad i pobicie. - Ktoś zrobił 
ten napad, a ja za niego siedziałem 

- precyzuje. Okazuje się, że były dwa 
napady. - Za pierwszym razem to 
byłem w tym czasie u rodziny, 600 
kilometrów stąd. Drugi raz to pobili 
gościa z mojego bloku. A ja byłem 
wtedy u dziewczyny. To nie mogłem 
być tu i tu, no nie? - pyta. Sąd, jak wi-
dać, mu nie uwierzył. Było to w 1972 
roku. - Wtedy jeszcze była kara śmier-
ci. Odpowiadałem z paragrafu, który 
był od 5 lat do „KS-ki”. I z grubej rury 
dostałem 7,5 roku.

Wyszedł po pięciu latach. - Teraz to 
nawet gdybym chciał temu gościowi, 
co to zrobił, wytoczyć sprawę, to i tak 
na nic. On już nie żyje - mówi.

„Ja zasad nie łamię”
Jak jest w więzieniu? - Zależy, jak 

komu. Mnie było dobrze. Dawałem 
radę, miałem dużo znajomych. Czło-
wiek był młody, to sobie musiał dać 
radę - mówi. - Byłem na dystans 
z ludźmi, a oni byli ze mną. Nie za-
czepiało się, to i mnie nie zaczepiali. 
Regulamin mówi jedno: zasłużysz, to 
masz w palnik.

Jaki regulamin? - My, ludzie gryp-
sujący, mamy swoje zasady. Ja ich 
nie łamałem. Kto łamie, to spada 
na dno, najpierw przechodzisz na 

„ch...a”, potem na cwela - tłumaczy. 
Jakie to zasady? - Długo by mówić. 
Przede wszystkim nie kapować. I ja 
nie kapowałem - mówi. - Przycho-
dzili różni, małolaci, każdy musiał 
się dostosować. My akceptujemy, 
co nam więziennictwo narzuca, ale 

i my narzucamy więziennictwu swoje. 
Każdy chciał swój wyrok odpieprzyć 
i wyjść. Dzisiaj jest inaczej, w celach 
są telewizory. Kiedyś tego nie było.

813 zatrzymanych
Podinspektor Edyta Bagrowska, 

rzecznik prasowy Komendanta Miej-
skiego Policji w Jeleniej Górze przy-
znaje, że osób, które regularnie 
trafiają do policyjnego aresztu do 

wytrzeźwienia, jest dużo. W 2014 roku 
zatrzymano 813 osób, co powinno dać 
kwotę ponad 190 tysięcy złotych. Mie-
sięcznie do jeleniogórskiego „aresztu” 
trafia 68 osób.

Rzeczniczka jeleniogórskiej policji 
potwierdza, że taka noc kosztuje. - 
Wynika to z przepisów państwowych. 
Do 30 czerwca opłata wynosiła 300 
złotych, od 1 lipca ubiegłego roku 
wynosi 170 złotych - mówi.

Trzeba pamiętać, że te dane doty-
czą osób zatrzymanych jedynie do 
wytrzeźwienia. Inaczej traktowani są 
przestępcy, oni odpowiadają potem 
za swój czyn przed sądem i koszty po-
bytu w areszcie są wliczane w poczet 
późniejszych kar.

To nie hotel
Za podane kwoty można kupić 

nocleg z wyżywieniem w dobrym 

pensjonacie. Tyle, że to co innego, 
spora grupa zatrzymywanych do 
policyjnego aresztu nie płaci, bo po 
prostu nie ma z czego.

I większość nie trafia tam dlatego, 
że chce. Dla Kamila z Jeleniej Góry 
jest to jedno z najkoszmarniejszych 
wspomnień. - Przyszło mi zapłacić 
za młodzieńczy wybryk - przy-
znaje. Z kolegami wracali podpici 
z imprezy, zniszczyli przystanek 

autobusowy. - Policjanci złapali nas 
i przywieźli na dołek - opowiada. 
Na pytanie o atmosferę wzdycha 
i uśmiecha się. - Daleka od do-
mowej - mówi. - W celach ciemno, 
jedynie małe okienko. Ja dostałem 

„jedynkę”, bo jeszcze byłem nie-
pełnoletni, kolega siedział w celi 
czteroosobowej. Nie odzywał się 
do innych, żeby nie podpaść. Kiedy 
zapytałem policjanta, czy mogę 
chociaż zadzwonić do rodziców, od-
burknęli mi, że to nie hotel - mówi.

W nocy chciał wyjść do toalety. - 
Zapukałem i od razu usłyszałem: co 
to, ku...a, za dzięcioł puka - opowiada 
Kamil. - To był policjant, wyraźnie 
niezadowolony, że musi podejść. Od-
prowadził mnie do toalety i powiedział: 
masz 15 sekund, jak się spóźnisz, to 
pożałujesz. Logiczne, że zajęło mi 
to trochę więcej czasu. I wychodząc 
dostałem „strzała” - mówi. Przez całą 
noc nie zmrużył oka. - W pewnym 
momencie pomyślałem, że skoro już 
mam tu siedzieć, to mogę się położyć, 
ale łóżko było brudne. Pod poduszką 
jakaś pleśń, dokładnie nie widziałem, 
bo było ciemno - mówi. - Co jakiś czas 
przywozili ludzi. Jeden facet się odgra-
żał, że jak wyjdzie, to ich pozabija, ale 
chyba dostał, bo umilkł nagle, w jednej 
chwili - mówi.

Kamil rano został przesłuchany 
i wypuszczony. - Wiem jedno: zro-
bię wszystko, żeby więcej tam nie 
wrócić - zapewnia.

Krzysztof już ma plan
A Krzysztof z Kamiennej Góry tylko 

czeka, żeby tam trafić. Na razie jest 
w Domu Seniora „Grześ” w Karpa-
czu, gdzie przewieziono go zaraz 
po wyjściu z „dołka”. Nie pije, ma 
ciepło, pełne wyżywienie. Za jego 
pobyt w domu seniora płaci ośrodek 
pomocy społecznej, bo mężczyzna nie 
ma żadnych środków. Co będzie, jak 
przestanie płacić? - Z powrotem na 
dołek - mówi Krzysztof. - Wtedy, jak 
wychodziłem z aresztu, to już miałem 
gotowy plan, żeby pójść do marketu 
i towar na półkach porozwalać. Byle 
tylko z powrotem zawieźli do celi.

Robert Zapora

Z nocowania w policyjnym areszcie zrobił sobie sposób na życie

Kiedyś pójdzie siedzieć
- Jak mam spać po bramach, ulicach, to wolę, żeby mnie zamknęli - mówi 62-letni Krzysztof. - Podjadą, zobaczą, że pijak,  
to mają podstawę, by zamknąć. Tyle, że za każdorazowy pobyt trzeba zapłacić. Dług rośnie, a mężczyzna nie ma skąd wziąć 
pieniędzy na zapłatę.

- Ja się więzienia nie boję - mówi Krzysztof.
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Redakcyjny dyżur w minioną śro-
dę zdominowały sprawy medyczne. 
Naszym Czytelnikom problemy w pla-
cówkach medycznych na tyle skompli-
kowały życie, że postanowili podzielić 
się z nami swoimi uwagami.  

Pogotowie stomatologiczne 
w Jeleniej Górze jest – ale jak tam 
trafić?!

Jeleniogórzanka, mama siedmioletniej 
córki, w poprzedni weekend przeżyła 
horror związany z poszukiwaniem 
pogotowia stomatologicznego. Nagła 
pomoc stomatologiczna dla dziecka była 
potrzebna w piątek około godziny 22.

- Nie wiem, czy to w stresie, ale 
nie znalazłam w internecie numeru 
telefonu pogotowia stomatologicz-
nego. Był tam jakiś telefon stacjo-
narny, chyba nieaktualny, bo nikt nie 
odbierał – opowiadała przez telefon 

-  Odwiedziłam stomatologa prywat-
nego, ale w niedzielę z córką i tak wy-
lądowałam w szpitalu, gdzie  dostała 
antybiotyk ogólny.  Lekarz ze szpitala 
odesłał nas pod adres pogotowia 
stomatologicznego Morcinka 1/1. Ale 
tam, na tablicy reklamującej usługi, 
podano konkretne dni przyjęć. Ani 
słowa nie  było o pomocy w ramach 
pogotowia w dni świąteczne. Numer 
telefonu nie odpowiadał. W ponie-
działek, w oddziale NFZ w Jeleniej 
Górze otrzymałam wreszcie dokładną 
instrukcję: adres pogotowia ten sam, 
ale numer telefonu inny. Tylko, że 
NFZ jest czynny w dniach pracy, 
a telefon do pogotowia zazwyczaj jest 
potrzebny w nocy lub weekend. Czy 
można coś z tym zrobić? 

Sprawdziliśmy. Rzeczywiście, nie 
jest łatwo znaleźć numer stomatologicz-
nej pomocy doraźniej (pod taką nazwą 
łatwiej trafić na „ścieżkę dojścia”) - 697 
608 356, ul. Morcinka 1/1. Taki numer 
telefonu można znaleźć w internecie.   

Sprawdziliśmy inne „ścieżki doj-
ścia” - dla tych, którzy nie posiadają 
całodobowego dostępu do internetu. 
W jeleniogórskim szpitalu, pod ogól-
nym numerem telefonu takiej informacji 
nam nie udzielono. Odesłano do ogól-
nopolskiego numeru telefonów. Dobrze, 
że znaliśmy adres – Morcinka 1/1. Ale 
pod tym adresem zarejestrowane są 
w biurze numerów tylko stomatolo-
giczne usługi prywatne, i to pod innym 
numerem. O pogotowiu stomatologicz-
nym nie ma tam ani słowa.

W delegaturze jeleniogórskiej NFZ 
podano adres doraźnej pomocy: Mor-
cinka 1/1 i numer telefonu: 697 608 
346 oraz wyraźne wskazanie: „Po 
godzinie 19 oraz w weekendy pod ten 
adres pogotowia stomatologicznego 
można jechać bez uprzedzenia”. Le-
karz stomatolog Violetta Półtorak ma 
podpisany kontrakt z NFZ na doraźną 
pomoc stomatologiczną. Sprawdzi-
liśmy. Na tablicy informacyjnej na 
budynku Morcinka 1 rzeczywiście nie 
ma ani słowa o kontrakcie z NFZ na 
pogotowie stomatologiczne po godzinie 
19 i w dni świąteczne. Pacjent, wobec 
braku takiej informacji, czuje się bez-
radny i nie ma śmiałości pukać do drzwi 
gabinetu w nocy czy w święta. 

Najwyraźniej, doraźne pogotowie  
stomatologiczne w Jeleniej Górze 
jest dla pacjentów zagadką, którą 
trudno „rozwiązać”. Zamiast używać 

określeń w internecie „doraźna po-
moc stomatologiczna”, powinien być 
wprowadzony zapis zrozumiały dla 
pacjentów – pogotowie stomatologicz-
ne z umową z NFZ – i numer telefonu, 
który nie rodzi żadnej wątpliwości, 
a na budynku Morcinka 1, na tablicy 
przed gabinetem, wyraźne wskazanie 

– POGOTOWIE STOMATOLOGICZNE. 
Czy tak trudno o to zadbać?!    

Wegetarianin na rehabilitacji
Zadzwonił do nas mężczyzna prze-

bywający na turnusie rehabilitacyjnym 
w szpitalu rehabilitacyjnym w Popie-
lówku koło Lubomierza. 

- Jestem na diecie wegetariańskiej. 
Nie jem także nabiału. Przed turnusem 
uprzedziłem o tym. Poinformowano 
mnie, że musiałbym dopłacać aż 40 zł 
dziennie, aby uwzględnili moją dietę. 
Za dwa tygodnie turnusu placę 3 200 
zł (bez skierowania z NFZ). Uznałem, 
że 40 zł dziennie dodatkowo to za 
dużo. Mija 10. dzień mojego pobytu 
w szpitalu, stawiają przede mną posiłki 
ogólne, choć ponownie  rozmawiałem 
z dyrekcją. Czy tak trudno podać ryż, 
warzywa, kaszę i owoce pacjentowi, 
który płaci prywatnie za turnus?   

Do tematu jeszcze wrócimy. 

Kłopoty drogowe
Remonty dróg w Jeleniej Górze 

i powiecie są źródłem zadowolenia 
i oburzenia mieszkańców. Zadzwoniła 
do nas czytelniczka z Osiedla Łomnic-
kiego w Jeleniej Górze:

- Dużo się mówi o remoncie ulicy 
Wincentego Pola. Ale dlaczego prace 
dotyczą tylko odcinka drogi do szlaba-

nu? My, mieszkańcy Osiedla Łomnic-
kiego, mieszkamy za szlabanem: nie 
mamy chodnika, droga jest nieoświe-
tlona. Czy na remont tego odcinka 
mamy czekać kolejnych 10 lat? Łatanie 
dziur nie wystarczy. Potrzebny jest 
kompleksowy remont - jeleniogórzan-
ka za naszym posrednictwem apeluje 
w imieniu oburzonych mieszkańców 
Osiedla Łomnickiego.

Gwizdy za brak kasy w sądzie
Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu 

Rejonowego w Jeleniej Górze znajduje 
się nadal przy ulicy Bankowej. Ale 
kasa, gdzie petenci opłacają znaczki 
przy składaniu wniosków, od kilku 
tygodni mieści się dużo dalej... w bu-
dynku sądu przy ulicy Wolności lub 
ulicy Mickiewicza. 

- To jakaś bzdura. W imieniu wszyst-
kich starszych osób, które musiały 
z Wydziału Ksiąg Wieczystych przy ulicy 
Bankowej biec tak daleko, aby dopełnić 
finansowych formalności, a później 
znów wrócić na ulicę Bankową, bardzo 
proszę o wygwizdanie sądu. Mamy na-
dzieję, że kasa wróci na ulicę Bankową 

- monituje za naszym pośrednictwem 
jeleniogórzanka. 

MPP

Rotary Club 
baluje 
charytatywnie

14 lutego 2015 r. w Hotelu 
Cieplice odbędzie się kolejna 
edycja Balu Charytatywnego 
organizowanego przez Rotary 
Club Jelenia Góra. Rotary Club 
jest organizacją skupiającą wo-
kół siebie ludzi biznesu, nauki 
i sztuki - to właśnie Rotarianie 
w myśl zasady „Służba na rzecz 
innych ponad własną korzyść” 
wspierają lokalną społeczność, 
miejscowe organizacje i stowa-
rzyszenia. Wzorem lat ubiegłych, 
w ramach balu, prowadzona 
będzie licytacja podarunków 
od znanych polskich polityków, 
sportowców czy ludzi biznesu. 
Zebrane podczas balu pieniądze, 
zarówno z biletów, jak i licytacji 
przekazane zostaną na potrzeby 
Jeleniogórskiego Stowarzysze-
nia Rodzin i Przyjaciół Dzieci 
z Zespołem Downa. Dla uczest-
ników balu zaplanowano szereg 
atrakcji: oprócz samego poczę-
stunku czy tańców, nie zabraknie 
także części artystycznej- o ten 
punkt ma zadbać znany pol-
ski aktor filmowy, kabaretowy 
i telewizyjny - Cezary Pazura. 
Zaproszenia na bal można nabyć  
do ostatniego dnia imprezy, czyli 
do soboty, 14 lutego. Więcej 
szczegółów na temat biletów 
zdradzą Sekretarz Rotary, jak 
i Mistrz Ceremonii, czyli Zbi-
gniew Byczko pod numerem 
telefonu 505 070 055 oraz Woj-
ciech Chadży 661 311 111.

(bud)

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

Jelenia Góra   - 501 465 588
 - 793 585 830
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  - 601 543 538

powiat lubański   - 606 665 454
powiat lwówecki  - 694 792 203 
powiat zgorzelecki - 606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski  - 694 792 203
redakcja - 75 642 44 20

75/64-24-485

O tym, co niepokoi, drażni, irytuje 
lub wymaga dziennikarskiej inter-

wencji można rozmawiać z dzienni-
karzem dyżurnym w środę, 

w godz. od 10 do 14 osobiście  
lub zadzwonić pod numer:

Przy redakcyjnym telefonie dyżurowała dziennikarka NJ, Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

O utrudnieniach w służbie 
zdrowia i nie tylko
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REKLAMA I PROMOCJA

Do zdarzenia doszło 4 lutego przed 
godz. 10. Adrian K., przebywający 
wtedy na przysługującym mu codzien-
nym spacerze, rozerwał otaczająca 
spacerniak siatkę, a potem - wykazu-
jąc się nie lada sprawnością - pokonał 
wysoki mur zabezpieczony jeszcze 
drutem kolczastym, tzw. koncertiną. 
Pojawiły się informacje, że następnie 
uciekał samochodem (podstawionym 
przez wspólników ucieczki lub ukra-
dzionym), jednak służby więzienne nie 
potwierdzają tego faktu.

27-latek trafił do lubańskiego miej-
sca odosobnienia raptem trzy tygo-
dnie wcześniej, ale spędzić miał tu 
dużo czasu, bo do września 2017 r. 
Skazano go wprawdzie za przestęp-
stwa nie najcięższego kalibru (drobne 
kradzieże, włamania i posiadanie nar-
kotyków), ale w warunkach recydywy, 
stąd bezwzględny i stosunkowo długi 
wyrok więzienia.

Poszukiwania zbiega nie są zakro-
joną na wielką skalę obławą, bo - jak 
wyjaśniają przedstawiciele służb - nie 
jest to przestępca szczególnie nie-
bezpieczny. Policja i straże miejskie 
w  miejscowościach w  regionie 
z większą intensywnością patrolują 
teren, sprawdzane są miejsca, gdzie 
może się ukrywać uciekinier. Służby 

biorą jednak pod uwagę możliwość, 
że w stresie reakcje uciekiniera mogą 
być nieprzewidywalne. 

W poniedziałek przed południem 
rzecznik lubańskiego aresztu, major 
Mirosław Kazan przyznał, że do tej 

pory poszukiwania nie przyniosły re-
zultatu. Zaangażowana jest w nie po-
licja, straż miejska, grupy pościgowe 
aresztu i Zakładu Karnego w Zarębie. 

Szanse lubańskiego zbiega na 
powodzenie ucieczki nie są duże. 

Za to szanse na 
długi pobyt za 
kratami wzrosły 
natomiast bar-
dzo - za uciecz-
kę grozi dodat-
kowy wyrok 3 
lat pozbawienia 
wolności.

Statystyki mó-
wią, że w ciągu 
pierwszych 48 
godzin udaje się 
złapać ponad 90 
proc. uciekinie-
rów. A w dłuż-
szym okresie 
czasu wymiaro-
wi sprawiedliwo-
ści umyka poni-
żej jednego pro-
centa. To jednak 
wyniki z bardzo 
niewielkich liczb. 
Rocznie docho-
dzi raptem do 

kilku ucieczek z polskich więzień. 
Ucieczka więźnia zostanie poddana 

gruntownej analizie, przede wszyst-
kim pod kątem ewentualnych niepra-
widłowości w areszcie i ewentualnego 
współudziału innych skazanych. 

Choć jeszcze taka analiza nie 
została przeprowadzona, już doko-
nano zmian w dolnośląskiej służbie 
więziennej. W czwartek, 5 lutego 
stanowiska stracili dyrektor Aresztu 
Śledczego w Lubaniu major Krzysztof 
Stodolnik oraz dyrektor Okręgu Służ-
by Więziennej we Wrocławiu, pułkow-
nik Ryszard Godyla. Ich miejsce, jako 
pełniący obowiązki, zajęli dotychcza-
sowi zastępcy - odpowiednio: major 
Szczepan Ociepa i podpułkownik 
Krystyna Zuwała. 

O związek zmian personalnych 
z ucieczką skazanego zapytaliśmy 
rzecznika Służby Więziennej, podpuł-
kownika Jarosława Górę.

- Obaj dyrektorzy pełnili funkcje 
na które można powołać i z których 
można odwołać funkcjonariuszy 
w każdej chwili. W tym wypadku 
wnioskował o to do ministra dyrektor 
generalny Służby Więziennej. Wniosek 
był efektem całościowej oceny pracy 
funkcjonariuszy, a nie ucieczki skaza-
nego z lubańskiego aresztu. Sprawa 
ucieczki jest nadal badana, a wnioski 

- oraz ewentualne decyzje służbowe 
i dyscyplinarne - zostaną podjęte 
po zakończeniu tej analizy - wyjaśnił 
pułkownik Góra. 

(mal)

Ucieczka z lubańskiego aresztu 
spowodowała roszady personalne?
Poranny spacer wykorzystał w minioną środę na ucieczkę osadzony w lubańskim Areszcie Śledczym 27-letni mężczyzna. Adrian 
K., skazany za kradzieże i włamania. W mieście i okolicach nadal trwają poszukiwania.

Aresztant pokonał podczas ucieczki wysoki mur 
Aresztu Śledczego w Lubaniu.M
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Z takim też orzeczeniem wyszli 
z jeleniogórskiego sądu małżon-
kowie z Mysłakowic. Nie byli za-
dowoleni.

Właściciele działek wystąpili 
przeciwko spółce Tauron Dystry-
bucja o ustanowienie służebności 
przesyłu linii energetycznej śred-
niego napięcia, zlokalizowanej na 
należących do nich gruntach. Za-
żądali zasądzenia na ich rzecz od 
fi rmy energetycznej 18.304 złotych 
jednorazowego wynagrodzenia za 
ustanowienie służebności. Swój 
wniosek uzasadniali tym, że Tauron, 
do którego wystąpili, nie chciał 
dobrowolnie zawrzeć z nimi umowy 
o ustanowienie takiej służebności.

Mieszkańcy Mysłakowic twierdzili 
także, że zasiedzenie, na które 
powoływał się właściciel sieci do 
1990 roku, mogło nastąpić wy-
łącznie na rzecz Skarbu Państwa, 

a spółka energetyczna nabycia 
takiego prawa od Skarbu Państwa 
nie udowodniła.

 Tymczasem pełnomocnik Tau-
rona Dystrybucji od początku do-
magał się oddalenia wniosku. Linia 
energetyczna średniego napięcia 
została wybudowana w 1964 roku, 
gdy grunt stanowił własność Skar-
bu Państwa, zaś sąsiednia linia ni-
skiego napięcia pochodziła jeszcze 
sprzed wojny.

Spółka Tauron udowadniała, że 
jest następcą prawnym danego 
przedsiębiorstwa państwowego 
i w sposób nieprzerwany, trwały 
i widoczny, od roku 1989 w dobrej 
wierze korzysta z sieci przesyło-
wych, a poza tym spełnił przesłanki 
do nabycia prawa nieodpłatnego 
korzystania z nieruchomości wła-
ścicieli w związku z zasiedzeniem 
służebności na gruncie. 20-letni 

okres zasiedzenia upłynął w 2009 
roku, bo do zmian własnościowych 
fi rmy energetycznej doszło w 1989 
roku.

Gdy w 1964 roku stawiano wspo-
mnianą linię przesyłową średniego 
napięcia, „energetyka” była przed-
siębiorstwem państwowym i bu-
dowała na państwowym gruncie. 
Małżonkowie z Mysłakowic kupili 
działki obciążone siecią od Skarbu 
Państwa w 1985 roku. Przez kil-
kanaście lat nie zgłaszali żadnych 
roszczeń.

Sąd nie uwzględnił wniosku wła-
ścicieli działki uznając, że spółka 
energetyczna udowodniła, iż po-
siada tytuł prawny do korzystania 
z nieruchomości wnioskodawców 
poprzez zasiedzenie służebności 
przesyłu. Dotyczyło to także linii 
niskiego napięcia, choć nieobjęta 
była ona wnioskiem.

Postępowanie dowodowe w za-
kresie wykazania następstwa praw-
nego spółki Tauron Dystrybucja po 
dawnym energetycznym przedsię-
biorstwie państwowym sąd uznał 
za zbędne, odwołując się zresztą 
do wielu orzeczeń Sądu Najwyż-
szego w podobnych sprawach, jak 
i do niekwestionowanych zapisów 
w KRS-ie.

Według sądu, skoro obecni 
właściciele działki, nabywając 
ją w 1985 roku wraz z istniejącą 
infrastrukturą, nie zgłaszali z tego 
tytułu żadnych zastrzeżeń, należa-
ło uznać, że korzystanie z linii ener-
getycznej, wybudowanej zgodnie 
z prawem przez przedsiębiorstwo 
państwowe na gruncie Skarbu 
Państwa, objęte było posiadaniem 
służebności w dobrej wierze po 
1985 roku. 

GOK

ATEIZM 
- KONKLUZJA

Przez całe wie-
ki: niewiara była 
sprawą osobistą, 
nadmiernie ra-
czej nie okazy-
waną. W świecie 
współczesnym - ateizm staje się syste-
mowy, przyjmując ramy organizacyjne. 

Od 1880 roku istnieje „Związek Wol-
nomyślicieli” - w Europie Zachodniej, 
w Ameryce i w Australii. W Polsce już 
w okresie międzywojennym powsta-
wały różne stowarzyszenia. W roku 
1969  połączyły się w „Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej”. 

W imię godności człowieka: funda-
mentalne „prawo DO Wolności religij-
nej” - uznawane w całym cywilizowa-
nym świecie niemal za święte, ateiści 
przekuli na hasło: „Wolność OD religii.”

Z natury religie są misyjne. Zwłasz-
cza chrześcijaństwo oraz islam, które 
nawracanie na swą wiarę uważają za 
najświętsze prawo i obowiązek. Ate-
iści również przyjęli, że mają prawo 
do szerzenia poglądów ateistycznych, 
propagowania laickiego sposobu życia 
i krzewienia naturalistycznej etyki.

Uprawniony, w imię wolności słowa, 
ateizm polemiczny: wobec religii słusz-
nie krytyczny - wytykający błędy oraz 
przejawy obskurantyzmu religijnego 

- przybiera czasem postać ateizmu wo-
jującego. Niektórych ateistów cechuje 
wrogość wobec wiary w Boga - jako 
misję traktują: walkę z wszelkimi prze-
jawami religijności w życiu publicznym.

Zrodziła się z tego - na wzór fun-
damentalizmu religijnego - laicka, 
wprost: antyreligijna ideologia. Do 
RZĄDU DUSZ - co dotąd było domeną 
rywalizujących ze sobą, zwalczających 
się wzajem religii - pretenduje coraz 
śmielej walczący ateizm.

Jeszcze jedno podobieństwo: Religie 
i ateizm, tu i ówdzie - podpierają się 
władzą...

Co to jest ateizm? Jak ludzie docho-
dzą, w umyśle i w sercu, do zanegowa-
nia istnienia Boga? - Pewnie w sposób 
zbyt mocno skondensowany dałem 
odpowiedź na te pytania, przedstawia-
jąc problem ateizmu, poglądy ateistów 
oraz z czego taka postawa wyrasta. 
Najważniejsze, że udało mi się to wyra-
zić językiem zwyczajnym i klarownym.

A także - zgodnie z zapowiedzią - sta-
rałem się pokornie i z empatią pochylać 
nad ateistami. Z tego właśnie powodu 

- w zasadzie - nie podejmowałem wątku 
polemicznego ani próby wykazywania, 
w którym miejscu ateistyczne myślenie 
rozmija się z prawdą czy też przeczy 
zdrowemu rozsądkowi. Zresztą: Z jakiej 
pozycji miałbym to uczynić?

Sobór Watykański II, w Konstytucji 
Dogmatycznej o Kościele, postuluje 
wierzącym postawę życzliwości i zrozu-
mienia wobec każdego człowieka - dla 
wszystkich światopoglądów. I zaleca 
chrześcijańskim myślicielom w tym 
właśnie duchu: zastanowić się nad 
ateizmem pod kątem „kryjących się 
w umyśle ateistów powodów negacji 
Boga” (21). - Wywiązałem się z tego 
całkiem rzetelnie i należycie.

Twoja sprawa, Czytelniku: wycią-
gnąć wnioski i wyrobić sobie własny 
pogląd. Myślę, że w jakimś miejscu, 
w jakimś zdaniu: dotknąłem czegoś, 
z czym i Ty się borykasz.

- Wątpisz czasem...?
 KUBEK

Podziękowania dla 
Ordynatora dr. n. med. Juliusza Bokieja 

oraz dla całego zespołu Oddziału Pulmonologii 
Szpitala w Jeleniej Górze

za fachową opiekę i okazane serce 98-letniej pacjentce

Janinie Michcie
składa 

wdzięczna Rodzina

Wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

Ojca 
Panu Ireneuszowi Łojkowi 

składa 
Marzena Machałek 

poseł RP.poseł RP.poseł RP

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki meblowej-Kar-
cher, 781-88-36-88.           I17-G

PRACA

ZATRUDNIĘ  szwaczk i  na  over locka.  Te l .  
515-195-774. I314-G

Zgorzelecki cmentarz komunalny 
szybko się zapełnia, a rozbudowywać 
się nie za bardzo może. Z dwóch stron 
otaczają go tereny kolejowe z uczęsz-
czanymi liniami komunikacyjnymi, 
a dwa kolejne kierunki zamknięte są 
ulicami, z których jedna wiedzie ku 
centrum miasta, a druga prowadzi 
ruch na Bogatynię. By ratować jakoś 
sytuację, Rada Miasta ubiegłej kaden-
cji postanowiła rozszerzyć aktualne 
granice nekropolii. Postępowanie jest 
jeszcze na bardzo wczesnym etapie, 
ale właśnie coś drgnęło w temacie. 
Gmina miejska ogłosiła zamówie-
nie na opracowanie dokumentacji 
projektowej. 

Dodatkowe metry mają zostać 
„wykrojone” z„wykrojone” z przestrzeni między obec-
ną granicą cmentarza, wyznaczaną 
betonowym ogrodzeniem wzdłuż ul. 
Słowiańskiej, a samą ulicą Słowiańską. 
Rozszerzenie cmentarza ma nastąpić 
poprzez dodanie do obiektu pasa 
drogowego drogi gminnej przy ul. 
Słowiańskiej. Chodzi więc o całkiem 
spory, zielony teren między ogrodze-
niem a ulicą. W tej chwili jest to areał 
wykorzystywany głównie przez właści-
cieli wyprowadzanych psów, ewentu-
alnie alternatywne pole parkingowe 

w okresach wzmożonego odwiedzania 
miejsc pochówku. Sanepid już wydał 
zgodę na rozszerzenie, więc do roz-
wiązania pozostaną kwestie technicz-
ne. Po poszerzeniu granic cmentarz 
zauważalnie zbliży się do ruchliwej 
drogi odprowadzającej ruch kołowy 

w kierunku Bogatyni, a także do stacji 
paliwowej i bazy transportowej firmy 
Citronex. Chyba jednak lepsze to, niż 
walka o podmokłe, położone w obni-
żeniu gruntu tereny wokół nasypów 
kolejowych. 

Ten, kto będzie opracowywać doku-
mentację projektową i walczyć o po-
zwolenia na budowę, będzie operować 
na działkach stanowiących własność 
miasta. Plan zakłada powiększenie 
areału cmentarza i zagospodarowanie 
go w taki sposób, by uzyskać jak naj-

większą ilość miejsc przeznaczonych 
pod pochówek. Na zielonej skarpie 
mają też powstać nowe miejsca par-
kingowe wraz z chodnikiem, w miej-
scu istniejącego rowu przydrożnego, 
znajdującego się w pasie drogowym 

drogi gminnej. Nowy chodnik ma 
prowadzić aż do skrzyżowania ul. prowadzić aż do skrzyżowania ul. 
Słowiańskiej z ul. Boh. II AWP. Ist-ul. Boh. II AWP. Ist-
niejący rów przydrożny trzeba będzie 
zabudować i przyłączyć w sposób 
umożliwiający prawidłowy odbiór wód 
opadowych i roztopowych z jezdni 
i parkingu. Powstać ma też dodatkowa 
brama wjazdowa na cmentarz i nowe 
oświetlenie wzdłuż chodnika i nowego 
płotu. Uwzględniono też dodatkowe 
oświetlenie dla nowo projektowanych 
kwater oraz nowe punkty poboru 
wody w ilości wystarczającej do za-ilości wystarczającej do za-
spokojenia potrzeb osób dbających 
o czystość i porządek przy grobach. porządek przy grobach. 
Oczywiście, cały czas mowa jest na 
razie o koncepcji nowych rozwiązań. koncepcji nowych rozwiązań. 
Jeśli zostanie ona zaakceptowana 
przez miasto, stanie się punktem 
wyjścia do prac projektowych. 

Na razie nie wiadomo jeszcze, ile 
kwater uda się dodatkowo wygospo-kwater uda się dodatkowo wygospo-
darować. Nie wiadomo też, z jakimi 
kosztami przejdzie się liczyć, bo 
dopiero w oparciu o istniejący projekt 
można będzie szacować ceny. Nie-można będzie szacować ceny. Nie-
mniej jednak coś drgnęło w temacie, temacie, 
który dość długo wydawał się tema-który dość długo wydawał się tema-
tem nie do ugryzienia. 

Tekst i zdjęcie: (mat)

Spór pod prądem
Co jakiś czas właściciele gruntów, na których stoją słupy sieci energetycznej lub nad którymi 
taka sieć przebiega, pozywają fi rmy energetyczne o zapłatę z tytułu służebności przesyłu. Sądy 
jednak w zdecydowanej większości uznają, że zapłata się nie należy, bo z reguły doszło do 
zasiedzenia służebności.

Nowe miejsca dla po-
chówku mają powstać 
w przestrzeni między 
starym ogrodzeniem a 
ulicą Słowiańską. 

Będzie więcej miejsc dla pochówku?
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- W tym roku do Jakuszyc przyjechali 
najlepsi maszerzy, przewodnicy psich 
zaprzęgów. To absolutna światowa czo-
łówka - mówi Marta Winiarek-Miętus, 
rzeczniczka prasowa Husqvarna Tour. 
Na starcie stanęło blisko siedemdziesiąt 
załóg (najstarszy maszer ma 73 lata, 
najmłodszy kilkanaście). Biorą udział 
w wyścigach na 15 i 30 km w zaprzę-
gach po sześć i do dwunastu psów, 
a także jako maszerzy skijouringowi 
(narciarz ciągnięty przez psy). W sumie 
na starcie jakuszyckich zawodów sta-
nęło blisko tysiąc psów (rasy syberian 
husky, pies grenlandzki, alaskan mala-
mute). Najbardziej prestiżowa kategoria 
Husqvarna Tour to wyścigi zaprzęgów 
po dwanaście psów na 30 km. Na trasie 
załogi uzyskują średnią prędkość około 
30 km/godz. Po zawodach psy podda-
wane są kontroli antydopingowej.

W zawodach wzięli udział zawodnicy 
z kilkunastu państw. Poza kilkunastoma 
załogami z Polski bardzo licznie przybyli 
Czesi. Dopisali Norwegowie, Austriacy, 
Niemcy. Łukasz Paczyński, maszer ze 
Świeradowa Zdroju ocenia, że zawody 
w Jakuszycach to najlepsza tego typu 
impreza w Europie, a druga, trzecia 
na świecie. - Tu są zawsze znakomite 
warunki. Dlatego do Jakuszyc przyje-
chała cała światowa czołówka - mówi. 
O randze Husqvarna Tour świadczy 
także i to, że listę startową zamknięto 
po dwóch godzinach od rozpoczęcia 
zbierania zapisów, a lista rezerwowa 
liczyła kilkudziesięciu chętnych. 

W tym roku wyścig Husqvarna Tour 
rozgrywany był w formule „midowej” 
(trasa 30 km) i „sprinterskiej” (trasa 
15 km). Ponadto, każda z formuł 
podzielona była odpowiednio na 
klasy: 12 psów w zaprzęgu, 6 psów 
w zaprzęgu. Klasa skijouring tj. 1-2 
psy w zaprzęgu (maszer na nartach 
biegowych ciągnięty przez psy za-
przęgowe) podzielona została na dwie 
klasy: kobiety i mężczyźni. Do poko-
nania maksymalnie było ponad 120 
kilometrów górskiej trasy. Utrudnienie 
stanowił specjalny, piątkowy etap 
nocny, który jest unikatowym wyda-
rzeniem na skalę europejską i jedynym 
takim etapem w Polsce. W gonitwie 
Husqvarna Tour 2015 na trasach 
30 km i 15 km w 4 etapach w kilku 
kategoriach ścigały się najlepsze 
zaprzęgi z kilkunastu państw. W tym 
roku w gonitwie wzięło udział ponad 
20 kobiet. Najlepszym reprezentantem 
naszego kraju na Husqvarna Tour 
2015 okazała się Agnieszka Jarecka 
drobna, młoda Polka z Bielska-Białej, 
zajmując I miejsce w kategorii skijo-
uring w sprincie.

Na najdłuższym dystansie Husqvarna 
Tour 2015 (30 km) w klasie nielimi-
towanej, na największych zaprzęgach 
(12 psów w zaprzęgu) najlepszy okazał 
się Niemiec - Tom Andres, drugi był 
Czech Martin Bily i jego rodak Radek 
Havrda. Najlepszy z Polaków Grzegorz 
Burzyński z Katowic zakończył wyścig 
jako ósmy.

W klasie limitowanej (do 6 psów 
w zaprzęgu) zwyciężyli: Austriak Hel-
mut Peer, Norweżka Marte Heilemann 
i Rudolf Chlad z Czech. W tej klasie 
na 10. pozycji uplasował się Maciej 
Tomaszewski z Piaseczna, który uczest-
niczył we wszystkich ośmiu edycjach 
Husqvarna Tour.

W skijouringu najlepszy czas osią-
gnął Zbynek Hruška z Czech, dalej był 
jego rodak Petr Eister, a na trzecim 
miejscu - Polka Jolanta Kałat.

W kategorii Sprint skijouring kobiet 
(15 km) zwyciężyła Agnieszka Jarecka 
przed Karin Gruber z Niemiec oraz 
Michaelą Srchovą z Czech. Wśród męż-

czyzn dominowali Czesi: Michal Zenisek, 
Jiri Suchy, Jiri Strnad, osiągając łączny 
czas 3:03:06. czwarty był Polak - Michał 
Świderski z Grodziska Mazowieckiego.

Poza honorami i punktami w Pucha-
rze Świata zwycięzcy otrzymali nagrody 
rzeczowe oraz pieniężne.

Tekst i zdj.: Sławomir Sadowski

Na Husqvarna Tour w Jakuszycach ścigali się najlepsi maszerzy

Zaprzęgi poszły w las
Zakończyła się VIII edycja Międzynarodowego Wyścigu Psich Zaprzęgów Husqvarna Tour 2015, zaliczanego do Pucharu Świata. 

Zaprzęgi poszły w
Zakończyła się VIII edycja Międzynarodowego Wyścigu Psich Zaprzęgów Husqvarna Tour 2015, zaliczanego do Pucharu Świata. 

Zaprzęgi poszły w
Na Polanie Jakuszyckiej w dniach 5 - 8 lutego, przy zmiennej pogodzie, wystartowało prawie 70 ekip z 16 krajów świata. Na 
podium stanęli Polacy, Austriacy, Czesi oraz Niemcy.

Właściciele psów to ludzie zamożni. Na swoje hobby wydają około kilkunastu tysięcy złotych. 
Psy zaprzęgowe wymagają specjalnej diety, opieki weterynaryjnej. Takie stado składa się zwykle 
z większej ilości psów, niż widzimy na samych zawodach. Są młode i są „emeryci”. Maszer musi 
mieszkać w miejscu umożliwiającym wybieganie. Zwykle mieszkają oni poza dużymi ośrodkami, 
dysponują dużą przestrzenią, terenem. 
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- InPost przynosi ważne dokumenty 
z sądu, prokuratury. Tym bardziej 
powinna dbać o ich staranne dostar-
czenie. Tymczasem jej pracownicy 
wtykają zawiadomienia o przesyłce 
gdzieś na parapecie, w płot. Ostatnio 
znalazłam awizo przy odśnieżaniu, 
długo po czasie - mówi Ewa Witek, 
mieszkanka Szklarskiej Poręby. 

8 stycznia pani Witek znalazła zupeł-
nie przypadkiem postrzępione, sponie-
wierane awizo, zaadresowane do syna 
Andrzeja. Leżało pod śniegiem. - Data 
wystawienia kwitka była 23 grudnia - 
mówi mieszkanka Szklarskiej Poręby. 
Kilka dni temu również przy odśnie-
żaniu znalazła świeże awizo. Nie tak 
dawno ze względu na brak powiado-
mienia nie stawił się świadek w spra-
wie sądowej, w której stroną jest pani 
Witek. Powiadomienie o urzędowej 
poczcie zostało dostarczone do innej 
bramy. - To naprawdę denerwujące. 
Jeśli roznosi się tak ważne powiado-
mienia, korespondencję, która może 
mieć wpływ na bieg ważnych dla 
człowieka spraw, to jednak trzeba 
zadbać o skuteczne powiadomienie 

- uważa kobieta. Dodaje, że o braku 
odpowiedniej staranności dostarcza-
jących awizo świadczy fakt, że nigdy 
jeszcze nie zadzwonili do mieszkania. 
A tam zawsze ktoś jest. Gdy pani Ewa 
pracuje, w domu zastać można jej 
mamę, która ma pełne upoważnienie 
do przyjmowania korespondencji. Ewę 

Witek dziwi, że pracownik InPostu nie 
korzysta ze skrzynki pocztowej, która 
wisi tuż przed domem. Że skrzynka 
wisi już na posesji i trzeba wejść 
przez bramę? - Poczta Polska nie ma 
takiego problemu, jej pracownicy za-
wsze dostarczają korespondencję tak, 
jak należy i nie trzeba przeszukiwać 
zasp śniegu, żeby do niej dotrzeć. Oni 
nigdy nie zawodzą - mówi mieszkan-
ka Szklarskiej. Tymczasem martwi 
się, że nie wiadomo przecież, jaka 
korespondencja do niej nie dotarła. 
Także Barbara Zając, też ze Szklarskiej 
Poręby, narzeka na sposób dostarcza-
nia poczty przez InPost. - Dwa razy 
nie poinformowano mnie skutecznie 
o przesyłce z prokuratury. Ostatecznie 
musiałam ją odebrać osobiście w Je-
leniej Górze - narzeka.

Choć zmiana dostarczyciela ko-
respondencji pism od urzędów cen-
tralnych i ministerstw, a także sądów 
i prokuratur, dokonała się już dawno, 
a dyskusja na ten temat przetoczyła 
się rok temu, pani Ewa wciąż nie 
może się nadziwić nowym porząd-
kom. - Poczta ma rangę urzędu. Jest 
okienko, pracownik z wizytówką, 
który jest przeszkolony, kompetentny, 
a poczta jest zabezpieczona - są kraty, 
odpowiednie szafy. To budzi zaufanie. 
Teraz idzie pan do kiosku, gdzie wśród 
papierosów, gazet, soczków i wszel-
kiego rupiecia, stoi anonimowy czło-
wiek, który grzebie gdzieś na zapleczu 

w jakichś pudełkach i przynosi panu 
korespondencję. To może być osoba 
zupełnie przypadkowa, zatrudniona na 
chwilę, niekoniecznie godna zaufania. 
A ma przecież wiedzę, że do tego 
przyszło coś z prokuratury, a do tego 
z sądu... Ma się wrażenie, że do tych 
dokumentów dostęp jest zbyt łatwy. 
To wszystko jest naprawdę bardzo 
dziwne - dzieli się swoimi wrażeniami.

Wojciech Kądziołka, rzecznik praso-
wy Polskiej Grupy Pocztowej należącej 
do spółki InPost wyjaśnił: 

- Przeprowadziliśmy rozmowę z na-
szym doręczycielem i mamy od niego 
informację, że wrzucał awiza do skrzynki 
pocztowej - mogło być tak, że ktoś, 
przeglądając korespondencję albo ulotki 
reklamowe, wraz z nimi usunął awizo.

Dodał, że sprawa będzie dalej wyja-
śniana, a przedstawiciel firmy będzie 
się kontaktował z adresatką pechowej 
korespondencji. Nie potrafił się nato-
miast odnieść do przypadku zagubio-
nego awizo adresowanego do Barbary 
Zając, twierdząc, iż bez jego numeru 
nie jest w stanie odtworzyć jego drogi 
i ustalić odpowiedzialnych. Tego 
numeru zaś nie ma, bo do adresatki 
awizo właśnie nie dotarło. Na pyta-
nie, czy przy rozstrzyganiu spornych 
sytuacji firma zawsze przyjmuje za 
dobrą monetę wyjaśnienia doręczy-
cieli, przedstawiciel InPostu przyznał, 
że raczej tak. Dodał, że pracownicy 
dostarczający przesyłki są przeszko-

leni, świadomi odpowiedzialności, 
a do tego są motywowani premiami 
za dostarczenie korespondencji do rąk 
własnych adresata. Dowiedzieliśmy się 
też, że niedawny zwycięzca przetargu 
na dostarczanie korespondencji, m.in. 
z sądów i prokuratur, ocenia, że zdarza-
ją się przypadki, iż osoby, którym zależy 
na przeciąganiu spraw i postępowań, 
wykorzystują okazję twierdząc, że 
awizo do nich nie dotarło. Tymczasem 
przecież nieodebranie w przewidzia-
nym prawem terminie korespondencji 
z sądu rodzi poważne skutki. Mimo 
braku podpisu adresata, przyjmuje się, 
że został on skutecznie powiadomiony. 

Andrzej Wieja, rzecznik prasowy 
Sądu Okręgowego w Jeleniej Górze, 
przyznaje, że nowa firma, która ja-
kiś już czas temu wygrała przetarg 
na dostarczanie korespondencji, 
wprowadziła na początku spore za-
mieszanie. W porównaniu z obsługą 
przez Pocztę Polską nastąpiło wielkie 
zamieszanie i mnóstwo problemów. 

- Ale wygląda na to, że okres nie-
mowlęctwa nowy dostawca ma już za 
sobą. Właśnie przygotowywany jest 
raport w tej sprawie. Da odpowiedź, 
czy rzeczywiście i na ile sytuacja się 
poprawiła - mówi.

Sławomir Sadowski

Mieszkanka Szklarskiej Poręby skarży się na nowe pocztowe porządki

Awizo w zaspie

Ewa Witek zastanawia się, jaka korespondencja do niej nie 
dotarła, i czy z wiosennymi roztopami nie odkryje koło domu 
kolejnych powiadomień o ważnych, nieodebranych przesyłkach. 
- Z Pocztą Polską takich sytuacji nigdy nie było - ocenia.
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Przed kilkunastoma dniami, podczas 

posiedzenia komisji prezydialnej - niesta-
tutowego organu pomocniczego w Ra-
dzie Miasta Lubania - wiceprzewodniczą-
cy rady Ryszard Piekarski miał naruszyć 
nietykalność osobistą Leszka Hardzieja, 
przewodniczącego działającego w tym 
mieście Społecznego Komitetu Obrony 
Bezrobotnych. Radny Piekarski twierdzi, 
że tylko chciał mu zwrócić uwagę.

Powodem awantury była obec-
ność panów Hardzieja i Żernika na 
posiedzeniu komisji. Wcześniej SKOB 
złożył do przewodniczącego rady 
wnioski o obniżenie niektórych opłat 
gminnych i właśnie na posiedzeniu 
komisji prezydialnej miano nad nimi 
dyskutować. Obaj panowie z Komitetu 
chcieli zobaczyć, jak będą potraktowane 
ich postulaty. Właściwie powody ich 
obecności nie mają tu nic do rzeczy, 
bo zgodnie z prawem wypływającym 
wprost z Konstytucji (a potwierdza to 
utrwalone już orzecznictwo sądowe) 
wszelkie posiedzenia radnych są jawne 
i dostępne dla mieszkańców.

Zdawał się tego nie rozumieć prze-
wodniczący lubańskiej rady, bo jak 
wynika z relacji L. Hardzieja, na obec-
ność przedstawicieli SKOB zareagował 
bardzo nerwowo.

- Przewodniczący rady „przywitał” nas 
krzykiem, czy nie pomyliliśmy drzwi, 
i zażądał, byśmy opuścili posiedzenie. 
Choć tłumaczyłem, że mamy prawo 

tam być, cytowałem stosowny zapis 
Konstytucji, i tak groził, że wyprowadzi 
nas straż miejska, a w końcu wezwał 
miejskiego prawnika. Na szczęście rad-
ca nie stanął jednoznacznie po stronie 
przewodniczącego i dlatego ostatecznie 
pozwolono nam zostać. Spokojnie było 
jednak tylko do czasu, kiedy chciałem 
nagrać fragment posiedzenia, gdy 
rozpatrywane są nasze wnioski. Tak to 
zirytowało wiceprzewodniczącego rady 

Ryszarda Piekarskiego, że podbiegł do 
mnie, zaczął mnie szarpać, próbując 
wyrwać mi kamerę, ubliżał mi. Broniłem 
się, była przepychanka, kamera mi wypa-
dła - relacjonował zdarzenie L. Hardziej.

Przewodniczący SKOB filmik ze 
zdarzenia wrzucił na You Tube (tytuł: 

„Szarpanina podczas posiedzenia ko-
misji w Lubaniu”). Nie sposób ocenić 
przebiegu samego zajścia, bo kamera 
spada i przestaje nagrywać zaraz po 

tym, gdy wiceprzewodniczący Piekarski 
podbiega do L. Hardzieja; nie słychać 
też wypowiedzi. Jednak ze sposobu, 
w jaki Piekarski podrywa się z krzesła 
i jego miny można wnioskować, że by-
najmniej nie zmierzał do szefa Komitetu 
w pokojowych zamiarach.

Co nie przeszkadza mu tłumaczyć, że 
intencje miał właśnie pokojowe. 

- Każdy, kto mnie zna, wie że tak się 
poruszam: energicznie i zdecydowanie 

- wyjaśnia Ryszard Piekarski. - Wcale 
nie byłem zdenerwowany, a Hardziejowi 
chciałem tylko - spokojnie i grzecznie - 
zwrócić uwagę, że nie powinien mnie 
nagrywać, bo sobie tego nie życzę, 
i poprosić o skasowanie nagranego 
materiału. Tyle, że gdy byłem blisko, nie 
wiedzieć czemu, podniósł ręce do góry 
i wypuścił kamerę. Domyślam się, cho-
dziło o prowokację. Ale skoro twierdzi, 
że go napadłem, obraziłem, uderzyłem, 
to dlaczego nie wezwał policji, nie zrobił 
obdukcji? Gdyby tylko miał jakikolwiek 
do tego powód, na pewno skorzystałby, 
żeby wywołać jeszcze większą aferę…. 

Wiceprzewodniczący jest przy tym 
przekonany, że na posiedzeniu komisji 
prezydialnej osób postronnych nie 
powinno być, bo to ciało nieformalne, 
niepowołane uchwałą. Wtóruje mu 
przewodniczący rady twierdząc, że na 
posiedzenia komisji pełniącej funkcje 
doraźne i pomocnicze mieszkańcy mają 
wstęp wzbroniony. To by oznaczało, 
że komisja prezydialna ma charakter 

co najwyżej spotkania towarzyskiego. 
Dlaczego jednak w takim razie spotyka 
się w urzędzie, korzysta z protokolantki, 
obsługiwana jest przez pracowników 
urzędu? To przecież nadużycie….

n
W zdarzeniu, które miało miejsce 

na posiedzeniu komisji prezydialnej 
(spotkaniu towarzyskim) w Lubaniu, 
nie sam incydent z radnym Piekarskim 
w roli głównej jest najbardziej niepo-
kojący. Gorzej, że to przykład bardzo 
niedobrych praktyk stosowanych 
przez samorządy. A Lubań wcale nie 
jest tu odosobniony. 

Samorządowcy ze wszystkich sił sta-
rają się ograniczyć wyborcom kontrolę 
swojej pracy. Dobrze już wiedzą, że 
nie mogą utrudniać udziału w sesjach, 
więc stają się one czasem bezmyślnych 
głosowań. Dyskusje nad projektami 
uchwał przenoszone są do komisji, bo 
na ich posiedzenia wyborcy rzadziej 
zaglądają, a jeśli już są - łatwiej ich się 
pozbyć. Temu samemu służy progra-
mowe nieudzielanie głosu mieszkańcom 
na sesjach czy utrudnianie dostępu 
do informacji publicznej. To grzechy 
przede wszystkim samorządów zdomi-
nowanych przez jedno ugrupowanie, tak 
jak ma to miejsce w Lubaniu.

A to grzechy kardynalne,  bo 
przeciw demokracji. Wprawdzie na 
szczeblu lokalnym, ale i w gminach 
zdarzają się dyktatury.

Marek Lis 

Jedna gmina, jedna rada, jedno zdanie
Na pewno każdy to zna: Co jest najgorsze w pracy lekarza? Pacjenci. A nauczyciela? Uczniowie. Coraz częściej do tej wyliczanki pasuje 
też samorządowiec i wyborcy. Tyle, że lekarze i nauczyciele raczej nie mogą swoich pacjentów i uczniów wyeliminować. Samorządowcy 
wcale nierzadko tego próbują. Cóż, że zwykle bezprawnie, skoro przez cztery lata mogą to robić właściwie bezkarnie.

Szefowie lubańskiego samorządu, zdaje się, uważają nieudzie-
lanie głosu wyborcom, przeniesienie dyskusji nad uchwałami 
do komisji (a wiceprzewodniczący Piekarski także bardziej 
bezpośrednie sposoby pokazywania mieszkańcom Lubania ich 
miejsca) za mechanizmy demokracji lokalnej... Na zdjęciu od 
lewej wiceprzewodniczący rady Ryszard Piekarski, przewodni-
czący Jan Hofbauer i wiceprzewodniczący Mieczysław Iwanow.
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- Nie było łatwo, musiał pan walczyć 
o funkcję w drugiej turze wyborów.

- Kurz bitewny opadł. Nie było łatwo, 
ale to samo dotyczyło wielu samorzą-
dów. Są okolice, gdzie zmieniło się na-
wet 50 proc. dotychczasowej obsady.

- Rzadko się jednak zdarza, by 
odchodzący samorządowiec wskazał 
i zarekomendował swojego następcę, 
jak zrobił to w pana przypadku były 
wójt, Kazimierz Janik. Z reguły zmia-
na jest efektem ostrej rywalizacji, 
walki wyborczej.

- Może to była naturalna konse-
kwencja? W samorządzie działam od 
1994 roku. Byłem radnym, członkiem 
zarządu powiatu, zastępcą przewodni-
czącego rady, wreszcie zastępcą wójta. 
Jak się kogoś powołuje na swojego 
zastępcę, to chyba mu się ufa? Nie-
zręcznie mi mówić o sobie, ale chyba 
współpraca nam się układała dobrze, 
realizowaliśmy wspólne cele. Teraz 
jest już po wyborach i trzeba się sku-
pić na nowych wyzwaniach. 

- Czyli na czym?
- Na przykład na wyzwaniach zwią-

zanych z demografią. U nas cały czas 
liczba mieszkańców wzrasta, ale nie 
jest to związane z narodzinami dzieci, 
tylko z przenosinami ludzi z innych 
miejscowości. Głównie dotyczy to 
mieszkańców Zgorzelca, którzy osie-
dlają się w Tylicach czy Łagowie. 

- Miastowi uciekają na wieś?
- Tak. Mamy naprawdę dobre warunki 

do osiedlania się. W pełni uzbrojone te-
reny, położone blisko Zgorzelca. To są 
z reguły ludzie w wieku średnim bądź 
powyżej, tak że dzieci raczej już nie ma, 
a jeśli są, to zostają w szkołach miej-
skich. Mieszkańców więc przybywa, ale 
społeczeństwo nie młodnieje, i to rodzi 
określone konsekwencje. 

- Nazywanie gminy Zgorzelec gmi-
ną rolniczą ma jeszcze uzasadnienie? 

- Działa u nas kilkanaście gospo-
darstw wielkotowarowych, czyli upra-
wiających powyżej 100 hektarów ziemi. 
Są w tym także gospodarstwa, które 
liczą nawet powyżej 1000 ha. To one 
nadają ton całej produkcji rolniczej. Tak 
naprawdę trudno powiedzieć, czy to 
jest jeszcze rolnictwo, czy już prowa-
dzenie przedsiębiorstwa o charakterze 
spółki. Są też mniejsi wytwórcy, ale to 
już nie jest to samo, co dawne gospo-
darowanie na 10 czy 20 ha. Są wsie, 
w których nie znajdzie się już ani jednej 
świni czy krowy. Trzeba też patrzeć 
przez pryzmat tego, z czego się miesz-
kaniec utrzymuje. Jeśli sprawdzimy, ilu 
jest właścicieli ziemi, to wychodzi nam 
całkiem sporo rolników. Ale jak popa-
trzeć, ilu się z ziemi utrzymuje, to jest 
raptem po dwóch czy trzech w danej 
miejscowości. 

- Żeby być „rolnikiem”, wystarczy 
mieć hektar, prawda?

- Tylko co to za rolnictwo? Nie mamy 
tu wielu zakładów produkcyjnych. 
Mamy miejsca obsługi ruchu pasażer-
skiego, tzw. MOP-y, stacje paliw. One 
przynoszą dochód z tytuły podatków, 
ale to nie jest żadna produkcja. 

- A małe Bielany, których niejeden 
wam zazdrości?

- Oczywiście, mamy handel i usługi 
przy hipermarketach, które udało się 
wybudować w czasach koniunktury. 
Gmina wyszła wtedy mocno naprze-

ciw potrzebom inwestorów, szybko 
uchwalając potrzebne plany. To są 
tereny uzbrojone i tętniące życiem.

- Rynek chyba się już jednak nasycił?
- Rzeczywiście, mimo bardzo do-

brych warunków inwestycyjnych, 
w trakcie ostatnich 4 czy 6 lat nie po-
jawił się nikt więcej, kto byłby zainte-
resowany budową tu czegoś nowego. 

- Jak bumerang, i to zwykle w czasie 
wyborów, wraca temat połączenia 
miasta i gminy Zgorzelec. Co pan na to?

- To jest szerszy temat do dyskusji, 
i to w skali całej Polski. Są małe 
gminy, które sobie bardzo dobrze 
radzą, i są duże gminy, źle działające. 
Zapewne demografia i wyludnianie 
się określonych terenów same po-
dyktują nam konieczne rozwiązania. 
Nie ma się co oszukiwać, w powiecie 
zgorzeleckim było nas niedawno 102 
tysiące, a obecnie jest 95 tys. Wszyscy 

dookoła mają przyrost naturalny ujem-
ny, tylko my mamy dodatni - ale już 
tłumaczyłem, skąd się to bierze. Dzieci 
nie wracają ze studiów albo połowa 
rodziny pracuje gdzieś w Irlandii czy 
Niemczech, co wyraźnie obserwujemy 
poprzez deklaracje śmieciowe. 

- I co z ewentualnym połączeniem, 
w kontekście tych wszystkich zjawisk?

- Nikogo personalnie nie obraża-
jąc - obiecywanie ludziom jakichś 
premii czy profitów w związku z po-
łączeniem miasta i gminy jest dość 
ryzykowne. Doskonale znam przykład 
Zielonej Góry, gdzie po przyłączeniu 
ościennych wiosek powstał ogromny 
konglomerat. To rodzi określone 
konsekwencje, jak choćby odległości, 
które trzeba pokonywać, żeby uzyskać 
dostęp do urzędów czy instytucji. 

- Wróćmy jednak na nasze podwórko.
- Cóż, najwięcej na połączeniu stra-

ciłaby oświata. Miasto ma w tej chwili 
tyle miejsca u siebie, że mogłoby 
przejąć wszystkich naszych uczniów. 
Wypełniłoby nimi po prostu swoje 
budynki. Dzieci musiałyby dojeżdżać. 
Teraz też dojeżdżają, ale mamy to bar-

dzo dobrze zorganizowane. Takie po-
łączenie uderzyłoby też w pedagogów.

- Ma pan na myśli redukcje etatów?
- Tak. 
- Czy oznaczałoby to również 

z m n i e j s z e n i e  a d m i n i s t r a c j i 
publicznej?

- Pewnie nie aż tak bardzo. Dużo było 
swego czasu krzyków, że administracji 
jest za dużo, a od paru lat jakoś się 
milczy na ten temat. Niektóre gminy 
są w takiej sytuacji, że nie są w stanie 
wypełniać dostępnymi ludźmi swoich 
obowiązków w zakresie sprawozdaw-
czości czy innych zadań. Ograniczanie 
administracji w naszym przypadku to 
po prostu populistyczne hasło. 

- Inne minusy połączenia?
- Przedstawicielstwo. Teraz mamy 

15 radnych i można śmiało przyjąć, że 
większość wsi ma swojego przedsta-
wiciela w radzie gminy. Gdybyśmy się 

stali częścią miasta, na obszar wiejski 
przypadłoby 4-5 mandatów, a więc 
dużo mniejsza reprezentacja interesów 
określonej populacji. Muszę jednak 
przyznać, że prędzej czy później doj-
dzie do zmian w obszarze samorządu, 
bo ta formuła, która się sprawdziła 
w roku 1990, niekoniecznie już przy-
staje do dzisiejszej rzeczywistości. 
Ćwierćwiecze samorządności mija, 
będziemy obchodzić w tym roku jubi-
leusz, i jest się nad czym zastanawiać. 

- A nad czym pan by się pochylił?
- A właśnie nad łączeniem samo-

rządów. Czy ma sens i uzasadnienie 
istnienie małego województwa? Czy 
ma sens istnienie małego powiatu; 
małej, niefunkcjonalnej gminy? U nas 
się chętnie nadaje prawa miejskie, a nie 
ma praktyki odbierania praw miejskich 
takim miejscowościom, które przesta-
ją spełniać określone funkcje. Poza 
tym nie wyobrażam sobie dalszego 
funkcjonowania bez reformy finansów 
samorządowych. Nie wyobrażam 
sobie, że nadal będzie się wkładać 
na nasze barki kolejne obowiązki, nie 
zapewniając im źródeł finansowania. 

Wystarczy poczytać projekty ustaw 
opatrzone adnotacjami: „Nie rodzi 
skutków finansowych dla gmin…” Nie 
ma tak. Każdy akt prawa wymaga, żeby 
ktoś się tym zajął; przeczytał, pojechał 
dokądś, wdrożył, itd. Takie dociążanie 
samorządów będzie skutkować tym, że 
gminy nie będą startować do konkur-
sów na zagospodarowanie dostępnych 
środków unijnych, a to się może odbić 
tylko negatywnie. 

- Jest więc potrzebna korekta w za-
kresie celów i zadań samorządów 
lokalnych…

- … ale to jest temat na szerszą 
dyskusję. Podobnie, jak kadencyjność. 
O tym się mało mówi, ale były w Pol-
sce miejsca, gdzie w wyborach na wój-
ta nie wystartował nikt albo startowała 
tylko 1 osoba. Wszystko ma swoje 
przyczyny. Warto się też przyjrzeć 
podatkowi od nieruchomości, bo nie 

uwzględnia on szeregu zmian, jakie 
zaszły na przestrzeni lat. 

- Będzie pan realizował politykę 
zmian czy kontynuacji? 

- Samorząd jest tak otoczony usta-
wami i przepisami szczegółowymi, że 
pewne ramy, w których działamy, są 
niezmienne. Szacuję to na jakieś 80 
proc. naszej działalności: oświata, pla-
nowanie przestrzenne, zabezpieczenie 
wodno-ściekowe, ochrona przeciwpo-
wodziowa, itd. Pewne zadania musimy 
wypełniać i nikt od tego nie odejdzie, 
bo nie może. Reszta to jest to, co 
możemy zrobić dla poprawy bytu 
mieszkańców. U nas ta jakość życia 
cały czas się poprawia. Mamy coraz 
lepszą infrastrukturę i dlatego przyby-
wa nam mieszkańców. Ale w związku 
z tym, że powstają nowe skupiska 
ludzkie, małe osiedla, my musimy cały 
czas budować nowe drogi, wodociągi, 
kanalizację, oświetlenie, itd. I to jest 
główny wyznacznik naszych działań 
na najbliższe lata. 

- A konkretniej?
- Co roku oddajemy jedną lub dwie 

nowe, kompletnie wyposażone świetli-

ce wiejskie. Będziemy też udoskonalać 
infrastrukturę sportową przy szkołach, 
czyli budować boiska ze sztuczną 
nawierzchnią, dostępne dla całej spo-
łeczności. Rozważamy rozbudowę bazy 
przedszkolnej, bo nasze przedszko-
le - najnowocześniejsze w tej chwili 
w regionie - nie jest w stanie zaspokoić 
potrzeb społeczności; mamy nadwyż-
kę chętnych. Oczywiście, będziemy 
aplikować o środki unijne. Mamy przy-
gotowane projekty na budowę zespołu 
boisk przy gimnazjum w Jerzmankach, 
na salę gimnastyczną w Trójcy, zespół 
boisk przy szkole w Osieku. Czekamy 
na otwarcie okresu wnioskowania 
z nadzieją, że uda nam się sfinansować 
kolejny etap „Przygody z Nysą”. Prze-
budowujemy osiedle popegeerowskie 
w Tylicach, musimy skończyć osiedle 
w Żarskiej Wsi. Przymierzamy się do 
tematu budownictwa socjalnego. Bę-
dzie co robić. 

-  Czy w gminie przybędzie 
wiatraków?

- W przyszłości zapewne tak. Wszyst-
ko stanęło, bo ustawa o odnawialnych 
źródłach energii leży już trzeci czy 
czwarty rok. Potencjalni inwestorzy wy-
raźnie zwolnili. W każdym razie u nas 
będą to już jakieś pojedyncze miejsca.

- To drażliwy temat. Pański rywal 
w wyborach posługiwał się obietnicą 
rekompensat dla tych mieszkańców, 
którzy mieszkają najbliżej turbin. Co 
pan o tym sądzi?

- Dla mnie to populistyczne hasło. 
Rekompensata za co? Wybudowano 
wiatraki zgodnie z obowiązującym 
prawem. Dobrze czy źle? Nie wiem. 
Jedni mówią, że wystarczy 300 m od 
zabudowy, inni że 500 m. To jest dys-
kusja akademicka, która trwa i której 
nikt na razie nie rozstrzygnął. Wie pani, 
ja w czasie studiów przez 2 lata miesz-
kałem przy zajezdni tramwajowej… 
To jest tego typu dyskusja, jak i w 
przypadku składowiska odpadów, jak 
i w przypadku biegnącej obok domu 
autostrady… Nie mamy w Polsce 
ustawodawstwa dotyczącego tego 
typu rekompensat. Równie dobrze 
mieszkańcy Łagowa mogliby wystą-
pić z roszczeniami, bo muszą tkwić 
w kolejce samochodów, zmierzając do 
ronda. A prawda jest taka, że podatki 
z wiatraków uratowały nasze gminne 
szkoły. Dostajemy 4 mln subwencji, 
a dokładamy od siebie 8 mln zł.

- Będzie pan wójtem, który wyzna-
czy nowe trendy i napisze własną 
historię, czy będzie pan ramieniem 
byłego wójta? 

- Nie ucieknę od porównań. To się 
zawsze dzieje, przynajmniej w pierw-
szej kadencji po zmianie. Powiem tak: 
nie byłem Janikiem, nie jestem i nie 
będę. Mamy zupełnie inne cechy cha-
rakteru, choć bardzo często mieliśmy 
podobne podejście przy rozwiązywa-
niu konkretnych problemów. Osobom 
postronnym często się wydaje, że 
wiele rzeczy w samorządzie można by 
zrobić inaczej. Nie można, bo przede 
wszystkim obowiązują nas przepisy 
wynikające z ustaw. Mamy konkretne 
obowiązki do wykonania, i to one wy-
znaczają 80 proc. naszej aktywności. 
Czy to będzie Machaj, czy Kowalski 

- po prostu trzeba robić swoje. 
Katarzyna Matla 

Trzeba robić swoje
z nowym wójtem gminy Zgorzelec, Piotrem Machajem

Rentgen
Wójt gminy Zgorzelec, Piotr Ma-

chaj. 53-letni absolwent Akademii 
Rolniczej, specjalista w zakresie 
ochrony środowiska. Przez 12 lat 
kierował Wydziałem Budownictwa 
i Środowiska w starostwie zgorzelec-
kim, a ostatnie cztery lata przepraco-
wał jako z-ca wójta gminy Zgorzelec. 
Żonaty, ojciec trojga dorosłych dzieci.
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Adam Bolek z Piechowic od wielu 
lat zabiega, aby samorząd wraz 
z Regionalnym Zarządem Gospodarki 
Wodnej ujarzmili Kamienną na wy-
sokości posesji jego i kilku innych 
rodzin (Żymierskiego 13 i okolicz-
ne). - Przy większych opadach nas tu 
zalewa. Kiedyś tego nie było - mówi. 
Ostatnio grupa mieszkańców była 
w tej sprawie u burmistrza Witolda 
Rudolfa, ale usłyszeli, że wszystko 
leży w rękach zarządcy rzeki. Ten 
zaś, wbrew doświadczeniom miesz-
kańców, twierdzi, że zagrożenie 
powodziowe tutaj nie występuje.

Zaczęło się, choć to może się wydać 
dziwne przy problemie z wylewającą 
rzeką, od polityki. - Był 2006 rok, 
czas wyborów. Burmistrz Ejnik, żeby 
wykazać się przed wyborami, zrobił ka-
nalizację deszczową na ul. Tysiąclecia, 
a w korycie rzeki postawili cokół uj-
ściowy jednego z kanałów - opowiada 
pan Bolek. Jego zdaniem, w gorączce 
przedwyborczej nie zadbano o szcze-
góły sztuki hydrotechnicznej. - Efekt 
tego był jeszcze w 2006 r. podczas 
powodzi, kiedy nas zalało pierwszy raz, 
odkąd tu mieszkam. Cudem udało się 
uchronić sale naszego lokalu gastro-
nomicznego przed zalaniem. Ale całe 
podwórze stało w wodzie. Samochody 
musiałem powyprowadzać - opowiada 
mieszkaniec Piechowic. Przedtem, 
nawet przy dużej wodzie rzeka nigdy 
nie wdzierała się na jego podwórko, 

nie podchodziła pod dom. Adam 
Bolek nie pamięta, żeby na wysokości 
jego posesji była regulowana rzeka, 
a tutaj akurat zakręca ona i osadza 
się żwir. Koryto jest płytkie, zwężone 
i jeszcze postawiono betonowe ujście 
deszczówki. Wszystko to powoduje, 
że powstaje duży wir, który silnie 
podmywa brzeg i mur oporowy (przy 
niskiej wodzie widać, że ledwo on się 
trzyma, wisi i w każdej chwili może 
runąć). Przy dużej wodzie okoliczni 
mieszkańcy słyszą, jak woda i niesione 

nurtem kamienie biją o mur. To dla 
Adama Bolka w ostatnich latach jasny 
sygnał, że trzeba zabezpieczać posesję. 
Sypie wtedy piasek do worków i układa 

wokół płotu oraz zabezpiecza niżej od 
ulicy położone wejścia do domu. Po-
sesje poniżej mógłby chronić nieduży 
wał, ale i on jest w bardzo złym stanie 
i nie spełnia już swojej roli.

Adam Bolek zaczął słać pisma do 
Urzędu Miasta w Piechowicach. - Pi-
sałem do urzędu, a nie do zarządcy 
rzeki, RZGW, bo ujście deszczówki 
budował samorząd za zgodą RZGW 

- mówi. Ta korespondencja nie przy-
niosła żadnego efektu, podobnie jak 
wysyłane potem pisma do RZGW. 

Zwykłe urzędnicze odbijanie piłeczki. 
I miasto, i RZGW potwierdza, iż rzeka 
w tym miejscu wymaga regulacji, prac. 
Swojego czasu RZGW obiecało, że 

rozwiązanie problemu zostanie ujęte 
w planie na 2012 rok. Czcza to była 
obietnica. W tej sytuacji mieszkańcy 
znowu zwrócili się do władz miasta. - 
Ale to leży w gestii RZGW. Ja mogę ich 
tylko ponaglać, przypominać. Mamy tu 
w Piechowicach kilka tematów zwią-
zanych z rzeką. Wkrótce wybiorę się 
w tej sprawie do RZGW - mówi Witold 
Rudolf, burmistrz Piechowic.

- Ja nie jestem fachowcem, więc 
nie wiem, skąd się biorą powodziowe 
problemy, wiem tylko, kiedy one się 
zaczęły. Chcę, aby odpowiednie insty-
tucje załatwiły tę sprawę. Burmistrz 
jest odpowiedzialny za bezpieczeństwo, 
gmina stawiała betonowy cokół, więc 
oni też powinni zlikwidować zagrożenie 

- mówi piechowiczanin.
Piotr Stachura, rzecznik prasowy 

RZGW potwierdza, że w Piechowicach, 
na odcinku rzeki Kamienna w rejonie 
ul. Żymierskiego 14, rzeczywiście 
istnieje wylot wód deszczowych. Znaj-
duje się na lewym brzegu rzeki. Wylot 

- dowodzi - nie ma jednak żadnego 
związku z powstałymi odsypiskami. - 
Zlokalizowany jest on na końcu łuku 
wypukłego trasy rzeki, który jest 
naturalnym miejscem powstawania 
odsypisk - tłumaczy. Wizja terenowa, 
przeprowadzona przez pracowników 
Zarządu Zlewni RZGW na tym odcin-
ku, wykazała erozję denną na brzegu 
prawym (od strony ul. Żymierskiego 
16-11) oraz odkład rumowiska na 

odcinku poniżej, nie wykazała nato-
miast uszkodzeń muru regulacyjnego 
znajdującego się na brzegu prawym, 
wobec czego aktualnie nie wymaga 
przeprowadzania prac remontowych. 

- W naszej opinii, w rejonie ul. Żymier-
skiego 14 w chwili obecnej zagrożenie 
powodziowe nie występuje. W tej lo-
kalizacji mamy jednak zdiagnozowaną 
potrzebę wykonania prac udrożnienio-
wych. Odcinek ten został ujęty w tabeli 
potrzeb prac utrzymaniowych, które 
zaplanowane są na lata 2014-2020 - 
przekonuje rzecznik Stachura. Wobec 
wielu znacznie pilniejszych potrzeb 
remontowych i rokrocznie ograni-
czonych możliwości finansowych, 
zadania tego RZGW jeszcze nie zreali-
zowało. Rzecznik prasowy wyjaśnia, 
że wszystko zależy od przyznawanych 
środków budżetowych, stąd też poda-
nie dokładnego terminu realizacji tych 
prac jest niemożliwe. - Do tej pory 
nakłady finansowe musiały być wydat-
kowane na niwelację innych, znacznie 
bardziej newralgicznych i pilniejszych 
do realizacji uszkodzeń. Nie zmienia 
to jednak faktu, że nie bagatelizujemy 
problemu wspomnianego odcinka 
rzeki, doskonale znamy potrzeby i jeśli 
tylko kolejne rozdania środków na 
utrzymanie będą pokaźniejsze, bę-
dziemy mogli przystąpić do realizacji 
tego przedsięwzięcia - powiedział nam 
przedstawiciel RZGW.

Sławomir Sadowski

ostatnich latach wielo-
krotnie wdarła się na jego pose-

termin do 2020 roku

Program stypendialny dla młodzieży, 
wspieranie uzdolnionych absolwentów 
szkół wojskowych, szereg imprez ple-
nerowych - to tylko niektóre działania 
podejmowane przez Fundację imienia 
Jerzego Szmajdzińskiego, która działa 
w Jeleniej Górze. - Kontynuujemy to, 
co było jego dziełem - mówi prezes 
zarządu fundacji, Andrzej Dobrowolski.

- Podejmujemy zadania, które Jurek 
realizował podczas 19 lat posłowania 
na tym terenie - mówi prezes. Pomysł 
utworzenia fundacji upamiętniającej posła, 
który zginął w katastrofie smoleńskiej, 
powstał w 2010 roku.

- Pierwszym działaniem było zorgani-
zowanie koncertu poświęconego jego 
pamięci. Było to w listopadzie - tłumaczy 
A. Dobrowolski. - Na nasze zaproszenie 
przyjechał Reprezentacyjny Zespół Ar-
tystyczny Wojska Polskiego. Podczas 
tego koncertu wręczaliśmy certyfikaty 
stypendystom - uczniom szkół. Pieniądze 
na te stypendia zebraliśmy na balu, który 
odbył się w lutym. Było to jeszcze przed 
katastrofą, uczestniczył w nim Jurek.

Fundacja została oficjalnie powołana 
w maju 2011 roku w Warszawie. - Do aktu 
notarialnego stanęło ponad sto osób, zna-
jomych i przyjaciół Jurka. Trwało to cały 
dzień, gdyż notariusz musiał sprawdzić 
dane osobowe każdego z nich - wspo-
mina prezes.

Fundacja angażuje się w wiele akcji 
charytatywnych. Największą jest pro-
wadzenie programu stypendialnego 
dla zdolnych gimnazjalistów z regionu 
jeleniogórskiego i legnickiego. Pieniądze 
dla uczniów pochodzą w dużej mierze 
ze wspomnianego balu. Przed laty bal 
ten organizowało SLD, później przejęła 

go fundacja. - Dalej mówi się o nim „bal 
komucha” - śmieje się A. Dobrowolski. - 
Nie przeszkadza nam to, co roku bawi 
się około 200 osób, od prawej do lewej 
strony sceny politycznej. Tam podziały 
polityczne nie mają znaczenia.

Jak działa program stypendialny? 
- Członkowie fundacji typują szkoły. Na-
stępnie szkoła sama wskazuje ucznia do 
stypendium. Musi być podjęta uchwała 
rady pedagogicznej i rady rodziców. Sty-
pendystami mają być uczniowie osiąga-
jący dobre wyniki w nauce lub w sporcie, 
będący w trudnej sytuacji materialnej 

- wyjaśnia Andrzej Dobrowolski.
Otrzymują oni roczne stypendium 

w wysokości tysiąca złotych, wypłacane 
przez szkołę co miesiąc po sto złotych. 
To jednak nie wszystko. Stypendyści na 
początku roku szkolnego jadą na wyciecz-
kę do Warszawy. - W gmachu Sejmu są 
wręczane certyfikaty stypendialne. Stara-
my się, by wręczał je przewodniczący rady 
naszej fundacji, prezydent Aleksander 
Kwaśniewski - mówi A. Dobrowolski. 

W programie wycieczki jest kilka 
obowiązkowych punktów: zwiedzanie Mu-
zeum Powstania Warszawskiego, Centrum 
Nauki Kopernik oraz Sejmu. - Dla wielu 
jest to niezapomniane przeżycie. Stypen-
dyści mogą spotkać parlamentarzystów 

- ludzi, których na co dzień znają z telewizji 
i pierwszych stron gazet, zrobić sobie 
z nimi zdjęcie - mówi A. Dobrowolski.

Stałym punktem wyjazdu jest wizyta 
na cmentarzu w Wilanowie, gdzie stypen-
dyści składają kwiaty i zapalają znicze na 
grobie Jerzego Szmajdzińskiego.

Na uroczystość wręczenia certyfikatów 
zapraszani są też fundatorzy. - Wspierają 
nas: Fundacja Polska Miedź, Impel, Zeto 

w Jeleniej Górze, przedsiębiorca Andrzej 
Skowroński, Ryszard Nawrat z Warszawy 

- wymienia A. Dobrowolski.
Fundacja śledzi, na co uczniowie 

wydają pieniądze ze stypendiów. - Nie 
żądamy faktur, ale prosimy o opis - mówi 
prezes. - To pokazuje nam, jakie młodzież 
ma potrzeby.

Na co wydają? - Sportowcy najczęściej 
doposażają się w sprzęt sportowy. Nie-
którzy opłacają sobie dodatkowe zajęcia 
z języków obcych, część przeznacza pie-
niądze na wycieczki - odpowiada.

To tylko jedno z wielu działań. Od 
dwóch lat fundacja organizuje ogólno-
polski konkurs na najlepszą pracę magi-
sterską i licencjacką absolwentów szkół 
wojskowych. To także ukłon w stronę 
J. Szmajdzińskiego, który był Ministrem 
Obrony Narodowej. Pula nagród to około 
10 tysięcy złotych. - Wspiera nas w tym 
obecny minister obrony Tomasz Siemo-
niak - podkreśla prezes fundacji.

Są też imprezy dla mieszkańców, 
jak choćby - organizowane od dwóch 
lat - obchody Święta Niepodległości. 
Zwykle odbywają się one przed 11 
listopada. - Niektórzy pouczają nas, że 
nie znamy historii. A my po prostu nie 
chcemy wchodzić w paradę władzom 
samorządowym Jeleniej Góry - śmieje się 

nasz rozmówca. Impreza odbywa się na 
Placu Ratuszowym: rozstawiany jest duży 
namiot, ogrzewany, ze sceną w środku. 
Głównym punktem jest konkurs piosenki 
i pieśni patriotycznej dla uczniów szkół 
gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych. 
Są też występy gwiazd. W ubiegłym 
roku zaśpiewał Szymon Wydra. Oprócz 
tego, za przysłowiową złotówkę można 
skosztować pysznie przyrządzonej gęsiny.

- Cały czas pracujemy nad ostatecznym 
kształtem tej imprezy. Ma mieć charakter 
wesoły, radosny, chcemy uciec od marty-
rologii, patosu. Historię trzeba znać i sza-
nować, ale należy do niej odpowiednio 
podejść - uważa A. Dobrowolski.

Fundacja wspiera też Europejskie Biegi 
Uliczne w Bolesławcu. - W tym roku chce-
my też zaangażować się z pomocą w tur-
niej tenisowy w Karpaczu, organizowany 
przez starostwo - mówi A. Dobrowolski. 
Jest też wiele drobnych przedsięwzięć.

Wspomniany już Reprezentacyjny 
Zespół Artystyczny Wojska Polskiego 
gościł w ubiegłym roku w Jeleniej Górze 
na koncercie kolęd, zorganizowanym 
przez Fundację im. Szmajdzińskiego 
i parafię Podwyższenia Krzyża Świętego 
w Jeleniej Górze. Wstęp był bezpłatny, 
koncert trwał ponad godzinę. Publiczność 
była zachwycona.

Fundacja po dwóch latach działania 
wystąpiła do sądu o nadanie statusu or-
ganizacji pożytku publicznego. Uzyskanie 
go trwało ponad rok. Na koniec grudnia 
2014 roku fundacja otrzymała status 
OPP, ale... nie została jeszcze wpisana 
na listę organizacji pożytku publicznego 
Ministerstwa Pracy. Bez tego wpisu nie 
może występować o 1 procent. Najpraw-
dopodobniej będzie mogła starać się 
o odpisy podatkowe dopiero w przyszłym 
roku.

Działania fundacji wspiera też wdo-
wa po Jerzym - Małgorzata Sekuła-
Szmajdzińska. Pytanie, co by powiedział 
członkom fundacji J. Szmajdziński, gdyby 
mógł? - Znaliśmy się od 1972 roku, od 
czasu studiów - wspomina Andrzej 
Dobrowolski. - Myślę, że byłyby dumny. 
Kochał sport, robił dużo dla młodzieży.

W najbliższy piątek w Hotelu Mercury 
odbędzie się kolejny bal Fundacji im. 
Jerzego Szmajdzińskiego. Dochód, jak 
zawsze, zostanie przekazany na cele 
charytatywne, m.in. wspomniane sty-
pendia. Podczas zabawy będzie licytacja 
gadżetów od darczyńców.

Organizatorzy czynią starania, by go-
ściem balu był przewodniczący rady fun-
dacji, prezydent Aleksander Kwaśniewski.

(ROB)

Fundacja imienia Jerzego Szmajdzińskiego wspiera młodzieżFundacja imienia Jerzego Szmajdzińskiego wspiera młodzież

Śladami Jurka

Mieszkańcy Piechowic od lat nie mogą się doprosić uregulowania odcinka rzeki 
Kamiennej, która przy większej wodzie zalewa podwórka i podmywa domy

Mieszkańców zalewa, ale zagrożenia... nie ma

Co roku stypendyści fundacji wybierają się na wycieczkę do Warszawy.Co roku stypendyści fundacji wybierają się na wycieczkę do Warszawy.
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„Tak pusto w tym domu, potrzebne są 
obrazy, malować będę ja, ale malować 
będziesz i ty” - artystka skierowała ją ku 
malarskiemu przeznaczeniu. „Dziewczy-
no, ty masz talent” - orzekła plastyczka, 
kiedy zobaczyła pierwsze zarysowane 
kartony. 

Zaangażowana w zawód lekarka 
tylko się roześmiała. Ale słowa padły 
na podatny grunt. Kiedy pielęgniarka 
z oddziału pani Małgorzaty kończyła 
kurs malarski na akademii w Hadze, 
pani doktor ją wspierała. 

- Odwdzięczyła mi się dużo później, 
kiedy już pracowała na Akademii 
Sztuk Pięknych, lekcjami z malarstwa. 
Czasem te lekcje wydawały mi się tak 
nudne. Ale bardzo dużo się nauczyłam.

Pejzażu nie pokochała. Za bardzo 
„fotograficzny”, za mało w tym inwencji 
własnej. Za to portrety, kwiaty, martwa 
natura, to był świat, w który pani 
Małgosia zanurzała się po wyjściu 
ze szpitala w Holandii. I dużo później 
w Warszawie.

Pewnie obrazy Janiny Małgorzaty 
Pernak de Gast pozostałyby w kręgu 
domowo-rodzinno-znajomym, gdyby 
nie kolejny przypadek czy, jak niektórzy 
mawiają - przeznaczenie.

 - Teresa Starowieyska była moją pa-
cjentką, poprosiła o namalowanie por-
tretu męża, Franciszka Starowieyskiego. 
Pokazałam mu swoje prace. Oglądał 
je z Niną Rozwadowską. Chodzili po 
galerii, oglądali, a na koniec powie-
dzieli: „Malować, wystawiać, malować, 
sprzedawać. I broń Boże, do szkół nie 
chodzić” - wspomina Małgorzata de 
Gast moment przełomowy w jej życiu 
połączonym ze sztuką. 

Rok później, w 2008 roku, po raz 
pierwszy publicznie, w Kowarach, poka-
zała swoje obrazy. Od tego czasu miała 
wystawę w Pałacu Paulinum w Jeleniej 
Górze, w Książu, Mosznie, w Holandii, 
ponownie w Kowarach. 

17 czerwca 2014 roku obrazy Małgo-
rzaty Pernak de Gast zawisły w Bibliote-
ce Polskiej w Paryżu. To najważniejsza 
z dotychczasowych ekspozycji. Na 
wernisaż przyjechali goście z Polski.

- Tyle w życiu dostałam portretów, 
a ja kocham ten namalowany przez pa-
nią Małgosię - mówiła w Bibliotece Pol-
skiej w Paryżu Jolanta Kwaśniewska. 

- Takie opinie cieszą. Bo to nie jest 
malarstwo, które podoba się każde-
mu - powie malująca specjalistka od 
uśmierzania bólu. 

Medycyna miesza się ze sztuką 
w życiu pani Małgosi. I w obrazach. Ma-
luje portrety pacjentów, osób bliskich 
i twarze - ikony kultury. Maluje portrety 
zwierząt, kobiet z okresu artdeco i żoł-
nierzy z czasów Napoleona. 

- Staram się uchwycić aurę portreto-
wanej osoby - powiada. W zgłębianiu 
gry kolorów ciała portretowanej osoby, 
pomaga jej nowoczesna medycyna: 
termograficzne i komputerowe analizy. 
Kolory dobiera do stanu emocjonalnego 
portretowanej osoby i portrecistki.

Malujesz swoje dzieła precyzyjnie, 
w skupieniu, jednak nie są one ode-
rwane od Twoich doświadczeń zawo-
dowych. Wykorzystujesz wyjątkowy dar 
od Boga, który pozwolił Ci wypracować 
własną, bardzo indywidualną technikę 
malarską - napisała do paryskiego 
katalogu Urszula Pawłowska 

Małgorzata de Gast z wystawą obra-
zów ma pojechać na Cypr i do Nowego 
Jorku. 

Miłość od pierwszego spaceru
- Nigdy nie zrezygnowałam z polskie-

go obywatelstwa. Poprawiałam tych, 
którzy na sympozjach przedstawiali 
mnie jako lekarza z Holandii - podkreśla 
Janina Małgorzata Pernak de Gast.

W Polsce, głównie w Warszawie, 
bywała na sympozjach naukowo-me-
dycznych. Jeździła do ukochanej siostry 
Teresy do Rzeszowa. 

- Zawsze brakowało mi polskiej kieł-
basy - śmieje się pani z pałacu „Nowy 
Dwór” w Kowarach. O tej słabości 
wiedzieli jej przyjaciele i zaprzyjaźnione 
sławy lekarskie ze świata. Kiedy do 
szpitala w Holandii przyszła kiedyś 
paczka od neurochirurga z Austrii, ze 
zdumieniem pani Małgosia odkryła, że 
paczka pachnie polską kiełbasą. Profe-
sor zdobył dla niej kiełbasę w polskim 
sklepiku. 

- Ale do Polski nie wróciłam z powodu 
kiełbasy - uśmiecha się pani Małgosia. 
W Holandii, płaskiej jak stół i targanej 
wiatrami, tęskniła za górskim pejzażem, 
innym klimatem. I szukała domu, gdzie 
mogłaby więcej czasu spędzać z siostrą.

Myślała o Zakopanem. Zamieszkała 
u stóp Karkonoszy. W połowie drogi 
pomiędzy Holandią a Rzeszowem. 
W 1993 roku kupiła pałac „Nowy Dwór” 
w Kowarach. 

- Zakochałam się w tym pałacu, parku, 
widoku na góry, od pierwszego spaceru 
alejką - przyznaje po latach. 

 Na stałe mieszka w Kowarach od 
końca lat 90. Ostatnio coraz częściej 
jest w drodze: pomiędzy Rotterda-
mem - gdzie mieszka jej holenderski 
mąż, „Nowym Dworem” w Kowarach, 
a Warszawą - gdzie leczy przewlekły ból 
autorską metodą w Centrum Medycyny 
Sportowej. 

- Ból jest wrogiem. Może dotknąć 
każdego. Od młodych po starców, od 
vipów po ludzi prostych. Przyjeżdżają 
pacjenci z Polski i ze Szwajcarii. Cza-
sem jesteśmy dla nich ostatnią deską 
ratunku. Tak długo rozmawiam i pra-
cuję z pacjentem, aż przekonam go, że 
warto żyć. Warto wyjść do ludzi - o me-
dycynie i pacjentach pani Małgorzata 
może rozmawiać godzinami. 

- Każdego roku przed Bożym Naro-
dzeniem dzwoni do mnie pacjentka. 
Mówi, że modli się za mnie - w takich 
chwilach Małgorzata de Gast upewnia 
się, że medycyna była jej przeznaczona. 

Pani na „Nowym Dworze” 
- 20 lat walki o każdy szczegół - powie 

o latach, kiedy dźwigała pałac z PRL-
owskiej ruiny. Nawet kupiła mieszkanie 
w Jeleniej Górze, bo wypatrzyła w nim 
piec, który pasował do pałacowego 
wnętrza. 

- Myślałam, że tutaj z mężem zosta-
niemy do starości i śmierci. Ale Losu 
nie przewidzisz - Małgorzata de Gast 
przyznaje, że choroba męża coraz 
częściej wymaga jej pobytu w Holandii. 

Lubi spacerować po przypałacowym 
parku i obserwować, jak zmienia się 
przyroda. Ale odkąd straciła ukochaną 
siostrę i przyjacielskie psy, a mąż cho-
ruje, czuje się tu trochę samotna.

- Często myślę o poprzednich wła-
ścicielach pałacu. Zwłaszcza o księżnej 
Feodorze Reuss. Samotność była jej 
udziałem. 

Feodora Reuss, ostatnia przedwo-
jenna właścicielka pałacu „Nowy Dwór”, 
praprawnuczka brytyjskiej królowej 
Wiktorii, kiedy Rosjanie w 1945 roku 
wkraczali na te tereny, w szpitalu 
w Bukowcu popełniła samobójstwo, 
choć królowa Anglii proponowała jej 
schronienie u siebie. 

Małgorzata de Gast, dzięki pomocy 
Krzysztofa Sawickiego, regionalisty 
i miłośnika historii Kowar, gromadzi 
książki dotyczące „Nowego Dworu”, 
stare zdjęcia, pamiątki po księżnej Fe-
odorze. W planach ma zorganizowanie 
małej ekspozycji. 

Na pytanie o plany, marzenia Janina 
Małgorzata Pernak de Gast odpowiada 
po dłuższej chwili zastanowienia:

- Tych marzeń coraz mniej. Może 
tylko, żeby być zdrowym, nie być 
samotnym i moc jeszcze malować. 
Bo w samotności wszelkie problemy 
wydają się głębsze - po chwili, grzejąc 
ręce na piecu uratowanym od roz-
biórki w jeleniogórskim mieszkaniu, 
dodaje: 

- W życiu najważniejsza jest uczci-
wość. Miłość - bo to siła napędowa. 
I wiara w Boga. W sytuacjach trudnych, 
kiedy wydaje się, że nie ma ratunku, 
pomaga mi modlitwa do świętego Judy 
Tadeusza. Wiara w ludzi jest dopiero 
potem.

Figura świętego Judy Tadeusza, tego 
od spraw beznadziejnych, stoi w pała-
cowym pokoju. Małgorzata de Gast lubi 
się do niej przytulić. A później pospa-
cerować alejką w parku. Zobaczyć, jak 
zmienia się natura. Spojrzeć na góry. To 
ten sam obraz, który towarzyszy miesz-
kańcom pałacu od 1570 roku. W innej 
odsłonie, każdego dnia. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

REKLAMA I PROMOCJA

Dzieciństwo i młodość spędziła 
w Warszawie. W liceum marzyła 
o architekturze. Stryj, który ją wy-
chowywał, widział ją na stomatologii. 
Zbuntowała się. Po maturze przez rok 
pracowała jako laborantka histopato-
logiczna w szpitalu dziecięcym. Tam 
odkryła medycynę, która ją zafascy-
nowała. Przy tym wyborze już została. 

- Gdybym się drugi raz urodziła - po-
wiada Janina Małgorzata Pernak de 
Gast - znów bym miała dylemat, jak po-
godzić medycynę z architekturą wnętrz. 

Janina Małgorzata Pernak de Gast, 
doktor nauk medycznych, założycielka 
i długoletni dyrektor Kliniki Leczenia 
Bólu w Delft w Holandii, autorka prac 
malarskich pokazywanych w czerwcu 
2014 roku w Bibliotece Polskiej w Pary-
żu, od dwudziestu lat związana jest z Ko-
tliną Jeleniogórską. Do historii pałacu 

„Nowy Dwór” w Kowarach, który od 1570 
roku stoi u podnóża Gór Olbrzymich 
i gdzie mieszkały rodziny królewskie, 
hrabiowskie, cesarskie, dopisuje kolej-
ne karty. Z PRL-owskiej „bylejakości 
i urawniłowki” przywróciła pałacowi 
indywidualny rys siedziby rodowej. 

Medycyna
Na medycynie nie zawiodła się nigdy. 

Po studiach rozpoczęła staż chirur-
giczny w Bydgoszczy. Ale zakochała 
się. Z mężem, Polakiem z pochodzenia, 
zamieszkała w Holandii. Specjalizacja 
z anestezjologii wydała jej się bez-
pieczniejsza ze względów językowych. 
Satysfakcjonująca praca, bezpieczeń-
stwo finansowe, to było wciąż za mało. 
Pociągnęły ją kolejne wyzwania. 

Sposoby leczenia przewlekłego bólu, 
powiązanie bólu somatycznego z psy-
chiką pacjenta, na tyle ją zaintrygowały, 
że wybrała ścieżkę medycyny i nauki. 
Zrobiła doktorat na temat innowacyjnej 
metody termolezji leczenia przewlekłe-
go bólu. 

- To szczęście od Losu, że w latach 70. 
trafiłam na Zachód i mogłam pracować 
na nowoczesnym sprzęcie medycznym. 
Ja, dziewczyna ze Wschodu, zrobiłam 
karierę światową - dotąd o naukowej 
karierze wyraża się w kategorii „cudu”. 

Specjalizację i doktorat zrobiła na 
Uniwersytecie Erasmus w Rotterda-
mie. Klinikę Leczenia Bólu prowadziła 
w Delft. Ale wykładała na uniwersyte-
tach na całym świecie - od Australii, 
przez Stany Zjednoczone, Japonię, 
Izrael. Założyła Światowe Towarzystwo 
Lekarzy Leczących Ból (WSPC) i pismo 

„Klinika Bólu”, którego była pierwszym 
edytorem. Do kliniki w Holandii przyjeż-
dżali uczyć się lekarze z całego świata. 
Tak poznała choćby profesora Jarosza 

z Warszawy, z którym do dziś się 
przyjaźni. Od dziesięciu lat Małgorzata 
de Gast współtworzy międzynarodowe 
towarzystwo medycyny integracyjnej, 
które skupia lekarzy różnych specjali-
zacji wokół tematu leczenia bólu. Jest 
szansa, że we Francji powstanie instytut, 
gdzie będą się dzielić swoimi doświad-
czeniami z pacjentami. 

 - Gdybym się jeszcze raz urodziła, 
poszłabym znów w tym kierunku. Za-
wodowo czuję się spełniona - powtarza 
Małgorzata de Gast.

Sztuka
Już w siermiężnych czasach PRL-u 

dzięki cioci - lekarce, z którą chodziła 
do teatru i filharmonii, intuicyjnie kie-
rowała się w stronę piękna. W liceum 
malowała obrazy w ramach kółka 
plastycznego. Malarz, który prowadził 
zajęcia, uważał, że ma do tego dryg. 
Wtedy, jak zdradza, miała za mało pew-
ności siebie, aby ze swoim malowaniem 
wyjść do publiczności.

Do malarstwa wróciła dopiero w Ho-
landii: pomiędzy pracą, zrobieniem kur-
su pilota szybowcowego - by podążać 
za marzeniami męża - i pasją urządzania 
sterego domu we Francji.

Od tego domu z sadem oliwkowym, 
położonego na wzgórzach 10 kilome-
trów od Cannes, wszystko się zaczęło. 
Dom był stary, ogromny i wymagający 
remontu. Urządzała go wraz z zaprzy-
jaźnioną plastyczką, znajomą męża i... 
Romana Polańskiego. 

Lekarz, malarka, pani na „Nowym Dworze” 
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nowiny KULTURALNE

Do 24 lutego w Galerii „Korytarz” Jeleniogórskiego Centrum Kultury prezentowana jest wysta-
wa fotografii Tomasza Walczaka „Aury moich miejsc”. Warto obejrzeć te niewielkie, intrygujące 
obrazki. I trzeba się z tym spieszyć...

Wcale nie z powodu ograniczonego czasu ekspozycji wystawy. Dwa tygodnie wystarczą na wizytę 
w galerii. Rzecz w tym, że pewnie to ostatnia szansa na to, by dać się oczarować magii miejsc 
zatrzymanych w niepozornych kadrach, ponieważ prezentowane na wystawie zdjęcia niebawem 
przestaną istnieć. Prawdziwe odbitki fotograficzne umierają od chwili powstania. Tworzone są 
światłem i światło je unicestwia. Współczesne technologie pozwalają jednak trwać fotografiom dość 
długo. W przypadku zdjęć Tomasza Walczaka proces degradacji obrazu fotograficznego przebiega 
jednak bardzo szybko i wpisany jest w ideę projektu oraz estetykę prac. 

Tomasz Walczak, absolwent PWSFTviT w Łodzi oraz Warszawskiej Szkoły Fotografii, zajmuje się 
głównie fotografią dokumentalną i reportażową. Cykl „Aury moich miejsc” odbiega jednak od stan-
dardowego wyobrażenia takiej właśnie twórczości. Autor od kilku lat wędruje po ważnych dla siebie 
miejscach i stara się fotografować ich aurę, tajemniczą siłę ukrytą w krajobrazie, inspirującą, działającą 
na wyobraźnię, decydującą o wyjątkowości przestrzeni, w jakiej się odnajdujemy. Używa do tego specy-
ficznego, odchodzącego już w przeszłość polaroidowego materiału pozytywowego, pozwalającego na 
wykonywanie pojedynczych, małych, „czekoladowych” odbitek o estetyce starych fotografii. Uzyskany 
na nich obraz szybko zmienia się, odbarwia, blednie i wreszcie zanika. Te zdjęcia przemijają, podobnie 
jak sfotografowane miejsca, których cząstką jesteśmy tylko przez chwilę.

Tomek w tym cyklu tak dobrze pokazuje magię pewnych miejsc, ulotne piękno, które znika, fi-
zyczną kruchość fotografii i filozoficzną zadumę nad przemijaniem. Piękne, małe traktaty o ulotnej 
kruchości - pisze o wystawie Marek Szyryk. 

Jest jeszcze szansa na zanurzenie się w światach zatrzymanych na chwilę w poetyckich obrazach Tomasza 
Walczaka. Ich krajobraz traci już jednak swoje rysy. Za kilka chwil nie będzie po nich śladu...             (dan)

JELENIA GÓRA
Dzisiaj (wtorek, 10 lutego) w DKF 

„Klaps” francuska komedia „Za ja-
kie grzechy, dobry Boże?”. Za ty-
dzień, 17 lutego, również kome-
dia „Dzikie historie”, produkcji 
argentyńsko-hiszpańskiej.  

W środowy wieczór, 11 lutego, 
a także w piątek, 13 lutego, w Muzeum 
Przyrodniczym, jak co tydzień, łagodne 
granie w cyklu „Karkonosze Muzyka 
Poezja”. Początek obu koncertów 
o godz. 19:30.

Muzeum Przyrodnicze zaprasza w  
czwartek, 12 lutego na kolejną prelekcję 
w „Cyklu czwartkowym”. Tym razem 
będzie to opowieść Kamila Basińskiego 

„Berlin alternatywnie” – o tolerancji, 
różnorodności i atrakcyjności najbar-
dziej zróżnicowanego miasta Niemiec.  
Początek prelekcji multimedialnej 
o godz. 19:00.

W Zdrojowym Czwartku z Filharmo-
nią (12 lutego, godz. 19:00) Muzyka 
Kuby i Meksyku - koncert kameralny 
w wykonaniu Rolando Escalante (gi-
tara, śpiew), Rolando Alfaro Alvarado 
(gitara, śpiew) i Victora Martineza 
(gitara, skrzypce, śpiew).

W sobotę 14 lutego Walentynki i z 
tej okazji Przystań Twórcza - Cieplickie 
Centrum Kultury zaprasza na akcję fo-
tograficzną „Moja Druga Połowa - Wa-
lentynkowa Sesja Zdjęciowa”, podczas 
której bezpłatnie, przed obiektywem 
profesjonalnego fotografa, będzie moż-
na zrobić pamiątkowe zdjęcie. 

Walentynkowy charakter będzie 
miał także spektakl teatru Karawana 
na scenie MDK „Muflon”. „Bajka”… 
z miłości do teatru”, to przedstawienie 
dla najmłodszych widzów. Początek 
14 lutego, godz. 17:00.

W sobotni wieczór, 14 lutego – 
godz. 19:00 – premiera w Teatrze 
Norwida. Spektakl „Miłość i polityka” 
w reżyserii Pawła Paszta to błyskotli-
wa, francuska komedia przenosząca 
widza  w świat walki o władzę, pie-
niądze, ale i miłość.  

Miłośnicy Cezarego Pazury w  sobotę, 
14 lutego mogą się wybrać na godz. 
19:00, do JCK, gdzie aktor zaprezentuje 
się w „Kabarecie z Pazurem”.

W Klubie Muzycznym Orient Expe-
ress  także niedzielny wieczór 15 lutego 
w walentynkowym nastroju. O godz. 
17:00 gościć tam będzie Artur Gotz, 
aktor i wokalista młodego pokolenia. 
Wystąpi z recitalem ze swej najnowszej 
płyty: „Mężczyzna prawie idealny”.  

Kto jeszcze nie był na „Dekamero-
nie” w Teatrze Zdrojowym, w sobotę 14 
lutego o godz. 19:00 może skorzystać 
z okazji udziału w setnym przedstawie-
niu tego spektaklu.    

Nowa wystawa w Galerii pod Brązo-
wym Jeleniem JCK. W sobotę 14 lutego 
otwarcie II zbiorowej wystawy „Fascy-
nacje fotograficzne” Jeleniogórskiego 
Towarzystwa Fotograficznego – werni-
saż o godz. 17.00. Ekspozycję oglądać 
można do 31 marca. 

KARPACZ
Choć tegoroczna zima raczej łagodna, 

w Karpaczu i tak postanowili przyspie-
szyć lato - ale tylko na kilka godzin. 

„Przystanek Jamajka” to walentynkowa 

impreza plenerowa (oczywiście w sobotę 
14 lutego, od godz. 17:00), podczas 
której w miejskiej muszli koncertowej 
zagrają: PAIHIVO, Mafi Furach, Dj 
Żenia, Jah Chwasta Jaraj. Będzie też 
pokaz tańca grupy tanecznej New Age 
Dance oraz grupy tanecznej Siema.

Wieczorem tego samego dnia (sobo-
ta, 14 lutego, godz. 19:00) na scenie 
teatralnej w Gołębiewskim spektakl 
komediowy „Podobno Marian…” 
z Marią Niklińską, Olafem Lubaszenko, 
Krzysztofem Kiersznowskim i Jackiem 
Kopczyńskim, 

STANISZÓW 
Koncert „Przystanek miłość” (w 

ramach Festiwalu Muzykalia Stani-
szowskie) musi oczywiście odbyć 
się 14 lutego… W Pałacu Staniszów, 

o godz. 18:00, Karolina Maczek Ryn-
kowska (śpiew) i Urszula Borkowska 
(fortepian) zaprezentują pełna gamę 
znanych i popularnych piosenek 
i ballad o miłości.

ZGORZELEC
Paranienormalni, Kabaret Moral-

nego Niepokoju, Nowaki, Ireneusz 
Krosny oraz w roli prowadzących 
Kabaret Skeczów Męczących, czyli 
elita polskich prześmiewców pojawi 
się w niemal czterogodzinnym show 
Polskiej Nocy Kabaretowej w Hali 
PGE Turów Arena. To wszystko o godz. 
19:00, w piątek, 13 lutego. 

(mal)
Więcej imprez (ze szczegółami), na 

które warto się wybrać, w zakładce 
„Kalendarz imprez”: www.nj24.pl

Walentynkowa 
rozpacz

Jeśli święto zakochanych jest prze-
jawem kultury konsumpcjonizmu, 
którą rządzą popyt i podaż, to powiedz-
my sobie wprost: Związek z drugim 
człowiekiem jest inwestycją jak każda 
inna - angażujesz w niego czas, ma-
monę, wysiłek, które mógłbyś obrócić 
na inne cele. Ni mniej, ni więcej, odby-
wamy kilka rozmów, wypijamy drinka, 
puls przyspiesza i ubijamy interes. 

Weźmy racjonalny „związek kie-
szonkowy”, oparty li tylko na mak-
symalizacji cielesnej użyteczności, 
wyciągany z kieszeni wtedy, gdy go 
potrzebujemy. Ot, wygodna relacja, 
pozbawiona zobowiązań, niepoko-
jących emocji i nagłych przypływów 
namiętności. Doświadczeni w „związ-
kach kieszonkowych” wiedzą wszak, 
że „im mniejsza inwestycja w związek, 
tym mniejsza niepewność w razie 
wahnięć w twoich uczuciach”, powia-
da zimna socjologia. Sprowadzając 
więc taki związek między dwojgiem 
ludzi do firmy, której zarząd wciąż 
ma na uwadze ryzyko inwestycyj-
ne i płynność finansową, nie jest 
trudno dostrzec, że krąży nad takim 
przedsiębiorstwem widmo niezwykle 
racjonalnej kreatury ekonomicznej, 
zimnej i maksymalistycznej, posiada-
jącej bardzo dobrą wiedzę na temat 
cen na giełdzie uczuć.

Można także ubić inny interes, 
ufundowany nie tylko na rejestrowa-
niu kosztów, ale także na altruizmie 
i silnych emocjach. Mowa o przed-
siębiorstwie „małżeństwo”, określa-
nym potocznie jako „zalegalizowana 
prostytucja”. Tutaj chcemy budować 
firmę na lata. Pośród wielu przyczyn 
powstania tejże firmy jest chęć 
posiadania władzy lub skłonność 
do wykonywania pracy w gospodar-
stwie domowym pod cudzą kontrolą, 
czyli podszyta masochizmem chęć 
stabilizacji. I tak, powstaje firma 
z organizacją pracy, stosunkami in-
terpersonalnymi, zyskami, stratami, 
a także reprodukcją siły roboczej 
zwanej „potomstwem” lub „cudem 
życia”, której pojawienie się skut-
kuje po prostu wzrostem kosztów 
wewnątrz firmy. Zarząd tego przed-
siębiorstwa buduje budżet domowy, 
zaciąga kredyty w bankach, nabywa 
nieruchomości,  a także usi lnie 
podtrzymuje wzajemne pożądanie, 
starając się gromadzić coraz większe 
zasoby miłości. Tak jak potrafi, od-
piera również chęć zdrady z innymi 
uczestnikami wolnego rynku uczuć.

Woody Allen rzekł raz, że miłość 
jest odpowiedzią, ale gdy na nią 
czekasz, seks podrzuca ci kilka 
całkiem sensownych pytań. Zatem 
jak żyć? Konsumować miłość jak 
osierocony „homo sexualis” czy jak 
ustabilizowany „homo contractor”? 
Kupić serduszko oblane plastikiem 
czy lukrem? Żyjemy w kulturze 
poradnictwa, gdzie dominująca ide-
ologia wyboru jest niekończącym się 
koszmarem, sam wybór jest tyranem, 
a życie jawi się w niej jako wielki 
hipermarket. Zatem na początek mo-
żemy zacząć konsumować samych 
siebie - taniej wyjdzie.

Wojciech Wojciechowski

Najnowsza premiera Zdrojowego 
Teatru Animacji w Cieplicach od-
była się w ramach projektu „Teatr 
od kuchni, czyli 4 lekcje o teatrze”. 
Pierwsza lekcja za nami - tematem 
była rola muzyki i ciszy w teatrze. 

Mowa o spektaklu „Kot Zen, czyli 
o muzyce i ciszy w teatrze”, w reż. 
Joanny Gerigk, kierowanym do dzieci 
w wieku od 4-9 lat. Twórcy przedsta-
wienia wprowadzają młodych widzów 
w świat teatru, a właściwie w jego 
kulisy - zaczynając od pracy aktora 
z rekwizytem, idąc przez zabawę 
światłem, a kończąc na tym, jakie 
znaczenie ma w teatrze dźwięk i jakim 
przeobrażeniom może on ulegać. 

Przebywający na scenie młodzi 
widzowie oraz ich rodzice, siedząc na 
miękkim i wygodnym dywanie, oglą-
dają spektakl z udziałem Diany Jonkisz, 
Doroty Korczyckiej-Bąblińskiej, Sylwe-
stra Kupera oraz gościnnie grającego 
akustyka teatru Mariusza Czechowicza. 

Jonkisz świetnie animuje lalkę tytu-
łowego kota sprawiając, że bywa on 
zarówno bardzo śmieszny, jak i prze-
rażający, zwłaszcza gdy wylatuje mu 
jedno oko. Korczycka-Bąblińska gra 
bardzo swobodnie i naturalnie, ale 
Sylwester Kuper bywa chwilami mało 
wiarygodny. 

Przedstawienie trwa ok. 40 minut, 
nie jest pozbawione humoru, a środki 
w nim użyte (chwilami może zbyt 
oszczędne jak na możliwości teatru) 
pobudzają wyobraźnię. Dzieci żywo 
reagują na wydarzenia sceniczne. Ak-
torzy, opowiadający historię Kota Zen 
w żywym planie, starają się również 
bezpośrednio angażować malców 
w konkretne działania sceniczne. 
Szkoda jedynie, że twórcy spektaklu 
nie proponują równie ciekawego po-
ziomu interpretacji także dla oglądają-
cego przedstawienie widza dorosłego. 

Niemniej jednak warto przyjść na 
pierwszą lekcje teatralną w Zdrojowym 

Teatrze Animacji, który rozpoczął realiza-
cję istotnego projektu. Zakłada on przede 
wszystkim oswojenie bardzo młodego 
widza ze sztuką teatru i spowodowanie, 
aby bywał w nim częściej niż tylko pod-
czas wyjść szkolnych. Cel jest szczytny, 

lecz zadanie do łatwych nie należy, biorąc 
pod uwagę fakt, że żyjemy w kulturze 
atrakcji medialnych i filmów 3D. Czeka-
my na kolejną lekcję o teatrze w ramach 
wciąż potrzebnej edukacji teatralnej.

Wojciech Wojciechowski

Za kulisami

Obejrzyj, zanim 
znikną...
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nowiny z FILHARMONII
REKLAMA I PROMOCJA

Filharmonia Dolnośląska w Jeleniej Górze, Instytucja Kultury Samorządu Województwa Dolnośląskiego
Sprzedaż biletów w kasie Filharmonii, ul. Piłsudskiego 60, tel. 75 75 381 65. Kasa biletowa czynna od poniedziałku do piątku w godzinach: 

13.00-16.00 oraz w dni koncertowe od 13.00 do rozpoczęcia koncertu; e-mail: rezerwacja@filharmonia.jgora.pl, http://www.filharmonia.jgora.pl. 
W piątek kasa biletowa czynna także w przerwie koncertu. Organizacja widowni: 75 75 381 61. Uprzejmie informujemy, że repertuar 

oraz udział wykonawców mogą ulec zmianom z przyczyn niezależnych od Filharmonii. 

XXII Ogólnopolski Festiwal Gwiazdy Promują
Jelenia Góra 20–27 lutego 2015

Zadanie pn. XXII Ogólnopolski Festiwal Gwiazdy Promują realizowane z Programu MKiDN Wydarzenia artystyczne priorytet Muzyka

Koncertowy kalendarz 
20 lutego, piątek, godz. 19.00, Sala Koncertowa im. Ste-

fana Strahla FD
MISTRZOWIE I SPADKOBIERCY 
wykonawcy:
prof. Tomasz Bugaj – dyrygent
Małgorzata Wasiucionek – skrzypce
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej
program:
Johannes Brahms - Serenada Nr 1 D-dur op. 11

Piotr Czajkowski – Koncert skrzypcowy D-dur op. 35 
ceny biletów: 30 zł, 20 zł

21 lutego, sobota, godz. 18.00, Sala Koncertowa im. 
Stefana Strahla FD

KRÓL TANGA
wykonawcy:
prof. Marek Andrysek - akordeon 
Kazimierz Skowronek – skrzypce
Aleksander Mazanek – kontrabas
Marek Nosal – gitara
Piotr Kopiński - fortepian
program:
Astor Piazzolla
cena biletu: 30 zł

22 lutego, niedziela, godz. 18.00, Sala Koncertowa im. 
Stefana Strahla FD

WIECZÓR Z OPERĄ
wykonawcy:
Klasa prof. Agaty Młynarskiej - Klonowskiej
Anna Jankowiak - sopran
Magdalena Wachowska - mezzosopran
Joanna Zawartko - Kołodziej - sopran
Justyna Skoczek - fortepian
program:
Sergiej Rachmaninow, Antonin Dvoøak, Stanisław Moniusz-

ko, Georges Bizet, Michaił Glinka, Mikołaj Rimski-Korsakow
cena biletu: 20 zł

24 lutego, wtorek, godz. 17.00, Galeria Sztuki BWA
PANEL DYSKUSYJNY FOTOGRAFIA I MUZYKA
oraz koncert skrzypcowy Małgorzaty Wsiucionek
W dyskusji udział wezmą: krytyk sztuki Elżbieta Łubowicz, 

szef artystyczny festiwalu „Gwiazdy Promują” prof. Roman 
Lasocki oraz Daniel Antosik - autor wystawy „Muzyczna kon-
stelacja” prezentowanej w ramach festiwalu. 

25 lutego, środa, godz. 19.00, Sala Koncertowa im. Ste-
fana Strahla FD

PERKUSYJNE ŹRÓDŁA INSPIRACJI
wykonawcy:
Andrzej Waloszczyk oraz uczestnicy warsztatów perkusyj-

nych zorganizowanych przez Państwową Szkołę Muzyczną I i 
II stopnia im. S. Moniuszki w Jeleniej Górze 

cena biletu: 20 zł

27 lutego, piątek, godz. 19.00, Sala Koncertowa im. Ste-
fana Strahla FD

KONCERT TRZECH REKTORÓW NIE TENORÓW
wykonawcy:
prof. Ryszard Zimak - dyrygent
prof. Tomasz Miczka - obój
prof. Cezary Sanecki - fortepian
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej
program:
Stanisław Moniuszko - Uwertura fantastyczna Bajka
Grażyna Bacewicz - Koncert na fortepian i orkiestrę
Harald Genzmer - Koncert na obój i orkiestrę smyczkową
Ludwig van Beethoven - I Symfonia C-dur op. 21
ceny biletów: 30 zł, 20 zł

n
Prowadzenie koncertów i paneli dyskusyjnych - prof. Roman 

Lasocki

Dofinansowano  
ze środków  

Ministra Kultury  
i Dziedzictwa  
Narodowego

Dofinansowano  
ze środków  

Budżetu  
Województwa  

Dolnośląskiego

Dofinansowano  
przez Miasto  
Jelenia Góra

Festiwal „Gwiazdy Promują”, organizowany od ponad dwóch 
dekad przez Filharmonię Dolnośląską w Jeleniej Górze, ze względu 
na swoją wielopłaszczyznową konstrukcję i unikatowy charakter jest 
jednym z najcenniejszych i najbardziej renomowanych wydarzeń 
artystycznych odbywających się w naszym regionie. Program jego 
tegorocznej edycji, która rozpoczyna się już w przyszłym tygodniu, 
stanowi odzwierciedlenie idei tego bardzo ciekawego i atrakcyj-
nego wydarzenia, którą jest prezentacja młodych, utalentowanych 
artystów koncertujących u boku wielkich Mistrzów, znakomitych 
muzyków i wybitnych pedagogów. 

Każda edycja festiwalu ma swój in-
dywidualny profil programowy. Zawsze 
jednak łączy wysokie wartości artystycz-
ne, występy wielkich gwiazd muzyki 
klasycznej, zajmujących się na co dzień 
pedagogiką muzyczną, z walorem promo-
cyjnym młodych artystów i samej muzyki. 
Wydarzenie od lat organizowane jest we 
współpracy z Uniwersytetem Muzycznym 
Fryderyka Chopina w Warszawie oraz 
Państwową Szkołą Muzyczną I i II st. 
im. St. Moniuszki w Jeleniej Górze, co 
pozwala na utrzymanie wysokiej klasy 
imprezy oraz dopełnienie jej formuły od-
bywającymi się równolegle warsztatami 
dla młodych muzyków, prowadzonymi 
przez festiwalowych gości. 

Wśród kilkuset wykonawców, któ-
rych gościliśmy przez 21 dotychcza-
sowych edycji festiwalu, znaleźli się 
najwybitniejsi polscy artyści, będący 
prominentnymi profesorami polskiego 
szkolnictwa wyższego, reprezentujący 
wszystkie polskie ośrodki akademickie. 
Dziś w rolach tytułowych „Gwiazd” do 
Jeleniej Góry zjeżdżają aktualni Mistrzo-
wie, którzy przed laty na tym właśnie 
festiwalu promowani byli przez swoich 
profesorów. Na festiwalowej estradzie 
koncertuje trzecie już pokolenie uczest-
niczących w nim artystów. To najlepszy 
dowód wartości tego wydarzenia i jego 
starannego programowania. Prawdziwe 
Gwiazdy, wielcy Mistrzowie zapraszają 
do Jeleniej Góry tych, w których widzą 
przyszłość muzycznego życia, swoich 
artystycznych spadkobierców. I nie 
mylą się w tych wyborach. Wielką 
satysfakcję stanowi fakt, iż promowani 
na pierwszych festiwalach laureaci kra-
jowych i międzynarodowych konkursów 
to dziś wysoko cenieni soliści, kame-
raliści i koncertmistrzowie renomowa-
nych orkiestr oraz cenieni profesorowie 
wyższych uczelni.

Dla młodych wykonawców, stoją-
cych na progu kariery artystycznej, 
zaistnienie na koncertowych afiszach 
obok słynnych nazwisk jest wartością 
samą w sobie. Wielcy promotorzy są 
magnesem dla melomanów. W blasku 
Gwiazd błyszczą też promowani, na 
których kierowane są światła uwagi. 
Najbardziej utalentowani wychowankowie szkół artystycznych, 
laureaci krajowych i zagranicznych konkursów otrzymują wyjątkową 
szansę zaprezentowania się szerokiej publiczności i zaakcentowa-
nia swojej obecności na scenie. Od promotorów i promowanych 
wspólne kreowanie muzycznego święta, jakim jest każdy koncert, 
wymaga ogromnej odpowiedzialności i odwagi. Gwiazdy muszą 
bowiem dać popis mistrzowskiego doświadczenia. Ich podopieczni 

natomiast muszą błyszczeć nie tylko znakomitym przygotowaniem, 
ale i niezwykłą energią młodości. Konstrukcja taka pozwala na uka-
zanie twórczości muzycznej w bogatym kontekście kultury polskiej, 
poprzez konfrontację tradycji i nowoczesności. Z konfrontacji tej 
zawsze zwycięsko wychodzą melomani zasiadający na widowni, 
którym serwowane są prawdziwe uczty muzyczne, przygotowywane 
przez artystów udowadniających swoją wartość. 

W ciągu 8 festiwalowych dni, od 20 do 27 lutego, w jeleniogórskiej 
filharmonii zabrzmi pięć koncertów - dwa symfoniczne i trzy kameralne. 

W programie są też dwa edukacyj-
ne panele dyskusyjne, prowadzone 
przez współtwórcę i kierownika ar-
tystycznego Festiwalu od pierwszej 
jego edycji, profesora Uniwersyte-
tu Muzycznego Fryderyka Chopina 
w Warszawie, Romana Lasockiego, 
oraz wystawa fotograficzna Daniela 
Antosika „Muzyczna konstelacja”, 
eksponowana od stycznia w Galerii 
BWA w Jeleniej Górze, w szczegól-
ny sposób prezentująca historię 
Festiwalu „Gwiazdy Promują”. 

W tegorocznej, 22. edycji 
festiwalu udział wezmą wybitni 
artyści z całej Polski, zajmujący 
się działalnością pedagogiczną 
w renomowanych uczelniach 
muzycznych: prof. Ryszard Zimak 
(Uniwersytet Muzyczny Fryderyka 
Chopina w Warszawie), prof. To-
masz Miczka (Akademia Muzycz-
na im. Karola Szymanowskiego 
w Katowicach), prof. Cezary 
Sanecki (Akademia Muzyczna im. 
Grażyny i Kiejstuta Bacewiczów 
w Łodzi), prof. Marek Andrysek 
(Akademia Muzyczna im. Karola 
Szymanowskiego w Katowicach), 
prof. Agata Młynarska-Klonow-
ska (Akademia Muzyczna im. Ka-
rola Lipińskiego we Wrocławiu), 
prof. Tomasz Bugaj (Uniwersytet 
Muzyczny Fryderyka Chopina 
w Warszawie), 

W gronie młodych uczestników 
wydarzenia znajdzie się m.in. 
Małgorzata Wasiucionek - wielce 
utalentowana skrzypaczka rodem 
z Jeleniej Góry, asystentka na Uni-
wersytecie Muzycznym Fryderyka 
Chopina w Warszawie. Dodat-
kowym elementem tegorocznej 
edycji będzie promocja zespo-
łów kameralnych, powstających 
na Uniwersytetach Muzycznych. 
Przed jeleniogórską publiczno-
ścią zaprezentuje się więc zespół 
z Akademii Muzycznej w Katowi-
cach. Na estradzie wystąpią także 
młodzi uczestnicy warsztatów 
perkusyjnych, organizowanych 
w Państwowej Szkole Muzycznej 
I i II st. im. Stanisława Moniuszki 

w Jeleniej Górze, pod kierunkiem Andrzeja Waloszczyka. Szczególnym 
wydarzeniem, po szeregu innych ważnych wydarzeń artystycznych, 
będzie koncert finałowy w wykonaniu jeleniogórskiej orkiestry oraz 
trzech rektorów wielkich polskich uczelni, artystów znakomitych 
i wielce cenionych, profesorów: Ryszarda Zimaka, Tomasza Miczki 
i Cezarego Saneckiego.

Szczegółowy program festiwalu publikujemy obok. 

W jeleniogórskiej Galerii Sztuki BWA do 28 lutego prezen-
towana jest wystawa fotografii Daniela Antosika „Muzyczna 
konstelacja”. Tworzy ją blisko 40 wielkoformatowych portre-
tów znakomitych artystów, którzy koncertowali w Filharmonii 
Dolnośląskiej na przestrzeni dziesięciu wcześniejszych edycji 
Festiwalu Gwiazdy Promują. 24 lutego, właśnie w BWA, będzie 
miało miejsce szczególne festiwalowe wydarzenie - otwarty dla 
publiczności panel dyskusyjny zatytułowany „Fotografia i mu-
zyka”, z udziałem krytyk sztuki Elżbiety Łubowicz, kierownika 
artystycznego festiwalu, znakomitego skrzypka i wieloletniego 
prorektora do spraw artystycznych Uniwersytetu Muzycz-
nego Fryderyka Chopina w Warszawie, prof. Romana La-
sockiego, oraz autora wystawy. Spotkanie otworzy koncert 
kameralny znakomitej, młodej, jeleniogórskiej skrzypaczki 

- Małgorzaty Wasiucionek, która jest jednym z muzycznych 
bohaterów wystawy i festiwalu. Małgorzata Wasiucionek 
w tym roku dwukrotnie zagra dla festiwalowej publiczności, 
będzie bowiem również solistką koncertu z udziałem Orkie-
stry Symfonicznej Filharmonii Dolnośląskiej, który 20 lutego 
zainauguruje tegoroczną edycję imprezy. 
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nowiny KULTURALNE

Jeleniogórski ZOOM to okazja do obej-
rzenia najnowszych filmów, spotkań ze 
znanymi twórcami kina, posłuchania 
znakomitej muzyki (nie tylko filmowej) 
i przede wszystkim ważne spotkanie mło-
dych twórców kina z wielu krajów. To także 
wyjątkowa szansa dla początkujących bądź 
nieco bardziej zaawansowanych filmowców 
i krytyków sztuki na zdobycie nowych umie-
jętności podczas warsztatów prowadzonych 
przez specjalistów z czterech krajów: Polski, 
Czech, Węgier i Słowacji. Młodzi twórcy 
pracować będą wspólnie pod Karkonoszami 
przez cały przyszły tydzień. 

Festiwal rozpocznie seria bardzo atrak-
cyjnych wydarzeń z udziałem znakomitych 
gości, którzy zjadą do Jeleniej Góry. Już 
we wtorek, 17 lutego, tuż po pokazie 
specjalnym opowiadającego o niej filmu, 
z publicznością spotka się w kinie LOT 
Agnieszka Holland! Wybitna reżyserka, au-
torka kilkudziesięciu filmów i scenariuszy, 
laureatka wielu nagród w dziedzinie filmu, 
trzykrotnie nominowana do Oscara, Prze-
wodnicząca Zarządu Europejskiej Akademii 
Filmowej w Berlinie, laureatka Paszportu 
Polityki za 2014 rok w kategorii Kreator 
Kultury, będzie gościem honorowym 
festiwalu. Z festiwalową publicznością po 
pokazach swoich filmów spotkają się także 
Waldemar Krzystek (18 lutego), Paweł 
Wysoczański (19 lutego) oraz Borys Szyc 
i Katarzyna Kozyra (21 lutego). Rozmowy 
z nimi poprowadzi znany i ceniony krytyk 
Łukasz Maciejewski, który poprowadzi 
też  festiwalowe warsztaty krytyki filmowej. 

Więcej czasu w Jeleniej Górze spędzi 
Katarzyna Kozyra, która zalazła się też 
w gronie jurorów festiwalowego konkursu 
filmowego. Oprócz niej konkursowe filmy 

oceniać będą także, m.in., Krzysztof Maj-
chrzak, Tomasz Raczek i Paweł Sala. 

Konkurs filmowy jest fundamentem 
i mocną częścią programu ZOOM-u. Każ-
dego roku na festiwal przyjeżdża blisko 
100-osobowa grupa twórców z różnych 
stron świata, których filmy prezentowane 
są w konkursie. O wysokim poziomie kon-
kursowych prezentacji świadczy chociażby 
fakt, że ubiegłoroczny zwycięzca festiwalu 
w kategorii „film dokumentalny”, obraz 
Anety Kopacz pt. „Joanna”, jest w tym 
roku nominowany do Oscara, a kolejny 
nominowany – „Nasza Klątwa” w   reż. 
Tomasza Śliwińskiego – bierze udział w te-
gorocznym konkursie. Od 19 do 21 lutego 
w jeleniogórskim kinie LOT pokazanych 
zostanie łącznie 58 filmów fabularnych, do-
kumentalnych i animowanych, walczących 
o prestiżowe nagrody. Ciekawie zapowiada 
się również, ciesząca się dużym zaintere-
sowaniem, konkursowa sekcja video-artów, 
które prezentowane będą w jeleniogórskim 
Biurze Wystaw Artystycznych. 

Bardzo atrakcyjny jest blok festiwalowych 
pokazów specjalnych, pełen wartościowych, 
najnowszych produkcji filmowych, które po-
kazane zostaną także w kinie LOT. Zobaczyć 
będzie można  nagradzany na wielu festiwa-
lach film „Małe stłuczki” w reż. Aleksandry 
Gowin i Ireneusza Grzyba, wspomniany 
już najnowszy dokument poświęcony 
Agnieszce Holland „Powrót Agnieszki H.”  
w reż. Krystyny Krauze i Jacka Petryckiego, 
węgierski film dokumentalny „Strumień 
miłości” w reż. Ágnes Sós, najnowszy 
film Waldemara Krzystka „Fotograf”, do-
kument poświęcony znanemu polskiemu 
himalaiście, Jerzemu Kukuczce - „Jurek” 
Pawła Wysoczańskiego, „Fair Play” Andrei 

Sedláckovej  z gwiazdą czeskiego kina Anną 
Geislerovą, obsadzony gwiazdami polskiego 
kina film „Polskie gówno” w reż. Grzegorza 
Jankowskiego, familijne kino drogi, czyli 
najnowszy film Jana Jakuba Kolskiego 
pt. „Serce, serduszko” z Julią Kijowską, 
Marcinem Dorocińskim, Franciszkiem 
Pieczką i Borysem Szycem, oraz dokument 
Katarzyny Kozyry „Szukając Jezusa” . 

Przegapić nie można muzycznych pro-
pozycji ZOOM-u! Tym bardziej, że tę część 
programu otwiera wielkie wydarzenie, czyli 
koncert słynnego skrzypka Nigela Kennedy 
i nie mniej znanej formacji Kroke, który 
odbędzie się 17 lutego w Teatrze im. C. K. 
Norwida. Warto pamiętać także o projekcji 
filmu Charliego Chaplina „Brzdąc”, z mu-
zyką na żywo w wykonaniu Contemporary 
Noise Quinet. Projekcja odbędzie się w sali 
Jeleniogórskiego Centrum Kultury  na ul. 
Bankowej 18 lutego. 19 lutego, również 
w JCK, zagra znakomita grupa jazzowa, 
czyli Marcin Wasilewski Trio! To propo-
zycja, która zastąpi zapowiadany wcześniej 
koncert zespołu Krzysztofa Majchrzaka, 
który organizatorzy zmuszeni byli odwołać 
ze względu na kontuzję artysty. Marcin 
Wasilewski Trio to zespół, którego fanom 
jazzu przedstawiać nie trzeba, uznawany jest 
bowiem za jedną najwybitniejszych polskich 
formacji jazzowych, cenionych w kraju i za 
granicą. Podczas koncertu, oprócz kompo-
zycji lidera i standardów jazzowych, będzie 
można posłuchać również słynnej kołysanki 
z filmu Polańskiego „Rosemary’s Baby” oraz 

„Message in a Bottle” (megahit The Police). 
Bilety i karnety na festiwalowe kon-

certy i projekcje filmowe dostępne są 
w siedzibie organizatora imprezy, czyli 
w Osiedlowym Domu Kultury na jele-

niogórskim Zabobrzu oraz w miejscach 
poszczególnych wydarzeń, czyli w kinie 
LOT, Teatrze C.K. Norwida i JCK. 

Szczegóły programu na afiszu, który 
publikujemy na sąsiedniej stronie oraz na 
www.nj24.pl i www.zoomfestival.pl. 

Uwaga! Dla naszych Czytelników 
mamy dwuosobowe zaproszenia na fe-
stiwalowe wydarzenia: jedno na koncert 
Nigela Kennedy’ego i Kroke oraz po dwa 
na koncert tria Marcina Wasilewskiego, 

pokaz specjalny „Brzdąca” Charliego 
Chaplina z muzyką na żywo oraz wszyst-
kie projekcje filmowe i spotkania w kinie 
LOT. Rozdamy je osobom, które najszyb-
ciej zatelefonują na redakcyjny numer 
757524781 w poniedziałek, 16 lutego, 
po godz. 14.00. Jedynym warunkiem 
odbioru zaproszenia jest posiadanie aktu-
alnego wydania „Nowin Jeleniogórskich” 
z zapowiedzią Festiwalu ZOOM - ZBLIŻE-
NIA 2015. Zapraszamy!                 (redd)

Filmowe święto w Jeleniej Górze
Dużo dobrego kina, świetna muzyka i sławni 
goście. Tak zapowiada się tegoroczny 18. 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy ZOOM – 
ZBLIŻENIA, który odbywać będzie się 

w Jeleniej Górze już w przyszłym tygodniu – od 17 do 22 lutego. 
Zapowiada się znakomite wydarzenie, na którym trzeba być! 

Jednym z wydarzeń festiwalu 
będzie pokaz specjalnysłyn-

nego fi lmu Charliego Chaplina 
„Brzdąc” z muzyką na żywo, 

w wykonaniu formacji Contem-
porary Noise Quinet. 

Tomasz Biedrzycki, rocznik 1978, 
jeleniogórzanin od 1989 roku, polonista 
i informatyk. Kiedyś miłośnik gier kom-
puterowych. I może stąd zamiłowanie do 
fantasy i science-fiction. Pracował jako 
nauczyciel i informatyk w korporacji. Ko-
lega poradził mu kiedyś, by robił w życiu 
to, co naprawdę lubi i co czuje. Skorzystał 
z porady i zaczął pisać. Przyznaje, że 
jako bardzo młody człowiek miał kłopoty 
w kontaktach z ludźmi, był typem raczej 
zamkniętym.

- Pierwszy tekst miałem gotowy w 2008 
roku, a ukazał się jako e-book w 2012. 
Z czasem przychodziły kolejne pomysły, 
więc pisałem. Są chwile, gdy pracuję nad 
dwunastoma projektami jednocześnie. 
A później przychodzi taki czas, że muszę 
odpocząć, robić coś innego, uwolnić myśli 

- opowiada Tomasz Biedrzycki.
Jakiś czas temu sam próbował zainte-

resować wydawnictwa swoją twórczością. 
Przyznaje, że odzew był niewielki. Jedno 
z nich zaproponowało współfinansowanie 
wydania książki, które w praktyce polega 
na tym, że autor musi sam wyłożyć po-
kaźną sumę na koszty druku i dystrybucji. 
Tomek nie zdecydował się na to. Ale 
niedawno zadzwonili do niego z innego 
wydawnictwa, proponując wydanie dru-

kiem „Incydentu na Rigil Prime”. Ustalanie 
szczegółów współpracy dobiega końca.

Jedną z ostatnich pozycji jeleniogórskiego 
autora jest kryminał „Krąg śmierci”. Historia 
osadzona została mocno we współczesnych, 
polskich realiach, akcja dzieje się w Zielonej 
Górze, a autor nie tak znowu bardzo beletry-
zuje, pokazując działania przestępczej grupy 
polityczno-kryminalnej. Drugą sensacyjną 
pozycją jest „Rodzinna wendeta”, która 
powstała w dwa tygodnie. Nawet ma niezłe 
wzięcie w Amazonie.

- Pomysły na kolejne powieści i opo-
wiadania przychodzą często nagle. Kiedyś 
staliśmy z żoną w kolejce po naleśniki 
przed „Chatką Górzystów” w Górach 
Izerskich. Czekamy, rozmawiamy i nagle 
układa mi się w głowie pomysł fabuły. 
Żeby nie zapomnieć, spisałem wszystko 
szybko na serwetce, bo tylko to miałem 
pod ręką - dodaje T. Biedrzycki.

Oprócz „ludzkich” bohaterów jego ksią-
żek, których postępowaniem i życiowymi 
wyborami targają rozmaite emocje i na-
miętności, są też postaci wyimaginowane, 
rozmaite stwory. Jedne miłe, dające się 
lubić, inne złe, nawet odstraszające. 

Tomka do pisania najczęściej inspiruje 
muzyka. Nawet gdy pisze, słucha muzyki. 
Mogą to być także soundtracki z gier kom-

puterowych, które nastrajają do opowieści 
science-fiction i fantasy. Bywa też tak, 
że gdy mu się spodobają przypadkowo 
usłyszane dźwięki danego utworu, stara 
się odszukać w internecie autora i inne 
jego kawałki.

- Po napisaniu surowego tekstu pierw-
szymi czytelnikami są najbliżsi - żona 
i brat. Chodzi o to, czy całość jest 
zwarta, logiczna, czy nie ma jakichś 
błędów rzeczowych. Potem oddaję tekst 
do zewnętrznej korekty językowej. Jeśli 
wszystko gra, staram się już do tekstu nie 
zaglądać, żeby mnie nie podkusiło, by coś 
uzupełniać lub zmieniać. Tak przygotowa-
ny tekst wysyłam, np. do Virtualo, gdzie 
jeszcze raz przechodzi korektę. Potem 
tekst zostaje opublikowany w serwisie. 
Część moich tekstów jest do kupienia 
w formie e-booków, jest też parę pozycji 
do ściągnięcia za darmo - opowiada autor.

Publikacja i udostępnianie książek przez 
self-publishing ma tę zaletę, że autor ma 
od ręki odzew z rynku. Widać, co się 
czytelnikom podoba, dostępne są na bie-
żąco recenzje. Po głowie chodzi Tomkowi 
pomysł na opowieść fantasy, dziejącą 
się w świecie całkowicie wykreowanym, 
opartą o mitologię słowiańską.

GOK

Wrota fantazji Tomasza Biedrzyckiego
Nie nazywa siebie pisarzem, bardziej twórcą. Napisał już kilkanaście książek. Kolejne 

„są w robocie”. To opowiadania i powieści z gatunku fantasy, science-fiction, ostatnio 
także kryminały i książki sensacyjne. Żadna z tych pozycji nie ukazała się jeszcze 
drukiem, ale autor prowadzi dobrze rokujące rozmowy z wydawnictwem. Póki co, 
udostępnia swoją twórczość w przestrzeni wirtualnej, w ramach self-publishingu.

- Pisanie sprawia mi ogromną przyjemność - przyznaje 
Tomasz Biedrzycki.
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Walentynki na nartach
W najbliższą sobotę 14 lutego SKI ARENA Łysa Góra zaprasza 

na walentynkowe szaleństwo na stoku.
Od godz. 12.00 do 22.00 na turystów i mieszkańców Jeleniej 

Góry czeka wiele atrakcji. Rozegrany zostanie Zjazd o Walentyn-
kowy Puchar Prezydenta Miasta Jelenia Góra, w którym wezmą 
udział zakochane pary. Organizatorzy przygotowali również ogni-
sko i dyskotekę pod gwiazdami. Będzie można także dedykować 
swojej drugiej połowie ulubiony utwór muzyczny.

Honorowy Patronat nad imprezą objął Prezydent Jeleniej Góry 
Marcin Zawiła.

SKI ARENA Łysa Góra w Walentynki zaprasza na:
-  I Zjazd o Walentynkowy Puchar Prezydenta Miasta Jelenia Góra 
-  taneczną rozgrzewkę na stoku 
-  koncert życzeń z dedykacjami 
-  dyskotekę pod gwiazdami 
-  ognisko 

Start o godzinie 12:00, zakończenie ok 22:00. Dobra zabawa 
gwarantowana! 

Pod patronatem NJ

Namiot spotkań ustawiony na Skwerze Radiowej Trójki będzie miejscem 
licznych intelektualnych przygód. Tutaj właśnie dziennikarze Trójki poprowadzą 
spotkania z Magdaleną Grzebałkowską (autorka znakomitej książki o Beksiń-
skich), Marią Czubaszek, prof. Janem Miodkiem, Kingą Preis, Arturem Żmi-
jewskim oraz mistrzynią olimpijską Renatą Mauer. W namiocie spotkań Marek 
Niedźwiecki zaprezentuje swoją wystawę fotografii. W ramach festiwalu wystąpi 
(w hotelu Bornit) Piotr Bukartyk oraz miejscowa kapela Galaxy Dust (Esplana-
da) i Paraluzja (namiot spotkań). Mocnym punktem festiwalu będą zapowia-
dane już przez nas Śniegolepy. Poza częścią konkursową turyści i mieszkańcy 
podziwiać będą mogli zimowe rzeźby i sam proces tworzenia w wykonaniu 
profesjonalnych artystów, wyczarowujących dzieła sztuki ze śniegu. 

W festiwalowej ofercie nie zabraknie propozycji sportowo-tanecznych. 
Do takich zaliczyć trzeba Walentynkowy Slalom oraz Trójkowa Dyskoteka 
Marzeń na Lodzie. 

Oczywiste i uświęcone tradycją jest, że obecność zaprzyjaźnionych dzienni-
karzy będzie się wiązać z nadawania spod Szrenicy trójkowych audycji (Lista 
Przebojów, Markomania).

Dzieci z pewnością szczególnie czekać będą na festiwalowe warsztaty 
KlockiLego, gdzie będą mogły budować swoje marzenia.

Szczegółowy program wydarzenia na afiszu, który publikujemy obok.

(sad)

W 1872 roku inwestor zlecił projektantowi 
G. Walterowi wykonanie projektu budowlane-
go, a zimą następnego roku dokumentacja 
trafiła do magistratu. Według projektu na 
parterze i piętrze, w centralnej części budyn-
ku, znajdować się miał salon, a wokół niego 
pozostałe pomieszczenia. 

Klatka schodowa budynku znajdowała 
się w wysuniętej części z wieżyczką. 
Budynek kryty jest płaskim dachem, bez 
strychu. Projekt nie przewidywał również 
toalet wewnątrz, a kuchnie zaplanowane 
były w przyziemiu. Elewację budynku od 
południa wyróżniały werandy. W połowie 
1874 roku dom był ukończony.

W niemal niezmienionym stanie przetrwał 
do dziś, ale w ponadwiekowej historii zmie-
niali się jego właściciele. Z informacji 
zgromadzonych w archiwum miej-
skim wynika, że w 1877 roku wła-
ścicielem willi była Hulda Hausmann, 

a od 1882 roku - rajca miejski Robert Garfey. 
Po jego śmierci, dziesięć lat później, obiekt 
przeszedł na własność wdowy Almy Garfey.

Z zachowanych zapisów dokumentacji 
budowlanej wynika, że w 1887 roku od 
strony obecnej ulicy Wolności, tuż nad 
niewielką skarpą, dobudowano parterowy 
budynek z poddaszem, w którym znalazła 
się pralnia i magiel, a na poddaszu suszar-
nia. Od strony ul. Słowackiego stanęło 
porządne, metalowe ogrodzenie, a przy 
budynku drewniana toaleta.

Na początku XX wieku kolejnym wła-
ścicielem willi zostaje Melania Hoelder, od 
której po 15 latach odkupuje dom Albert 

Händler - jeleniogórski kupiec, właściciel 
sklepu przy dzisiejszej ulicy Konopnickiej. 
W 1925 roku właściciel budynku zlikwidował 
w przybudówce pralnię i zamienił ją w garaż 
z wjazdem od obecnej ulicy Słowackiego. 
W 1938 roku Albert Händler, jako obywatel na-
rodowości żydowskiej, na mocy hitlerowskich 
ustaw antyżydowskich, zostaje zmuszony do 
sprzedaży swojej posiadłości, którą odkupuje 
kupiec Georg Wingert. Wartość posesji wraz 
z domem wyceniono na 32 tysiące marek, ale 
zapewne kupiec Händler kwoty tej nie otrzymał.

Po wojnie budynek przejęło miasto i prze-
znaczyło na mieszkania komunalne. W daw-
nym garażu z czasem otworzono sklep. 
Profil handlowej działalności bywał 

różny, ale trwa do dzisiaj.

GOK

Czy wiesz, że...
Okazała willa stojąca na rogu ulicy Słowackiego i Wolności w Jeleniej Górze 
ma już 140 lat. Rezydencję wzniósł Hermann Bergmann, właściciel dobrze 
prosperującego hotelu „Schlesischer Hof”, a późniejszego „Bellevue”. 
Majętny hotelarz wybrał lokalizację blisko śródmieścia, ale pod koniec 
XIX wieku jeszcze mało zagęszczoną.

1874 roku dom był ukończony.
W niemal niezmienionym stanie przetrwał 

do dziś, ale w ponadwiekowej historii zmie-
niali się jego właściciele. Z informacji 
zgromadzonych w archiwum miej-
skim wynika, że w 1877 roku wła-
ścicielem willi była Hulda Hausmann, 

której po 15 latach odkupuje dom Albert nym garażu z czasem otworzono sklep. 
Profil handlowej działalności bywał 

różny, ale trwa do dzisiaj.

GOK
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Najbardziej widowiskowym wydarzeniem festiwalu będą 
Mistrzostwa Polski w Rzeźbie ze Śniegu Śniegolepy 2015. 
Śnieżne i lodowe rzeźby powstające pod Szrenicą zawsze 
przyciągają tłumy widzów.

Święto w zimowej 
stolicy „Trójki”
Szklarska Poręba i Radiowa Trójka zapraszają 
na czterodniowy festiwal „Trójka górom”, który 
odbędzie się w Szklarskiej Porębie w dniach 
12-15 lutego 2015 r. To pierwsza edycja 
imprezy i już po programie widać, że ma szanse 
stać się jednym z najważniejszych punktów 
w kalendarzu wydarzeń miasta pod Szrenicą. 
Jego patronem będzie Program III Polskiego 
Radia. Popularni dziennikarze i prezenterzy tej 
stacji będą współtworzyć wydarzenia festiwalu. 
W zimowej stolicy Radiowej Trójki zaroi się 
od twórców, postaci znanych i cenionych. 
Będą spotkania, muzyka, sport i zabawa.
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- To już 24. Wybory Człowieka Roku. 
Podczas dotychczasowych finałów 
przedstawiliśmy sylwetki prawie 120 
osób. Symbol wyborów, a zarazem 
główną nagrodę stanowi Kryształ Górski, 
który jest bogactwem regionu, sku-
piającym dobrą energię. Ten Kryształ 
zarówno przyjmuje energię, jak i daje. 
Inspiruje nas do tego, aby działać, być 
twórczym, żyć z pożytkiem dla innych. 
Słowem, inspiruje do tego, żeby być 
lepszymi ludźmi - sygnał do rozpoczęcia 
finałowego balu dał prezes Nowin Jele-
niogórskich, Andrzej Buda.

Muzyka niezawodnego zespołu Tomski 
Band wypełniła wnętrze cieplickiego ho-
telu, pary zaczęły wirować na parkiecie. 
Ale Wybory „Człowieka Roku 2014” nie 
były jeszcze przesądzone. Pięciu finali-
stów konkursu podczas balu poddanych 
zostało ostatecznej próbie. Do godziny 
22 napływały smsy z poparciem dla 
kandydatów, w głosowaniu wzięli udział 
także goście finałowego balu. 

Zanim na scenie każdy z pięciu kan-
dydatów odegrał finałową rolę, czyli 
zadanie wyznaczone przez redakcyjną 
koleżankę i kolegę prowadzących bal, 
goście mieli okazję do cofnięcia się 
w czas dzieciństwa bohaterów. Prezen-
tacja każdego z finalistów zaczynała się 
bowiem zagadką: „Kto jest kim na zdję-
ciu wyświetlanym na wielkim ekranie?”. 
Finaliści mogli zdradzić, czy już w dzie-
cinnym łóżeczku marzyli o wyborach 

„Człowieka Roku 2014”. 

W szacie Walończyka
Tadeusz Dzieżyc, cofając się w cza-

sie, opowiadał o Lwówku Śląskim lat 
pięćdziesiątych ubiegłego już wieku. 
I na oczach gości, ubrany w szatę Wa-
lończyków, wykorzystał alchemiczne 
umiejętności poszukiwaczy skarbów 
Ziemi do wyczarowania „tego, czego 
Harry Potter nie znalazł”. Kamieniem 

filozofów okazał się... rzecz jasna, AGAT. 
W końcu Lwóweckie Lato Agatowe 
jest jego dzieckiem! Z alchemicznego 
eksperymentu Tadeusz Dzieżyc nie do 
końca był zadowolony: 

- To agat brazylijski - odważnie się 
przyznał przed publicznością. 

Goprowiec na parkiecie
Kiedy na wielkim ekranie pojawiła się 

fotografia Kamila Kowalskiego z okresu 
wczesnej szkoły podstawowej, w kami-
zelce dzierganej na drutach, kandydat 

publicznie zdradził sekret rodzinny zwią-
zany z pasją swojej mamy, która z wiel-
kim zamiłowaniem dziergała na drutach:

- Nawet do pierwszej komunii mu-
siałem pójść w błękitnym mundurku 
wydzierganym przez mamę na drutach 

- tym wyznaniem Kamil Kowalski z miej-
sca podbił serca publiczności. 

- Mamy dwie szanse: marną i żadną - 
stwierdził Kamil Kowalski, kiedy przyszło 
mu na parkiecie w ekspresowym tempie 
przygotować i przeprowadzić „zawody 
narciarskie”. Trudność polegała na tym, 

że drużyna połączona była wspólnymi 
nartami. Już po północy, spytany o to, 
co zaskoczyło go podczas finałowej 
rozgrywki, przyznał się do... sukcesu 
szkoleniowca i szkolonych. „Zaskakują-
co dobrze poradzili sobie z ćwiczeniem 
szkoleniowym” - mówił Kamil Kowalski.

Wójt Gminy Janowice Wielkie nie 
schodził z żoną z parkietu. Zdradził nam 
później, że to ich pierwsze wyjście na 
bal, odkąd mają dzieci. Jak przystało 
na człowieka gór, nie omieszkał dodać, 
że niemal prosto z balu, w niedzielny 
poranek zabiera rodzinę na narty do 
Czech. Samochód miał już stosownie 
zapakowany. Komentował udział w kon-
kursie w kategorii: „Fajne przeżycie, mile 
spędzony wieczór, ale i zobowiązanie 
wobec tych, którzy na mnie głosowali”. 
I cieszył się, że w Walentynki będzie 
mógł żonie sprawić prezent. Ten ostatni 
komentarz wiąże się z nagrodą - bonem 
firmy jubilerskiej. 

Tadeusz Dzieżyc „Człowiek Roku 2014”

Tanecznym krokiem
Tadeusz Dzieżyc, twórca sukcesu Lwóweckiego Lata Agatowego, laureatem 

wyborów „Człowieka Roku 2014”! Kryształ Górski - laur plebiscytu „Nowin 

Jeleniogórskich” i wyboru Kapituły - odebrał tuż po północy, 8 lutego 2015 

roku, podczas balu w Hotelu Cieplice MEDI&SPA w Jeleniej Górze. Nagroda 

specjalna senatora Józefa Piniora powędrowała do rąk Romana Zielińskiego, 

nauczyciela-społecznika z jeleniogórskiego „Żeroma”.

Jak głosowali czytelnicy,  
a jak uczestnicy balu

Kapituła, biorąc pod uwagę wyniki głosowania na wszystkich etapach 
wyborów zadecydowała, że zwyciężył Tadeusz Dzieżyc. Ale na sali balowej 
najwięcej sympatii zdobył Roman Zieliński, Tadeusz Dzieżyc był drugi. Ewa 
Krzywicka ex aequo z Kamilem Kowalskim byli trzeci, a Ryszard Rawski piąty. 

Z kolei w głosowaniu czytelników to Ryszard Rawski miał największą ilość 
głosów - 1074. Za jego plecami panował ogromny tłok: Kamil Kowalski miał 1034 
głosy, a Ewa Krzywicka 1027. Tadeusz Dzieżyc - 970, a Roman Zieliński - 542 głosy.

Kapituła obradowała w składzie: przedstawiciele partnerów tytularnych - Tau-
ron Ekoenergię reprezentował Ryszard Turek, Kamiennogórską Specjalną Strefę 
Małej Przedsiębiorczości Wojciech Smoliński, CodeTwo Szymon Szczęśniak. 
Laureaci poprzednich edycji wyborów Człowieka Roku: Iwona Kobierecka 

- Człowiek Roku 2013, Zofia Barczyk - Człowiek Roku 2011, ksiądz Kubek - 
Człowiek Roku 2000, Kazimierz Janik Człowiek Roku 1993. Krzysztof Błażejczyk, 
prezes Telewizji Dami, partner medialny wyborów, prezes Fundacji Nowin 
Jeleniogórskich Daniek Antosik oraz redaktor naczelny „NJ” - Andrzej Buda. 

Kamil Kowalski przed zawodami narciarskimi na parkiecie szkoli 
drużyny jak na goprowca przystało. 

Ewa Krzywicka w oczach senatora Józefa Piniora dojrzała prze-
szłe i przyszłe wydarzenia. 

Tadeusz Dzieżyc podczas alchemicznego zadania godnego po-
szukiwaczy skarbów Ziemi. 

Roman Zieliński w popisowym tańcu brawurowo wcielił się 
w Johna Travoltę.

Ryszard Rawski znalazł dla Gabrieli Zawiły rolę solistki w operze 
„Walkiria”.
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W oczach czyta przeszłość 
i przyszłość

Jedyna kandydatka reprezentująca płeć 
piękną, Ewa Krzywicka, najpierw musiała 
się gęsto tłumaczyć ze swojej fotografii 

„maturzystki grającej na skrzypcach”, 
a właściwie z bezbłędnego udawania 
skrzypaczki. W kolejnej turze prezentacji 
otrzymała zadanie zawodowe: badała 
wzrok senatora Józefa Piniora. 

- W jednym oku widzę duże pieniądze, 
jakieś 80 mln zł - nawiązywała finalistka 
do akcji Józefa Piniora przeprowadzo-
nej tuż przed wprowadzeniem stanu 
wojennego, kiedy z konta związkowego 
NSZZ „S” Józef Pinior podjął taką sumę 
i zdeponował we wrocławskiej kurii na 
cele związkowe. 

- Daleko pan patrzy, wzrok sięga wciąż 
na ulicę Wiejską. I będzie tak przez dłu-
gie lata - dopowiadała Ewa Krzywicka. 
W kuluarach zabawy, już po finale wybo-
rów, przyznała, że: „denerwowałam się 
w momencie wejścia na salę balową, ale 
wyluzowałam się tańcami i później było 
już spokojnie. Świetnie się bawiłam”. 

Zarządca wspólnoty wystawi operę 
Ryszard Rawski na balu dał się po-

znać jako prawdziwy koneser opery. 
- Już w dzieciństwie zasypiałem przy 

dźwiękach opery „Madame Butterfly” - 
mówił, oglądając na ekranie siebie... 
dzieści lat wcześniej. 

Zadanie także otrzymał operowe. 
I doskonale sobie z nim poradził. Nie 
tylko brawurowo rozpoznawał arie ope-
rowe, także z wprawą obsadzał gości 
w rolach solistów: choćby Gabrielę 
Zawiłę w „Walkirii”, a Kazimierza Jani-

ka, radnego Sejmiku Dolnośląskiego, 
w roli górala Jontka z opery Moniuszki 

„Halka”. „Wspólnota Mieszkaniowa wysta-
wi operę na inaugurację Września Jele-
niogórskiego” - obiecała prowadząca bal 
redakcyjna koleżanka, wstawiając się za 

projektem u prezydenta miasta. 
- Jestem szczęśliwy, że 

znalazłem się w gronie kan-
dydatów. To jeszcze większe 
wyzwanie wobec tych, którzy 
we mnie wierzą, na mnie 
postawili i zechcą uwierzyć, 
że za rok... sięgnę po Kryształ 
Górski - Ryszard Rawski, już 
po werdykcie jury, w roz-
mowie śmiało zadeklarował 
gotowość do kolejnej walki 
o Kryształ Górski.

W roli Travolty
Roman Zieliński podbił 

serca gości balu pokazem 
tanecznym, z powodzeniem 
obsadzając siebie w roli Joh-
na Travolty. Przyznał się 
także do grzechów dzieciń-
stwa, opowiadając, że „karą 
dla niego było siedzenie 
w domu”. Wolał już chodzić 
do szkoły. I to mu zostało do 
dnia dzisiejszego. 

Nauczyciel z I LO miał pod-
czas balu najaktywniejszy fan 
club: pod wodzą wieloletniej 

przewodniczącej Rady Rodziców, Lidii 
Łotockiej, fani, krążąc po sali z transpa-
rentami promującymi swojego kandydata, 
podgrzewali atmosferę na balu.

Werdykt Kapituły - kulminacją balu
Podczas narady Kapituły emocje 

finalistów i gości na sali balowej łagodził 
Michał Milowicz, piosenkarz, aktor musi-
calowy, na co dzień związany z Teatrem 
Studio Buffo. Swój występ rozpoczął od 
przeboju Elvisa Presleya, ale nie stronił 
także od hitów polskiej muzyki rozryw-
kowej. Michał Milowicz nadawał rytm, 
a pary taneczne wirowały i kołysały się 
na parkiecie aż do momentu kulminacyj-
nego balu - werdyktu Kapituły. 

- Ta nagroda ma oznaczać dolno-
śląską przyszłość Europy w naszym 
regionie. Działalność pedagogiczna 
i społecznikowska, która się wybija 
ponad powszechny stan dzisiaj w Pol-
sce, krzewienie zamiłowania do sportu, 
postaw altruistycznych i wartości oby-
watelskich wśród młodzieży, empatii, 
to są wartości europejskie, które tutaj, 
w Jeleniej Górze, dzisiejszy laureat 
reprezentuje. Tutaj bije serce Europy 

- senator Józef Pinior, patronując Wybo-
rom Człowieka Roku 2014, uhonorował 
Romana Zielińskiego własną nagrodą.

- To dla mnie wyjątkowe wyróżnienie. 
Ukoronowanie mojej pracy. Wybrałem 
dobrą drogę zawodową. Najpiękniejszych 
chwil w życiu nie zaplanujesz. One przy-

chodzą same - z prawdziwym przejęciem 
komentował Roman Zieliński werdykt sena-
tora. Na pytanie, jak na nagrodę zareaguje 
młodzież z „Żeroma”, powtarzał tylko: „Nie 
wiem, nie wiem. Zawsze mi kibicowali”. 

To najważniejsze trofeum, Kryształ Gór-
ski, powędrował do rąk Tadeusza Dzieżyca:

- Nigdy nie byłem człowiekiem roku, 
ani miesiąca czy dnia - żartował laureat 
w blasku fleszy dziennikarzy - Nie chodzi 
o to, że to kamień dla mnie. Ta nagroda 
fajnie celuje w to, co robimy. Jest zwień-
czeniem 18. edycji Lwóweckiego Lata 
Agatowego. Zdaliśmy maturę. Nowiny 
były egzaminatorem, a my maturzystą. 
Najważniejsze, że Kryształ trafił do 
Lwówka Śląskiego - Tadeusz Dzieżyc 
obiecał publicznie, że Kryształ Górski 
trafi na wystawę promującą największą 
imprezę mineralogiczną w Polsce. 

Emocje związane z Wyborami „Czło-
wieka Roku 2014” nie przeszkadzały 
gościom i samym finalistom świetnie 
bawić się podczas całego wieczoru 
i nocy, a tym ostatnim nawzajem wspie-
rać się w prezentacjach i zadaniach. 
W myśl słów, które już na początku balu 
wypowiedział redaktor naczelny „Nowin 
Jeleniogórskich”, Andrzej Buda: „Tych 
pięciu kandydatów w finale „Człowieka 
Roku 2014” już wygrało wybory”. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Zdjęcia: Karol Węglewski

Pod honorowym patronatem senatora Józefa Piniora
Partnerzy wyborów 

„Człowieka Roku 2014”:

Partnerzy tytularni:
1/  Specjalna Strefa Ekonomiczna Małej  

Przedsiębiorczości S.A. Kamienna Góra

„Prawdopodobnie najlepsze  
miejsce pracy dla programistów”

2/  C o d e T w o  w w w . c o d e t w o . p l / p r a c a   

Organizatorzy:

3/ TAURON Ekoenergia

Partnerzy:
1/ Sparkasse Oberlausitz-Niederschlesien „Niemiecki bank, polscy doradcy”
2/ NZOZ Stomatologia Bez Bólu Jelenia Góra
3/ Starostwo Powiatowe w Jeleniej Górze
4/ Elektromont SA Jelenia Góra
5/ Miasto Jelenia Góra
6/ Ceramika Artystyczna Spółdzielnia Rękodzieła Artystycznego w Bolesławcu
7/ Western City Park Rozrywki w Ściegnach k/Karpacza 
8/ Firma Złotnicza Ofir Jelenia Góra
9/ Biuro Podróży Euro 90 Travel Jelenia Góra
10/ Firma Zepter International Poland Wrocław
11/ Jelenia Plast Sp. z o.o. 
12/ Bukieciarnia Uesy-Floresy

2/ Muzyczne Radio

po Kryształ Górski

Finaliści i partnerzy finału Wyborów „Człowiek Roku 2014” 
w kulminacyjnym momencie, tuż po ogłoszeniu werdyktu Kapituły i rozdaniu nagród.

Michał Milowicz, piosenkarz  
i aktor związany  
z Teatrem Studio Buffo,  
zaśpiewał przeboje  
Elvisa Presleya  
i hity polskiej  
muzyki rozrywkowej.

Partnerzy medialni:
1/ Telewizja Dami
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Są obok nas
„Casablanca”. 

Na ten film Mi-
chaela Curtiza 
z 1942 roku, 
z Ingrid Berg-
man w roli Ilsy 
i Humphreyem 
Bogartem w roli 
Ricka, wskazuje 
Waldemar Wilk, szef DKF-u Klaps 
w Jeleniogórskim Centrum Kultury:

- To najbardziej romantyczna para 
w kinie światowym. Rick rezygnuje 
z kobiety w imię miłości. Bo miłość to 
coś więcej niż ludzie. To film o tym, że 
z miłości można pozwolić komuś odejść. 
Taka miłość zawsze jest możliwa. W dzi-
siejszym świecie tacy jak Rick żyją obok 
nas. Tylko my ich nie widzimy. 

Sobie przeznaczeni
- „Mistrz i Mał-

gorza ta”  Bu ł -
hakowa. Do tej 
lektury i tych 
bohaterów wra-
cam nieustannie 

- mówi Elwira 
Kozak, polonist-
ka, dyrektor III 
LO im. Jędrzeja 
Śniadeckiego w Jeleniej Górze. 

Co urzekło ją w miłości bohaterów 
Bułhakowa?

- Pierwsze spotkanie i świadomość, 
że są sobie przeznaczeni. Jakby się 
znali od lat. Ja bym to nazwała komu-
nią dusz i ciał. Myślę, że taka miłość 
w dzisiejszych czasach jest możliwa. 
Tylko trzeba mieć szczęście, żeby 
natrafić na tę drugą połówkę. 

Na dowód przytacza wątek biograficz-
ny autora „Mistrza i Małgorzaty”, który 
literacką Małgorzatę znalazł w życiu.

„Nasi idole mieszkają  
na podwórku”

- W ponowo-
c z e s n e j  c z a -
soprzes t r zen i 
archetyp niespeł-
nionej miłości 
ulubieńców bo-
gów trąci mysz-
ką. Dramaty roz-
dzielanych przez 
społeczeństwo i wojny bohaterów są 
niezrozumiałe dla pokoleń wychowa-
nych w atmosferze wolności, pokoju, 
tolerancji. Nasi idole mieszkają na 
sąsiednim podwórku, wyprzedzają nas 
o krok, lecz ich niezwykłość bierze się 
z siły charakteru, konsekwencji i odwa-
gi indywidualnych wyborów.

Tacy są właśnie Treya i Ken w książ-
ce „Śmiertelni nieśmiertelni”. Ich mi-
łość nie tyle jest spełniona, co jest do 
wypełnienia, przeżycia. Od pierwszego 
spotkania tych dwoje singli po 30-ce 
wie, że oto będą już razem, póki śmierć 
ich nie rozłączy. Parę dni później wła-
śnie białe widmo śmierci zawisa nad 
kochankami. Przez kolejnych sześć 

lat uczą się oni walczyć, rozpaczać, 
opiekować sobą nawzajem, cierpieć, 
dawać, przyjmować, aż wreszcie uczą 
się, jak odchodzić - świadomie, razem, 
w miłości. Najbardziej mocne w tej 
historii jest to, że jest ona prawdziwa, 
biograficzna, a codzienność bohaterów 
jest namacalna. To świat ludzkiego 
strachu przed śmiercią, wysiłku bie-
gacza, zdrowej żywności, odwiedzin 
przyjaciół, wieczorów na kanapie przy 
winie i filmie. Wilbertowie nie szukają 
miłości, ich życie jest jej świadectwem.

Tak swoich „bohaterów miłości” widzi 
Natalia Stolp, religioznawca z Jeleniej Góry. 

48 minut miłosnego duetu
Anna Patrys, 

solistka operowa 
z Jeleniej Góry, 
która w minio-
nym roku wy-
grała prestiżowy 
międzynarodowy 
konkurs dla mło-
dych sol istów 
operowych z fi-
nałem w operze w Sydney, za najtra-
giczniejszą i najpiękniejszą miłość 
zapisaną w operze uznaje dramat 
muzyczny „Tristan i Izolda” Richarda 
Wagnera, pierwowzór „Romea i Julii”. 

- Sam finałowy duet miłosny trwa 48 
minut, cała opera pięć godzin. Erotyka 
i zmysłowość w „Tristanie i Izoldzie” 
tak żywo oddaje relacje kochanków, 
szczyt uczuciowych uniesień, że 
w momencie powstania opera wywo-
łała skandal obyczajowy. 

Anna Patrys jest właśnie w trakcie 
przygotowania roli Izoldy na Festiwal 
Wagnerowski w Niemczech. Zdradza, 
że praca nad tym zajmie jej dwa lata. 

- Zaczęłam od końca. Finałową arię 
Izoldy zaśpiewałam na konkursie w Syd-
ney. Maestro Richard Bonynge dał mi 
błogosławieństwo do pracy, uznając, 
że od lat nikt tak nie zaśpiewał Wagnera.

Anna Patrys uważa, że żyjemy 
w czasach:

- ... nie tak odległych od rzeczywistości 
z operowych librett. Może nie mamy tak 
baśniowych atrybutów i scenografii, ale 
nawet dziś Orfeusz dla Eurydyki potrafi 
zejść do piekła - jako przykład solistka 
podaje inną operę, „Wesele Figara”, gdzie 
hrabia, przeżywając drugą młodość pod-
rywa młodą służącą, a na koniec musi się 
mocno kajać przed hrabiną. 

Solistka operowa, zapytana o pry-
watne życie, uchyla rąbka tajemnicy 
znanej wszystkim paniom i wszystkim 
panom, niezależnie od czasów, w któ-
rych przyszło żyć:

- Moja miłość jest bliska libretta 
„Otella”. Pachnie 
zazdrością. 

Pigmalion 
i Galatea

Wielkie fascy-
nacje i namiętno-
ści składają się 
na miłość pełną 

uniesień, ale i cierpienia: zaczynając 
od Apolla zakochanego w Dafne, Pig-
maliona i Galatei, Lancelota i Ginewry, 
Tristana i Izoldy, Romea i Julii po 
związek Camille Claudel i Auguste’a 
Rodina, Coco Chanel i Arthura Cape-
la... - Luiza Laskowska, historyk sztuki 
wymienia miłosne pary zatrzymane 
ponadczasowo w sztuce. Gdyby miała 
wybierać jedną parę, obrazującą uczu-
cia artystów wczoraj i dziś, wybrałaby: 

- Pigmalion i Galatea. Siła miłości, 
która jest w stanie ożywić rzeźbę. 

Tragiczny finał miłości, zdaniem 
Luizy Laskowskiej, jest wpisany 
w osobowość artystów czoraj i dziś:

- Im bardziej artyści kochali, tym bar-
dziej ranili i byli ranieni. Im bardziej ranili 
i byli ranieni, tym lepsze dzieła tworzyli. 
Namiętności i fascynacje, tęsknota 
i cierpienia dla artystów są inspirujące 
i nieskończenie potrzebne. W dzisiej-
szych czasach takie namiętności, takie 
miłości także istnieją... Nie wszyscy są 
artystami. Wtedy jest łatwiej. Istnieje 
miłość niemal idealna, ale są to wyjątki 
potwierdzające regułę - zagadkowo 
uśmiecha się historyk sztuki.

O miłości, która przetrwała
- Nie jest tak źle 

z kondycją współ-
czesnego czło-
wieka. Głęboka, 
prawdziwa miłość, 
choć nie jest po-
wszednia, zdarza 
się i dziś - powie 
Aleksandra Jaro-
cińska, szefowa 
jeleniogórskiego Domu Kultury Muflon. 

W literaturze - ale nie w życiu - po-
ruszają ją i fascynują pary miłosne 
z wpisanym w swoją historię drama-
tem i niespełnieniem. 

Wskazuje na książkę „Miłość w cza-
sach zarazy” Marqueza. Florentino na 
miłość swojego życia czekał 51 lat, 9 
miesięcy i 4 dni. 

- Florentino i Fermina. Ogień i woda. 
Dwa różne światy. A miłość przetrwała. 

W życiu - zaznacza Aleksandra Ja-
rocińska - piękny jest każdy z trzech 
etapów miłości:

- Najbardziej fascynujący jest etap po-
znawania i zdobywania uczuć. Potem 
niepowtarzalny, zostający w pamięci 
etap obłędnej namiętności. I w końcu 
trzeci: etap dobrostanu i stabilności. 
Odmienny, ale niezwykle przyjemny. 
Miłość człowieka do człowieka, zaufa-
nie, poczucie bezpieczeństwa. Wcho-
dzisz do takiego domu. I to się wie. 

Miłość to wolność
„Co się zdarzyło 

w Madison County” 
- na ten film i parę 
kochanków: świa-
towego fotografa 
(w tej roli Clint 
Eastwood) i gospo-
dyni z małej farmy 
Francescę (W tej 

roli Meryl Streep) wskazuje Jacek Jaśko, 
znany fotografik. 

- Dla mnie ten film ma w sobie 
antyczny, uniwersalny wymiar dra-
matu wyboru pomiędzy uczuciem 
a obowiązkiem. Francesca zostaje 
przy powinności. To cena wolności, 
która czasem boli. Dobrze, że są 
takie filmy, pokazujące coś czystego, 
ponadczasowego. Kiedy za oknami 
ciemność usprawiedliwia brak innej 
aktywności, lubimy we trójkę: z żoną 
i córką, wrócić do „Co się zdarzyło 
w Madison County”. Przy okazji, fajne 
jest i to, że bohater posługuje się foto-
grafią jako sposobem porozumiewania 
ze światem i z innymi - Jacek Jaśko 
w swojej wypowiedzi starannie unika 
słowa „miłość”. Woli mówić o „uczu-
ciu, dzięki któremu stajemy się innymi 
ludźmi”. Na potwiedzenie wskazuje 
książkę Christophera Franka „Noc 
amerykańska”, w której bohaterowie, 
czekając na siebie, sami się zmieniają. 

O teatrze Piny Bausch i miłości 
gotowej na zmiany

-  Wszystk ie  
spektakle Piny 
Bausch, które 
oglądałem, połą-
czyły się w wiel-
kę kulę emocjo-
nalnej plasteliny. 
Mam wrażenie, 
że z tego tworzy-
wa byłem lepio-
ny - przyznaje Tadeusz Rybicki, aktor. 

U Piny Bausch podziwiał nie tyle 
choreografie w spektaklach, tylko:

-... tę czarodziejską umiejętność 
oddawania bardzo subtelnych emocji, 
które wiążą ludzi. Oczekiwania na te 
emocje. Pina Bausch umiała pokazać 
relacje ludzi, którzy tęsknią. Spotykają 
się na krótko. Podskórnie, kilkadziesiąt 
lat wcześniej, rejestrowała taki rytm 
miłości, jaki wyznaczają nasze czasy. 

I jaki my sobie wyznaczamy. Bo to nie 
czasy wyznaczają zakres naszej emocjo-
nalności, tylko my - świadomie lub mniej 
świadomie - w to się wpisujemy. I to jest 
trudne. Bo jako człowiek ciągle mam 
dziecięcą i niezniszczalną tęsknotę, rów-
nież w sytuacji miłości, za czymś stałym. 
A sytuacje stałe w świecie materialnym 
przecież nie istnieją. To proces. Stała jest 
tylko zmiana. My się zmieniamy. Drugi 
człowiek, ten obok obok nas, się zmienia. 
W teatrze Piny Bausch w prekursorski, 
proroczy sposób zostało to wyartykuło-
wane nie słowem, a - jak to pięknie okre-
sliła sama Pina - stanem emocjonalnym, 
który porusza ludźmi. Tęsknotą, która 
porusza ludźmi. Miłością, która porusza 
ludźmi. Niedosytem tej miłości. 

W teatr Piny Bausch jest wpisana 
moja wewnętrzna opowieść. Mój 
sposób patrzenia na uczucia. Jestem 
już młodzieńcem w wieku lat pięćdzie-
sięciu. Kiedyś z tym wszystkim nie 
godziłem się. Teraz już tak. 

Wielka miłość to coś, co może nas 
spotkać, jeśli tego nie przegapimy. 

Czy taka miłość może się 
zdarzyć dziś?
Literatura, film, opera, sztuki wizualne czerpały i czerpią z tematu miłości. Lista kochanków 
- ikon kultury - jest długa. Do której pary jest nam najbliżej? Czy taka miłość może się zdarzyć dziś? 
Zapytaliśmy o to znanych artystów, osoby związane z kulturą. 

Destinie Tyblewskiej, psycholog, łatwiej wskazać 
antywzory par:

- Nie znoszę Barbary i Bogumiła z „Nocy i dni” - wyzna-
je - Swoimi kompleksami i nerwowością Barbara spętała 
Bogumiła. Oboje byli nieszczęśliwi - współczesnych ko-
chanków na wzór Barbary i Bogumiła... sadza na kanapie 
przed telewizorem:

- Mechanizm jest ten sam. Marudząca kobieta, której 
wydaje się, że byłaby szczęśliwsza z aktorem, którego 
właśnie ogląda w serialu.

Romeo i Julia z XXI wieku mają łatwiej, uważa 
natomiast. 

- Dziś łatwiej się uniezależnić od osób z zewnątrz. Pod 
warunkiem, że „dwoje chciało naraz” - parafrazuje Desti-
na Tyblewska fraszkę Boya-Żeleńskiego - Współczesne 
dramaty rozgrywają się z chorej miłości, z nieradzenia 
sobie z odrzuceniem i z zemsty. Kiedy jedna strona nie 
przyjmuje do wiadomości odrzucenia. Targnięcia na 
życie swoje lub kochanka czy kochanki były i są. Natura 
ludzka jest niezmienna. Tylko narzędzi dziś więcej. 

- Coś się zmieniło w naszym obrazie i doświadczaniu 
miłości - uważa psycholog ze Szklarskiej Poręby, Wie-
sław Fiszer.

Penelopa nie czekałaby na swojego Odyseusza. Ody-
seusz i tak by nie wrócił.

- Młodzi wyjeżdżają za granicę. Nie mają pewności, 
czy związek, który zostawiają w domu, to ten najlepszy 
z możliwych. Obowiązuje porównywanie. Większość 
związków nie wytrzymuje próby odległości - Wiesław 
Fiszer nie ma złudzeń w obalaniu tej ikony miłości. 

Romeo i Julia. Kochankowie wszechczasów.
- Pani żartuje. Młodzi nie mają dziś wyobrażenia, że mi-

łość ma się sprawdzac w trudnych warunkach. Jesteśmy 
z sobą, dopóki nam dobrze.

Może mit miłości pozytywistycznej bardziej pasuje do 
współczesnych czasów. „Taki Wokulski to kochał Izabelę” 

- wzdychały kiedyś polonistki i nasze mamy. 

O miłość nie tylko  
na Walentynki 
Miłość. Takie to słowo odmieniane we wszystkich możliwych kontekstach, 
rozbierane i ubierane w najróżniejsze formy. W zależności od koniunktury? 
Czasów? Karmieni ikonami par miłosnych w szkolnych lekturach, 
klasyce literatury, sztuce, filmach i współczesnych ikonach pop-kultury, 
o miłości rozmawiamy nowym językiem i obrazem? Na ile „kochankowie 
wszechczasów” kształtują nadal nasze wyobrażenia o miłości? Romeo 
i Julia. Tristan i Izolda. Oleńka i Kmicic. Anna Karenina. Scarlett O’Hara 
z „Przeminęło z wiatrem”. Lista długa. Czas do lamusa takich kochanków, 
takie miłości włożyć? Czy taka miłość może się zdarzyć dziś? 
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Destinie Tyblewskiej, psycholog, łatwiej wskazać 
antywzory par:

- Nie znoszę Barbary i Bogumiła z „Nocy i dni” - wyzna-
je - Swoimi kompleksami i nerwowością Barbara spętała 
Bogumiła. Oboje byli nieszczęśliwi - współczesnych ko-
chanków na wzór Barbary i Bogumiła... sadza na kanapie 
przed telewizorem:

- Mechanizm jest ten sam. Marudząca kobieta, której 
wydaje się, że byłaby szczęśliwsza z aktorem, którego 
właśnie ogląda w serialu.

Romeo i Julia z XXI wieku mają łatwiej, uważa 
natomiast. 

- Dziś łatwiej się uniezależnić od osób z zewnątrz. Pod 
warunkiem, że „dwoje chciało naraz” - parafrazuje Desti-
na Tyblewska fraszkę Boya-Żeleńskiego - Współczesne 
dramaty rozgrywają się z chorej miłości, z nieradzenia 
sobie z odrzuceniem i z zemsty. Kiedy jedna strona nie 
przyjmuje do wiadomości odrzucenia. Targnięcia na 
życie swoje lub kochanka czy kochanki były i są. Natura 
ludzka jest niezmienna. Tylko narzędzi dziś więcej. 

- Coś się zmieniło w naszym obrazie i doświadczaniu 
miłości - uważa psycholog ze Szklarskiej Poręby, Wie-
sław Fiszer.

Penelopa nie czekałaby na swojego Odyseusza. Ody-
seusz i tak by nie wrócił.

- Młodzi wyjeżdżają za granicę. Nie mają pewności, 
czy związek, który zostawiają w domu, to ten najlepszy 
z możliwych. Obowiązuje porównywanie. Większość 
związków nie wytrzymuje próby odległości - Wiesław 
Fiszer nie ma złudzeń w obalaniu tej ikony miłości. 

Romeo i Julia. Kochankowie wszechczasów.
- Pani żartuje. Młodzi nie mają dziś wyobrażenia, że mi-

łość ma się sprawdzac w trudnych warunkach. Jesteśmy 
z sobą, dopóki nam dobrze.

Może mit miłości pozytywistycznej bardziej pasuje do 
współczesnych czasów. „Taki Wokulski to kochał Izabelę” 

- wzdychały kiedyś polonistki i nasze mamy. 

- To nie była miłość, a zafascynowanie gwiazdą - opo-
nuje Wiesław Fiszer - Wokulski nie mógł zdobyć Izabeli, 
bo za wysoko ją wywindował, a tego żadna kobieta nie 
chce. Mężczyzna musi mieć poczucie własnej wartości. 
Zresztą, dziś Wokulskiego trudno byłoby znaleźć. Był 
nastawiony na dawanie. A młodzi chcą brać.

Przykład miłości Oleńki i Kmicica, dylematy wyboru 
pomiędzy uczuciem a patriotyzmem, przez Wiesława 
Fiszera też wrzucone do lamusa. 

- My tacy nie jesteśmy. To nie jest szlachty świat. Nas 
przewalcował PRL. 

Zostaje miłość totalna Anny Kareniny, która dla wielkie-
go uczucia była gotowa zrezygnować z pozycji społecz-
nej, a nawet dziecka. 

- Taak, opuszczają dom i dziecko. Ale z nudów. Nie 
dla wielkiego uczucia. Nawet nie dla wielkich doznań. 
Namiętność rozpuściła się dziś w innych bodźcach 
i uzależnieniach. 

Scarlett O’Hara. Nareszcie bohaterka trafiona. 
- Jej powiedzenie „Pomyślę o tym jutro” pasuje do 

współczesnych czasów. Ale czy Scarlett zależało na 
tym, żeby tak uważnie szukać miłości? - znów ripostuje 
psycholog - Marzyła o innym, przegapiając tego, który 
realnie był obok. W tym momencie myślę o kobietach, 
które siedzą przed telewizorami i oglądają seriale, my-
śląc: „Dlaczego moje życie nie tak wygląda?”, nie zauwa-
żając, że ich mężowie podejmują trud codziennej pracy 
dla zapewnienia bytu rodzinie - powraca współczesny 
problem pop-kulturowej papki, jakimi karmią w środkach 
masowego przekazu.

Wiesław Fiszer nie pozostawia złudzeń: 
- My, bo ja zaliczam się do tamtego starego świata, 

nie przekażemy młodym, jak mają budować swoje 
związki. My mieliśmy łatwiej z tymi Oleńkami, Wokul-
skimi. Ale stare wzorce nie dadzą się wykorzystać we 
współczesnych realiach. Młodzi muszą sami budować 
nowe wzorce. 

O miłość nie tylko  
na Walentynki 
Miłość. Takie to słowo odmieniane we wszystkich możliwych kontekstach, 
rozbierane i ubierane w najróżniejsze formy. W zależności od koniunktury? 
Czasów? Karmieni ikonami par miłosnych w szkolnych lekturach, 
klasyce literatury, sztuce, filmach i współczesnych ikonach pop-kultury, 
o miłości rozmawiamy nowym językiem i obrazem? Na ile „kochankowie 
wszechczasów” kształtują nadal nasze wyobrażenia o miłości? Romeo 
i Julia. Tristan i Izolda. Oleńka i Kmicic. Anna Karenina. Scarlett O’Hara 
z „Przeminęło z wiatrem”. Lista długa. Czas do lamusa takich kochanków, 
takie miłości włożyć? Czy taka miłość może się zdarzyć dziś? 

- Wydał pan właśnie książkę pt. 
„Miłość”. Skąd pomysł?

- Nastąpił pewien bunt wobec tego 
pojęcia, które - jak Norwid mówił - 
jest dziś słowem - liczmanem. Znaczy 
wszystko i nic. Zakres pojęcia miłości 
jest odwrotnie proporcjonalny do 
treści. I to mnie przerażało. Nie opusz-
czało przy tym przeczucie, że to chyba 
coś ważnego.

- Pracował pan nad książką pół-
tora roku. 

- Pierwszy szkic powstał szybko, w cią-
gu trzech miesięcy. Potem zrozumiałem, 
że piszę o czymś, o czym nic nie wiem. 
Postanowiłem się trochę pouczyć... 

- I co pan zrobił?
- W pani oczach widzę pytanie, czy 

robiłem to empirycznie, czy teore-
tycznie. Oczywiście, że teoretycznie. 
Usiłowałem w książce odczarować 
wreszcie to pojęcie. Sięgnąć do sensu 
źródłowego. Wyszedł traktat metafi-
zyczny, traktat o teorii bytu. Miłość 
w mojej książce, mówiąc krótko, jest 
przejawem bytu. To pojęcie rozkładam 
na trzy poziomy, trzy części książki. 
I tu będę używał, niestety, wysoce 
abstrakcyjnych słów, choć nieuwa-
żanych powszechnie za obraźliwe. 
Pierwszy poziom nazwałem komunią: 
kocham nie tylko kogoś, ale także coś. 
I nie za coś, ale dlatego, że po prostu 
jest. Drugim poziomem miłości jest 
miłość erotyczna: pomost pomiędzy 
miłością jako komunią a miłością, któ-
ra rozgrywa się w życiu, czyli miłością 
agape. To już trzeci poziom: miłość do 
kogoś, bycie z kimś, nasze życie. 

- Traktat metafizyczny streszczony 
w czterech zdaniach? 

- To trywialne streszczenie mojej 
książki. Ale już nietrywialne kon-
sekwencje i wnioski, które z tego 
płyną. Na ile jesteśmy w stanie, żyjąc 
na trzecim poziomie, ocalić iskierki 
miłości z poziomu pierwszego? Jeśli 
zatracimy instynkt tej miłości fun-
damentalnej, to wydaje nam się, że 
kochamy. Ale to tylko pewna forma, 
niewypełniona żadną treścią.

- Drugi poziom - erotyka - tak 
p o w s z e c h n a  
w dzisiejszym 
świecie, pomaga 
czy przeszkadza 
w ocaleniu tych 
fundamentalnych 
iskierek? 

- To ważny po-
ziom, któremu być 
może poświęciłem 
niewystarczającą 
i l o ś ć  m i e j s c a  
w mojej książce. 
Erotyka to pomost, droga. Drogi 
powinny być drożne. Bardzo często ta 
droga w naszym życiu jest zagracona 
gruzowiskiem, które wynika z instru-
mentalnego traktowania drugiego. 
Chcę, żeby mi było dobrze. O tyle go 
kocham, o ile jest mi z nim dobrze. To 
wszystko formy instrumentalizowania 
erotyki. Konsekwencje są naprawdę 
niebezpieczne. 

- Tuż przed Walentynkami takie 
zdanie filozofa jest jak głos wołają-
cego na puszczy. 

- Wbrew walentynkowej sytuacji, 
w której się spotykamy, to niezwykle 
ważny problem. Nie powinniśmy się 
bawić tymi Walentynkami. Bo wtedy 
pospolityzujemy miłość. Chociaż... 

można Walentynki przekuć w coś 
pozytywnego, jeśli będzie to okazja 
do poważnej rozmowy o miłości. 
O miłości warto mówić. Warto bronić 
miłości, która sprawia, że jesteśmy 
autentyczni. Żeby mowa filozofa nie 
odniosła odwrotnego skutku, zamiast 
kolejnych słów, opowiem scenę 
z mojej dawniejszej, literackiej, książki: 

„Życie i cierpienie młodego W.”
- Pierwowzorem była powieść Go-

ethego „Cierpienia młodego Wertera”?
- Chciałem sprawdzić, czy takie uczu-

cie jest dziś możliwe. Mój bohater siedzi 
przy barze gdzieś na Starym Mieście 
w Warszawie. Zamawia herbatę. Za jego 
plecami siada para. Mój bohater bardziej 
czuje niż słyszy, że chłopak chce dziew-
czynie złożyć wyznanie. I nie wie, jak to 

zrobić. W tym 
momencie zza 
baru słyszy po-
pularną piosen-

kę o miłości. I chłopak tymi słowami, 
w rytm tej melodii, wyznaje miłość 
dziewczynie. Wszyscy posługujemy się 
językiem skradzionym. Słowa zostały 
tak zaczarowane, że to nie my mówimy, 
ale jesteśmy mówieni przez ten język. 
Jeśli poważnie mamy mówić o miłości, 
musimy zerwać z dyktatem języka, wy-
rażać to na swój rachunek. 

- Pan porwał się na mówienie o mi-
łości językiem filozofa i literata. Ten 
ostatni łatwiej trafia do czytelnika?

- Mam nadzieję, że traktat metafi-
zyczny „Miłość” także znajdzie swoich 
czytelników. Oczywiście, to „Życie 
i cierpienie młodego W.” drukowano 
najpierw w „Literaturze”, a później 
wydano w dużym nakładzie. Książką 

Goethego zaczytywano się przez 150 
lat. Zastanawiałem się, czy Werter jest 
dziś już tylko literackim toposem. Oś 
dramaturgiczną Goethego zachowa-
łem, ale przeniosłem w realia współ-
czesne. Mój Werter jest awangardo-
wym artystą, Luiza wiolonczelistką, 
a jej przyszły mąż specem od reklamy.

- Werter Goethego popełnił samo-
bójstwo z miłości do Luizy, która była 
przeznaczona innemu. Pana Werter...

- Mój Werter usiłował, ale nie udało 
mu się opuścić tego świata. Przeżył. 
Odnalazł sią po wielu latach. Szczęśli-
wie związał się z inną kobietą. 

- Miłość do Luizy nie ocalała?
- Odcisnęła na nim piętno na całe 

życie w pozytywnym aspekcie. Ale tak 
naprawdę nie interesował mnie efekt 

końcowy. Poprzez intrygę Goethego 
testowałem nasz świat.

- Jak wypadł test? Takie uczucie 
jest możliwe dziś? Nasza rzeczywi-
stość sprzyja wielkiemu uczuciu?

- W tym świecie, naszym świecie, ta 
historia się wydarza. Jest zatem moż-
liwa. Przymierzam się właśnie do filmu 
na podstawie własnego scenariusza. 
Operatorem ma być młody chłopak. 
Tak zafascynował się historią, że tropił 
wszystkie wersje Wertera w historii 
literatury. Prawdziwie poruszyła go 
historia Wertera. 

- Wielkie uczucie poszukiwane 
przez współczesną młodzież? Rzy-
zykowna teza. 

- Miłość jest i będzie. Dopóki istnieje-
my. Jako filozof nie mogę powiedzieć 
inaczej: miłość jest modusem istnienia. 

Teksty i zdjęcia: 
Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

„Miłość” według filozofa
z Bogusławem Jasińskim, filozofem z Karpacza

Rentgen 
Bogusław Jasiński, filozof, reżyser 

teatralny, dramaturg, pisarz, maratoń-
czyk. Autor ponad 140 artykułów i roz-
praw naukowych, a także kilkunastu 
książek. Od wielu lat tworzy koncepcję 
ethosofii - oryginalnego stanowiska 
teoretycznego, wykraczającego poza 
standardowo rozumianą filozofię.
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Wieloletni trener jeleniogórskich 
drużyn kobiecych, prawie legendar-
na postać dolnośląskiego szczypior-
niaka, ciepliczanin Zdzisław Wąs 
nie jest już szkoleniowcem SPR 

-u Olkusz. Decyzję o rozwiązaniu 
kontraktu po ligowej czarnej serii 
podjęły władze klubu ze względu na 
niezadowalające wyniki sportowe. 
Stało się tak po bardzo ważnym me-
czu „Srebrnych Lwic” z Samborem 
w Tczewie (24:27).

Podopieczne trenera Wąsa były 
outsiderkami (12. lokata) kobiecej 
PGNiG Superligi. Wygrały tylko 
jedno spotkanie, jedno zremisowały 
i aż w czternastu doznały goryczy 
porażki.

- Decyzja o rozstaniu z trenerem 
Wąsem była naszą inicjatywą - nie 

ukrywała dyrektor SPR-u Katarzyna 
Polak. - Celem nadrzędnym jest utrzy-
manie zespołu w Superlidze.

W przegranym 23:30 meczu 
z Piotrkovią w Piotrkowie Trybunal-
skim piłkarkami z Olkusza „dowodziła” 
Anna Niewiadomska. Podpisano 
z nią kontrakt do końca rozgrywek. 
W sezonie 2009/2010 zespół SPR-u 
prowadziła ona wspólnie z Aleksan-
drą Pawelską, jednak nie potrafiły 
utrzymać „Lwic” w elicie handballu. 
W minionym sezonie Zdzisław Wąs 
trenował olkuski team z lepszym 
skutkiem.

Zagrożone degradacją outsiderki ze 
starą - nową trenerką zagrają w Jele-
niej Górze z KPR-em w 19. kolejce 
Superligi, 21 lutego. 

(STOB)

Szczypiornistki z Jeleniej Góry 
znów są na pierwszym miejscu 
Dolnośląskiej Ligi Młodziczek. Ze-
spół KPR-u najpierw w legnickiej 
hali wygrał zaległy mecz z trzecim 
w tabeli UKS-em „Dziewiątka” 
22:15. W następnym pojedynku 
w Kobierzycach żółto-niebieskie 
wręcz „rozniosły” dotychczasowe 
przodowniczki ligi wojewódzkiej, 
o czym dobitnie świadczy końcowy 
wynik 24:11 (12:3).

W Legnicy przyjezdne dominowały 
przez całe spotkanie, już przed prze-
rwą prowadziły siedmioma bramkami. 
W Kobierzycach dzięki znakomitej, 
konsekwentnej postawie w obronie 
i skutecznym akcjom przed zmianą 
boisk podopieczne trenerki Dilrabo 
Samadowej wygrywały 12:3. Aż 
pięć rzutów karnych obroniła Natalia 
Filończuk. W obu ważnych dla koń-
cowego układu w tabeli spotkaniach 
celnie rzucały Magdalena Starczyk 11, 
Weronika Bachurska 9, Zuzanna Du-

biel 8, Marika Klimaszewska 7, Anna 
Szczepańska 5, Marta Kubiak i Anna 
Drag po 2, Ponadto na brawa zasłu-
żyły bramkarki Dominika Płudowska 
i Marlena Grabarczyk oraz kolejne 
zawodniczki z pola Wiktoria Jędruch 
i Monika Konarzewska po 1, Maja 
Wrotniewska i Aleksandra Łużna.

Wśród dwunastu klubów Dolno-
śląskiej Ligi Młodziczek podopieczne 
trenerki Dilrabo Samadowej zajmują 
pierwsze miejsce - 24 pkt. w 14 me-
czach. Żółto-niebieskie nad piłkarka-
mi z Legnicy (mają zaległe spotkanie) 
prowadzą czterema punktami. Trzy 
zawodniczki KPR-u: Magdalena Star-
czyk, Marika Klimaszewska i Zuzanna 
Dubiel są w czołówce najskuteczniej-
szych wojewódzkiej ligi. Liderki z KPR

-u JG mają bardzo wysoki, prawie 
80-procentowy miernik skuteczności 
rzutów karnych. Za kilka lat będą to 
godne zastępczynie szczypiornistek 
KPR-u z PGNiG Superligi kobiet.

(STOB) 

Szczypiornistki KPR MOS (trener 
Krzysztof Szymków) nie wykorzysta-
ły atutu gospodarza ćwierćfinałowe-
go turnieju mistrzostw Polski grupy 
J z udziałem czterech juniorskich 
drużyn. Z tylko jedną wygraną (z 
trzech meczów) trzecie w tabeli 
jeleniogórzanki nie awansowały 
do półfinałów. W mistrzowskich 
potyczkach MP wystąpią piłkarki 
z Gdyni i Radomia. 

W hali Parku Sportowego „Złot-
nicza” kibice obejrzeli sześć me-
czów. Najgorzej wypadły dziewczęta 
z „Dwójki” Łomża (zero punktów). 
Nie było mocnych na piłkarki GTPR 
Vistal Gdynia, które po trzech prze-
konywujących zwycięstwach, bramki 
96:71, zajęły pierwsze miejsce. Drugą 
przepustkę do półfinałów wywalczył 
radomski AZS EUST (4 pkt.).

Jeleniogórskie juniorki turniejowe 
boje rozpoczęły imponująco. Gładko 
i wysoko, 39:27, pokonały rówieśnicz-
ki z Łomży. Na miano MVP zasłużyła 
Paulina Stachowicz (10 bramek). 
Skuteczne w ataku Anna Herbut (6), 
Angelika Kurzynoga i Aleksandra 
Orszczuk (po 5), a także juniorki 
młodsze Natalia Janas, Urszula Zie-
lińska i Agata Skowrońska (razem 9 
goli), całkowicie przejęły inicjatywę 

i po koncertowej grze po przerwie były 
faworytkami trzydniowych zmagań.

Po drugim meczu piłkarki KPR 
MOS mocno ograniczyły szanse 
awansu. 

Bez powołanych na derbowy mecz 
Superligi z Zagłębiem Oli Oreszczuk 
i Sylwii Jasińskiej, a po kwadransie 
konfrontacji z AZS EUST Radom 
dodatkowo bez kontuzjowanej Pau-
liny Stachowicz, żółto-niebieskie 
seryjnie popełniały błędy w ofensywie 
i uległy 18:25. Po fatalnym meczu 
sprawa awansu KPR MOS mocno 
się skomplikowała. Aby nie czekać 
na wynik rywalizacji ekip z Radomia 
i Łomży, w niedzielne przedpołudnie 
na jeleniogórzanki czekało bardzo 
trudne zadanie. Musiały wygrać 
z juniorkami Vistalu różnicą siedmiu 
bramek. Zespół trenera Szymkowa 
prowadził 10:6, ale przed przerwą 
gdynianki wyrównały na 12:12. Po-
tem, mimo wyniku 20:29, po serii 5:0 
zawodniczki KPR MOS doprowadziły 
do stanu 25:29. Cudu nad Bobrem 
nie oglądano. Końcówka meczu na-
leżała do Vistalu, który odskoczył na 
osiem goli i zasłużenie wygrał 35:27. 
Warto odnotować 10 bramek Sylwii 
Jasińskiej.

(STOB)

Derby szczypiorniaka rządzą 
się swoimi prawami, nie dziwiło 
zatem wielkie zainteresowa-
nie kibiców, którzy zapełnili 
wszystkie sektory i mieli na-
dzieję na miłą niespodziankę. 
Był to optymizm uzasadniony. 
W pierwszej rundzie piłkarki 
KPR-u zremisowały z  KGHM 
Metraco Zagłębiem wyjazdowy 

pojedynek 31:31. Wszystkie 
podopieczne trenera Michała 
Pastuszko zagrały kapitalnie. 
W sezonie 2013/2014 młode 
jeleniogórzanki potrafiły u sie-
bie pokonać lubinianki 21:19, 
a przed inauguracją nowego 
sezonu w towarzyskim meczu 
zremisować 40:40. Sportowych 
nadziei fanów KPR-u nie zmąciła 
klasa bramkarki Moniki Malicz-
kiewicz w każdym spotkaniu 
i  skrzydłowej Kai Załęcznej. 
Tydzień temu obie zawodniczki 
wybrano do siódemki NAJ 16. 
kolejki. 

W sobotniej potyczce oba 
lokalne zespoły powalczyły 
w  osłabieniu. Ze składu Za-
głębia wypadły rozgrywające, 
operowana niedawno Karolina 
Semeniuk-Olchawa i Sanja Pre-
movic, która z powodu tragedii 
rodzinnej musiała wyjechać do 
Czarnogóry. Dużym osłabie-
niem KPR-u była absencja Ma-
rioli Wiertelak i chorej na anginę 
Anny Mączki. Nadal muszą pau-
zować kurujące się Małgorzata 
Mączka i Aleksandra Uzar. 

Derbowy wynik otworzyła Mar-
ta Dąbrowska (razem 8 goli). 
Obie drużyny grały „bramka za 
bramkę”, ale potem, po czterech 
trafi eniach z rzędu „Miedziowe” 
odskoczyły na 8:4. Kolejne minuty 
to popis skutecznych interwencji 
obu bramkarek, Moniki Malicz-
kiewicz i Katarzyny Demiańczuk 
(powrót po wyleczeniu kontuzji). 

Dzięki tej ostatniej i po serii 5:1 
w ciągu siedmiu minut KPR nawet 
wygrywał 11:10. Niestety, na-
stępnych udanych akcji nie było 
i na przerwę lubinianki schodziły 
z zapasem trzech goli. 

Przed końcowym kwadransem 
niezawodna Agnieszka Jochy-
mek (9) i jej klubowe koleżanki: 
Anna Pałgan, Joanna Obrusie-
wicz, Aleksandra Paluch i Paulina 
Piechnik (wszystkie po 4), dały 
drużynie prowadzenie 22:16. Nie 
załamało to ambitnych i walecz-
nych jeleniogórzanek. Straty do 
dwóch bramek zmniejszyła Marta 
Dąbrowska, później do siatki 
trafiły Dominika Grobelska (6) 
i Małgorzata Buklarewicz, jednak 
końcowe minuty należały do 
doświadczonych wicemistrzyń 
Polski. Jak na derby przystało, 
emocji nie brakowało do ostat-
niego gwizdka. Dopiero po golu 
Jochymek na 28:24 trenerka 
Bożena Karkut odetchnęła z ulgą 
i powiedziała:

- To był mecz walki, fajne wi-
dowisko z kulturalną atmosferą. 
O wspaniały doping postarali się 

kibice obu klubów. Dla mnie naj-
ważniejsze są dwa ligowe punkty. 
Wiedziałam, że w Jeleniej Górze 
łatwo nie będzie.

- Dziewczynom z KPR-u zabra-
kło wyrachowania, „zimnej głowy” 
i skuteczności - żałował trener 
Michał Pastuszko. - Szkoda 
siedmiu - ośmiu niewykorzysta-
nych stuprocentowych sytuacji 

na „czystych” pozycjach. Mecz 
z Zagłębiem był do zremisowa-
nia, mógł być nawet wygrany. 
O porażce zadecydowały głów-
nie błędy własne. Lubinianki 
też je popełniały, ale my ich nie 
wykorzystaliśmy.

W pomeczowych rozmowach 
piłkarki KPR-u ubolewały, że 
pomimo walki i serducha w grze 
nie udało się zwyciężyć. - Nie 
załamujemy się. Przed nami jesz-
cze kilka meczów i punktów do 
zdobycia dla zmniejszenia strat 
do zespołów przed nami. Bardzo 
chciałybyśmy awansować do 
fazy play off z lepszego niż ósme 
miejsca - nie ukrywała Katarzyna 
Demiańczuk. 

Przed KPR-em jeszcze pięć 
meczów, w tym wyjazdowe do 
szczecińskiej Pogoni i Piotrkovii 
Piotrków Trybunalski. W 19. kolej-
ce (21.II.) jeleniogórzanki u siebie 
spotkają się z SPR-em Olkusz. 
Kolejne terminy „gospodarskie” 
to 7 marca (mecz z gdyńskim 
Vistalem) i 14 marca (rywal Sam-
bor Tczew).

Henryk Stobiecki 

Dolnośląskie derby 
dla Zagłębia
Wicemistrzynie Polski z lubińskiego klubu wciąż potrafi ą wygrywać, 
utrzymać trzecie miejsce w PGNiG Superlidze i prymat na 
Dolnym Śląsku. W ciekawej, pełnej emocji i wyrównanej derbowej 
konfrontacji w jeleniogórskiej hali „Miedziowe” zwyciężyły KPR 
29:26 (15:12). To trzecia z rzędu porażka żółto-niebieskich.

Juniorki bez medalu MP

Młodziczki liderkami

Superliga bez Zdzisława Wąsa
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i Julię Walczak, z prawej Agnieszka Jochymek (nr 
55).
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Mistrzowie Polski ze zgorzeleckie-
go klubu wygrali 104:93 z legendarną 
drużyną Lietuvos Rytas Wilno i przed 
ostatnim wyjazdowym meczem z hisz-
pańskim Baloncesto Sewilla (11.II.) 
zapewnili sobie pierwsze miejsce 
w grupie L Last 32 oraz awans do 
najlepszej szesnastki Pucharu Europy.

O sukcesie koszykarzy PGE Turowa 
zadecydowała końcówka pierwszej 
połowy (49:43) i niesamowita trzecia 
kwarta (31:15). W koncertowej grze 
zespół trenera Miodraga Rajkovicia rzu-
cił 20 punktów, tracąc zaledwie jeden. 

- Straciliśmy ten jeden punkt, bo 
moi zawodnicy mnie nie słuchają i nie 
faulowali, jak im kazałem - żartował 
coach czarno-zielonych.

Gwiazdą pucharowego meczu 
był środkowy, Damian Kulig (na 
zdjęciu). Zdobył 27 punktów (4x3), 
miał 8 zbiórek, 4 przechwyty i 3 
asysty. Damian został najlepszym 
koszykarzem piątej kolejki Pucharu 
Europy. Bardzo dobre spotkanie 
rozegrał Mardy Collins (21 pkt.). 
Litewską ekipę celnymi rzutami 
zaskakiwali Michał Chyliński, Vlad 

- Sorin Moldoveanu i Tony Taylor 
(wszyscy po 13 pkt.). Mistrzowie 
Polski prowadzili nawet różnicą 27 
punktów, ale wysoką przewagę stra-
cili w końcowej odsłonie (24:35). 
Lietuvos zaczął bronić agresywniej 
i zaliczał „trójki” Martynasa Gecevi-
ciusa (22 pkt., 6x3). 

- Cieszę się ze swojego indywidual-
nego dorobku, ale zawsze podkreślam 
i będę podkreślał, że koszykówka to 
gra zespołowa. Przede wszystkim 
cieszę się z sukcesu drużyny - po-
wiedział Damian Kulig. - To był jeden 
z naszych najlepszych meczów, ale 
mamy jeszcze zapas.

- Nie jest tradycją, żeby zespół 
z Polski grał w 1/16 Pucharu Europy. 
Sprawdźmy, jak smakuje gra w ko-
lejnej rundzie - dodał uśmiechnięty 
i szczęśliwy trener Rajkovic. - PGE 
Turów zmierzy się z jedną z drużyn 
z trójki Besiktas Stambuł (Turcja), 
Paris Levallois (Francja), Neptunas 
Kłajpeda (Litwa).

(STOB)

Awans PGE Turowa 
w EuroCup
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Wyniki weekendowych meczów 
ligowych PGE Turowa i kobiecych 
drużyn z Jeleniej Góry niemile 
zaskoczyły kibiców. Liczyli na 
pewne zwycięstwa faworyzowanych 
mistrzów Polski i będących na fali 

„Karkonoszek”. Nieoczekiwane 
porażki po licznych błędach, które 
trzeba przeanalizować, mogą mieć 
wpływ na końcowy układ tabeli 
męskiej ekstraklasy i I ligi kobiet.

Po fantastycznej potyczce w Euro-
Cup team PGE Turowa stracił z benia-
minkiem Tauron Basket Ligi z Torunia 
aż 90 punktów. Popularne Pierniki 
sprawiły sporą niespodziankę. 

W zgorzeleckiej hali zespół o na-
zwie Polski Cukier (11. miejsce w ta-
beli) wygrał z PGE Turowem 90:86. 
To dopiero siódme zwycięstwo pod-
opiecznych trenera Miliji Bogicevicia 
od początku koszykarskich rozgrywek 
(19. mecz).

- Widzieliśmy wygraną Turowa nad 
Lietuvosem Rytas, wiemy, ile dla 
nich znaczyła i jak wyczerpujący był 
to mecz. Musieliśmy wykorzystać 
szansę i to zrobiliśmy - komentował 
coach toruńskich Pierników.

- To dla nas bardzo ważne zwy-
cięstwo, wiedzieliśmy, jak trudnym 
przeciwnikiem jest Turów. Do mistrza 
Polski przyjechaliśmy pewni siebie, 

skoncentrowani i przygotowani na tak 
istotne spotkanie - dodał skuteczny 
(19 pkt.) William Franklin.

Zawodnicy z Torunia znakomicie 
wykorzystali problemy kadrowe (brak 
Filipa Dylewicza i Vlada-Sorina Mol-
doveanu) i słabszą dyspozycję PGE 
Turowa. Trafili 12 z 20 rzutów zza linii 

6,75 metrów, w ataku zaliczyli aż 46 
zbiórek. Przyjezdni mieli więcej ener-
gii, czarno-zielonym zabrakło wiary 
w zwycięstwo. Walkę na tablicach 
zgorzelczanie przegrali o 16 piłek. 
Bardzo słabo bronili i mieli tylko 8 
asyst. Mardy Collins rzucił dla PGE 
Turowa 20, Damian Kulig 19 punktów.

- Przeciwnik był od nas lepszy prak-
tycznie w każdym elemencie - pod-
kreślił trener Miodrag Rajkovic. - To 
nasza trzecia porażka w TBL. Zimny 
prysznic może zadziałać pozytywnie.

Kolejny mecz mistrzowie Polski 
zagrają w Radomiu z Rosą.

Fatalna czwarta kwarta
Jeleniogórskie koszykarki MKS 

MOS Karkonosze (I liga) i KS „Wi-
choś” (II liga) doznały weekendowych 
porażek na własne życzenie. Do straty 
kompletu pewnych punktów oba 
kobiece zespoły dopuściły w decy-
dującej, ostatniej odsłonie.

Podopieczne trenera Dariusza To-
masika były faworytkami niedzielnej 
konfrontacji z najsłabszą drużyną 
sezonu zasadniczego grupy A (tylko 
5 zwycięstw), AZS UMCS II Lublin. 
Kolejna, trzecia wygrana „Karkono-
szek” w nowej grupie D mogła je 
przybliżyć do utrzymania na zapleczu 
kobiecej elity basketu. Jeleniogó-
rzanki zaczęły kiepsko, od 6:16, ale 
potem górowały po koszami 24:12, 
18:14. Niestety, w końcowej kwarcie 
dominowały akademiczki 26:15, stąd 
wynik 68:63. W dwóch ostatnich mi-
nutach od stanu 63:60 „Karkonoszki” 
nie trafiły ani razu. Rywalki z Lublina, 
głównie z rzutów wolnych, zdobyły 
osiem punktów. 

- Odskoczyliśmy na dziesięć „oczek” 
i myśleliśmy, że gra będzie już 
poukładana. Głupie straty piłki, nie-
potrzebne niecelne rzuty w nerwowej 

końcówce spowodowały przykrą po-
rażkę. Teraz zrobi się ciasno w strefie 
spadkowej. Stracone punkty będą 
się za nami ciągnęły - podsumował 
prezes klubu Jerzy Gadzimski.

- Zaczęliśmy od 10:0, ale potem 
dziewczyny goniły niekorzystny wy-
nik - przyznała trenerka gości, Daria 
Cybulak. - To był mecz o cztery 
ligowe punkty. Na szczęście są nasze, 
zabieramy je ze sobą i to się liczy. 
O stylu, w jakim dzisiaj grał team 
z Lublina, nikt nie będzie pamiętał. 
Karygodna była postawa mojego 
zespołu w obronie, w ostatnich 
chwilach drugiej kwarty. W ciągu 25 
sekund AZS UMCS II stracił aż osiem 
punktów.

Jeleniogórskie koszykarki zanoto-
wały niską, zaledwie 35-procentową 
skuteczność rzutów z gry i 15 strat 
piłki. Nie pomogła dobra postawa 
Agaty Krygowskiej (zdobyła 21 pkt.) 
i Martyny Stasiuk (20).

We własnej hali młode „Wichoś-
ki” pragnęły udanego rewanżu po 
przegranej w Brzegu ze Stalą 60:77. 
Przyjezdne to zespół ze środka dru-
goligowej tabeli. Przez pół godziny 
ekipa trenera Eugeniusza Sroki spisy-
wała się dzielnie (17:17, 17:14, 10:8). 
Ostatnia „ćwiartka” meczu należała 
jednak do bardziej doświadczonych 
rywalek. Brzeżanki wygrały ją 24:9 
i całe spotkanie 63:53. Najcelniej, 19 
pkt., rzucała Monika Dźwilewska.

(STOB)

Koszykarskie wpadki 
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W siedzibie Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej w Jeleniej 
Górze (ul. Złotnicza 8) lub na ad-
res domin.andrzej@op.pl można 
złożyć dokumenty na kurs dla 
kandydatów na sędziów. Począ-
tek szkolenia zaplanowano na 13 
lutego. Kurs zakończą egzaminy: 
teoretyczny i praktyczny. Zajęcia 
będą miały formę ciekawych 
wykładów, które poprowadzą 
doświadczeni sędziowie. W czy-
telny sposób sytuacje boiskowe 
przedstawią materiały filmowe.

O wymaganiach stawianych 
kandydatom powyżej 16 lat 
mówi p. o. przewodniczącego 
Wydziału Sędziowskiego OZPN 
JG, Andrzej Domin.

- Muszą wykazać się dobrą 
sprawnością fizyczną i mieć 
podstawową wiedzę na temat 
przepisów gry w piłkę nożną. 
Od kandydatów wymagamy mi-
nimum średniego wykształce-
nia lub nauki w szkole z maturą. 
Należy złożyć ankietę, zaświad-
czenie lekarskie, oświadczenie 

o niekaralności, dokument 
o poziomie wykształcenia i zgo-
dę ustawowego opiekuna (dla 
osób poniżej 18. roku życia). 
W ramach 50-złotowej opłaty za 
kurs kandydaci otrzymają m. in. 
najnowszą książkę „Przepisy 
gry w piłkę nożną”. Kurs w lu-
tym i w marcu, w piątki, w go-
dzinach 17.30-20.00, odbędzie 
się w siedzibie MKS „Pri Bazalt 
Włókniarz” w Mirsku przy ulicy 
Mickiewicza.

(STOB)

Kandydacki kurs sędziów Zawodnicy MKS Karkonosze Spor-
ty Zimowe wygrali w Krynicy Zdroju 
klasyf ikację klubów w Ogólno-
polskiej  Olimpiadzie Młodzieży 
w saneczkarstwie lodowym. Nie 
zabrakło sukcesów w konkurencjach 
indywidualnych. Oklaskiwano też 
wychowanków klubu spod Śnieżki.

Złote krążki odebrała jeleniogórska 
drużyna juniorów młodszych: Kac-
per Tarnowski, Klaudia Domaradzka 
oraz dwójka Kacper Tarnowski/Nadia 
Chodorek (Śnieżka Karpacz). Na 
najwyższym podium stanęła ekipa 
karkonoskich juniorów: Wojciech 
Chmielewski, Klaudia Grzybek, osada 
Wojciech Chmielewski i  Mateusz 
Żakowicz z Gołdapi. Brązowe krążki 
wywalczyli Patryk Roczniak, Natalia 

Biesiadzka oraz dwójka Patryk Rocz-
niak/Patryk Pukacki.

W ślizgach jedynek juniorek domino-
wały Klaudia Grzybek (MKS Karkonosze 
SZ) i saneczkarki z Karpacza, Weronika 
Kościelniak i Marta Zacharzewska. 
Rywalizację juniorek młodszych meda-
lowo zakończyły Klaudia Domaradzka 
(Karkonosze), Wiktoria Kościelniak 
i Nadia Chodorek (obie ze Śnieżki). Klu-
bowy kolega karpaczańskich dziewcząt, 
Mateusz Sochowicz, miał najszybsze 
przejazdy spośród juniorów. Drugie 
miejsce w jedynkowych ślizgach junio-
rów młodszych zajął Kacper Tarnowski 
(Karkonosze). Na podium OOM stanęli 
ponadto reprezentanci Tajfuna Nowy 
Sącz i klubu z Gołdapi.

(STOB)

Złote podium saneczkarzy

Anna Kasperska z AZS-u (z piłką) spisała się lepiej niż Joan-
na Pawlukiewicz z Karkonoszy (trzy niecelne „dwójki” i jeden 
trafiony z dwóch rzutów wolnych w kwadransie gry).
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Kazimierz Góra z Milikowa koło 
Nowogrodźca od sześciu lat ma na 
podwórku ponad tonę eternitu zawie-
rającego szkodliwy azbest. Próbuje 
się go pozbyć w sposób legalny, ale 
skorzystanie z programu służącego 
eliminowaniu ze środowiska substan-
cji z azbestem graniczy z niemożliwo-
ścią. - Rzeczywiście, procedury są 
skomplikowane i wymagają także od 
wnioskodawcy dużego wysiłku - mówi 
Dariusz Jancelewicz, kierownik Wy-
działu Komunalnego przy UM Nowo-
grodziec. Jeśli tak wygląda procedura 
usuwania azbestu z naszego otoczenia, 
to nie dziwmy się, że płyty eternitowe 
będziemy potem znajdować w lasach.

Azbestowe śmieci leżą w dwóch 
miejscach rozległego obejścia gospo-
darstwa Kazimierza Góry. Część zalega 
w workach (które już zniszczały), 
a część jest ułożona i schowana pod 
folią i kartonami. Płyty eternitowe, 
w dużej części już pokruszone, leżą 
tutaj od sześciu lat, kiedy właściciel 
zmieniał dach. Myślał wtedy, że zdro-
wiej będzie pozbyć się azbestu. Jak 
dotąd to się nie udało. - Już wtedy, 
gdy robiłem remont, słyszałem, że 
jest program rządowy zakładający 
wycofanie z użycia, likwidację i uty-
lizację wszelkich wyrobów azbesto-
wych. On ma się zakończyć w 2032 
r., ale po moim przypadku widać, że 
w tym czasie może się to nie udać... 

- mówi pan Kazimierz. Pośrednikiem, 
partnerem w wycofywaniu wyrobów 
azbestowych są władze samorządowe. 
Mieszkaniec Milikowa w związku z tym 
od dłuższego czasu koresponduje 
i odwiedza urząd, ale bez większe-
go efektu. Dawno zinwentaryzował 
szkodliwy eternit, poskładał wszelkie 

pisma i czeka. - Nie mogę zrobić 
rekultywacji, porządku na tej działce. 
Do tego przepisałem część działki 
córce i wypadałoby choć z tego tytułu 
posprzątać teren. To jest dla nas duży 
problem - opowiada. Kazimierz Góra 
był już na tyle zdeterminowany, że 
gotów był pokryć koszty transportu 
azbestowego gruzu do specjalistycz-
nego punktu, ale kontakty, które mu 
w urzędzie przekazano okazały się 
niewłaściwe. W jego opinii to urzęd-
nicy samorządowi słabo przykładają 

się do tematu. - Naprawdę trudno 
tam coś załatwić, nie można uzyskać 
nawet przybliżonej daty załatwienia 
sprawy - narzeka. 

Dariusz Jancelewicz, kierownik 
Wydziału Komunalnego UM Nowo-
grodziec przyznaje, że procedura 
pozbywania się azbestu jest skompli-
kowana. - Realizowaliśmy już program 
usuwania azbestu, ale on wygasł. 
Właśnie teraz rusza nowy. W tej 
sprawie podjęta została uchwała Rady 
Miasta - tłumaczy. Istnienie takiego 

programu to warunek wystąpienia do 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej 
o dofinansowanie usuwania, trans-
portu i utylizacji azbestu i wyrobów 
azbestowych. Samorząd z tego tytułu 
może pozyskać do 85 proc. dofinan-
sowania. Resztę pokrywa albo gmina, 
albo właściciel nieruchomości, z której 
azbest pochodzi. Szkodliwa substan-
cja jest wywożona do specjalistycz-
nych składowisk. Na Dolnym Śląsku 
są trzy takie składowiska, najbliższe 

zlokalizowane jest w Wałbrzychu. 
Kierownik Jancelewicz wskazuje, że 
procedura pozbywania się azbestu 
wymaga zaangażowania od samych 
zainteresowanych mieszkańców. Mu-
szą zadbać o inwentaryzację, a potem 
do momentu wywiezienia azbestu uzu-
pełniać dokumentację, która pozostaje 
pod kontrolą Powiatowego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego. Kłopotem przy 
usuwaniu azbestu jest i to, że w bu-
dynkach, które mają eternitowy dach, 
wnioskodawcy muszą skoordynować 
jego usunięcie ze sporą inwestycją 
na nowe pokrycie dachowe. To duży 
wysiłek finansowy i organizacyjny. 
Stąd zainteresowanie jest na razie 
umiarkowane.

Uchwalony w Nowogrodźcu „Pro-
gram usuwania azbestu i wyrobów 
zawierających azbest” to dopiero 
początek drogi. Teraz samorząd czeka 
na nabór ogłaszany przez WFOŚ. - Or-
ganizuje się go raz na rok - mówi szef 
Wydziału Komunalnego.

Łukasz Hada z WFOŚiGW we 
Wrocławiu Oddział Jelenia Góra 
podpowiada, że nabór wniosków od 
samorządów właśnie trwa i potrwa do 
27 lutego. Gminy w ramach przyjętych 
programów mogą występować o pie-
niądze. - Przyjmujemy, że koszt po-
zbycia się tony wyrobów azbestowych, 
w przypadku zdjęcia z dachu eternitu, 
wywiezienia i utylizacji, to około 800 zł 
za tonę. Będziemy zwracać do 85 proc. 
tej kwoty - mówi.

Wygląda na to, że właśnie nadarza 
się okazja, aby skorzystać z rządowe-
go programu dofinansowania usuwa-
nia azbestu i oczyścić teren Kazimierza 
Góry ze szkodliwej azbestowej hałdy.

Sławomir Sadowski

Mieszkaniec wsi koło Nowogrodźca od sześciu lat nie może pozbyć się z podwórka azbestu

Jest program na usunięcie eternitu?

Kazimierz Góra wytyka urzędnikom w Nowogrodźcu, że od sześciu lat nie potrafią mu pomóc po-
zbyć się płyt eternitowych zawierających azbest.

Pani Barbara uznała, że po śmierci 
jej mamy też jej się coś należy, zwłasz-
cza, że opiekowała się nią i pomagała 
w codziennych sprawach. Co prawda 
wnuk Darek, zgodnie z testamentem, 
jako jedyny spadkobierca odziedziczył 
po babci ponad 50-metrowe mieszka-
nie, ale gdyby spadek był dziedziczony 
z ustawy, to ciotka dziedziczyłaby jedną 
trzecią spadku, jako jedna z trojga dzieci 
zmarłej, a wnuk nie dziedziczyłby wcale.

Zdaniem Barbary, w skład masy 
spadkowej weszło nie tylko wspomnia-
ne mieszkanie, ale także 9,5 tysiąca zło-
tych pozostałe na rachunku bankowym 
oraz zabytkowy kredens.

Darek nie mówił stanowczego „nie” 
żądaniom ciotki, ale uznał, że może 
jej zapłacić jedynie 6 tysięcy złotych. 
Wartość dwupokojowego mieszkania 
odziedziczonego po babci ciotka Dar-
ka oszacowała na nieco ponad 1700 
złotych za metr kwadratowy, co daje 
w sumie 92,5 tysiąca złotych. Kwota 
należnego zachowku wynosiłaby więc 
niespełna 15,5 tysiąca złotych.

Spadkobierca wykazał jednak, że ciotka 
wypłaciła z konta babci przed jej śmiercią 
6 tysięcy złotych i dostała po swojej 

mamie zabytkowy zegar o wartości 2 
tysięcy. Mężczyzna utrzymywał więc, że 
roszczenia z tytułu zachowku wobec ciotki 
zostały w znacznej mierze zaspokojone.

Darek przekonywał sąd, że to on 
poniósł koszty opłat i podatków od 
gruntu oraz podatku od spadku na 
łączną sumę prawie 3,5 tysiąca złotych, 
a dodatkowo przeprowadził za swoje 
pieniądze remont mieszkania.

Ciotki Barbary te wyliczenia nie prze-
konywały. Tym bardziej, że po około 
miesiącu po zaprezentowaniu przed 
sądem swojego stanowiska, Darek 
cofnął częściowe uznanie powództwa 
twierdząc, że się pomylił w rachunkach. 
Otóż wartość masy spadkowej wyniosła 
nieco ponad 46 tysięcy złotych, więc 
należny ciotce zachowek zamyka się 
w kwocie 7713 zł. Zatem, po uwzględ-
nieniu wydatków Darka na nierucho-
mość i wypłacone przez ciotkę 6 tysięcy 
z konta swojej mamy, cały zachowek 
został wyczerpany.

Ku zaskoczeniu całej rodziny, w cza-
sie trwania postępowania sądowego 
pani Barbara zmarła. Sąd zawiesił więc 
postępowanie, ale po kilku miesiącach 
przystąpili do niego, jako spadkobiercy 

jej mąż i dzieci. Jedna z córek i mąż nie 
podtrzymali jednak powództwa.

Mocy i skutków testamentu, którym 
babcia, uczyniła Darka jedynym spadko-
biercą, sąd nie kwestionował. Ale wobec 
sporu sąd musiał przede wszystkim 
ustalić, jaki był skład majątku spadko-
wego po zmarłej.

Wspomniane mieszkanie, oszczędności 
na rachunku i zabytkowy kredens - wszyst-
ko to zaliczono do masy spadkowej. Ale 
rozbieżności między stronami dotyczyły 
także wartości tegoż majątku. Darek 
utrzymywał, że mieszkanie warte jest nieco 
ponad 46 tysięcy złotych, a powódka-ciot-
ka, a potem jej córka, jako spadkobierczyni, 
nie wykazali innej wartości nieruchomości. 

Co prawda złożyli wniosek o dopusz-
czenie dowodu z opinii biegłego na 
okoliczność wartości wspomnianego 
mieszkania, ale ponieważ nie uiścili za-
liczki na poczet wynagrodzenia biegłego, 
sąd ten dowód pominął.

To samo dotyczyło wartości zabytko-
wego kredensu. Z braku jakichkolwiek 
dowodów sąd przyjął, że ruchomość ta nie 
przedstawiała wartości majątkowej. Osta-
tecznie więc wysokość majątku spadkowe-
go ustalono na kwotę 55,8 tysiąca złotych.

Przy przyjęciu zatem, że ciotka Barbara 
w przypadku braku testamentu odziedzi-
czyłaby jedną trzecią spadku, czyli kwotę 
18,6 tysiąca złotych, to przysługujący jej 
zachowek wynosił 9,3 tysiąca złotych.

Sąd skrupulatnie wyliczył poszczegól-
ne kwoty, jakie, zdaniem Darka, miałyby 
zmniejszać wysokość jego zobowiązań 
wobec ciotki Barbary z tytułu zachowku. 
Większość z nich została poniesiona 
przed śmiercią babci Darka. A skoro i Da-
rek, i jego babcia byli współwłaścicielami 
mieszkania, to w tym wypadku, w kwestii 
wspomnianych wydatków można mówić 
jedynie o nakładach z majątku osobiste-
go wnuka na majątek osobisty babci 
i o roszczeniu Darka wobec zmarłej do 
zwrotu połowy nakładów poniesionych 
na nieruchomość. Skoro jednak jedynym 
spadkobiercą jest właśnie Darek, to tym 
samym dług z tytułu tych nakładów 
przeszedł właśnie na niego i w rezultacie 
konfuzji wygasł. Tym samym kwoty 
poniesione z tytułu wskazanych opłat 
i kosztów remontu nie mogły obciążać 
masy spadkowej.

Po tych obliczeniach należny za-
chowek w kwocie 8,6 tysiąca złotych 
powinien zostać pomniejszony o kwotę 

6 tysięcy złotych z tytułu wypłat doko-
nanych przez ciotkę Barbarę z konta 
bankowego jej mamy po jej śmierci.

Kobieta przekonywała, że wypłacone 
kwoty stanowiły zwrot wcześniej ponie-
sionych kosztów na rzecz jej mamy. Ale 
sąd przypomniał, że takowych nakładów 
Barbara nie wykazała, a po drugie, 
z momentem śmierci jej matki wszelkie 
upoważnienia dla powódki do dyspono-
wania środkami finansowymi po zmarłej 
wygasły. Pozostałe na rachunku banko-
wym środki na mocy testamentu weszły 
do majątku wnuka zmarłej. Tym samym 
ciotka Barbara, dokonując wypłat z konta 
swojej mamy po jej śmierci, dokonała 
w istocie przywłaszczenia pobranych 
kwot. Wszystkie te okoliczności spowo-
dowały, że wygasł obowiązek do zapłaty 
ciotce Barbarze zachowku ze strony Darka.

W związku ze śmiercią kobiety w cza-
sie trwania postępowania i odstąpienia 
od powództwa, jako jej spadkobierców 

- męża i jednej z córek, do postępowania 
przystąpiła druga córka. Jednak skoro 
Barbarze nie przysługiwał zachowek, 
to tym samym nie przysługiwał on jej 
córce. Dlatego sąd oddalił powództwo.

GOK

Spadek ciotce się nie należy
Babcia zapisała wnukowi swoje mieszkanie w testamencie. Po jej śmierci jednak jedna z córek kobiety uznała, że należy jej 
się zachowek, więc wystąpiła do sądu, domagając się od siostrzeńca zapłaty kwoty 25 tysięcy złotych. Podobnych rodzinnych 
sporów na tle majątkowych w sądach nie brakuje. Z reguły zawsze ktoś czuje się pokrzywdzony.
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Dla żartu, dla przygody
Wystarczyło zwykłe, amatorskie 

zdjęcie sylwetki oraz zdjęcie twarzy. 
Wysłała, co miała - fotkę z telefonu 
komórkowego. Bardzo naturalną, 
z minimalnym makijażem. Jolantę 
Szymańską wyłoniono z puli 9 tysięcy 
zgłoszeń, jakie napłynęły z całego 
kraju, a potem z niedowierzaniem 
zaglądano w dowód osobisty. Miała 
wtedy 37 lat. Teraz ma 39 i w ogóle 
nie czuje, żeby się dla niej - jako 
kobiety - cokolwiek miało kończyć! 
Wręcz przeciwnie!

To był ten pierwszy moment, ledwie 
przymiarka do fotomodelingu. Jeszcze 
nie konkurs na najpiękniejsze polskie 
nogi. Wyszperała w sieci zaproszenie 
do konkursu na stworzenie kalendarza 
społecznościowego. Wysłała fotkę.

- Zrobiłam to bardzo z przy-
mrużeniem oka, dla żartu 

- zapewnia. - Wysłałam zgło-
szenie, nie oczekując niczego. 
A potem zadzwonił telefon… 
Dostałam się do finału. Nie 
mogłam w to uwierzyć. 

Wcześniej nie było na 
modeling ani czasu, ani 
przestrzeni. Wiodła zwy-
czajne życie mężatki i mat-
ki. Owszem, w rodzinie, 
w gronie znajomych zawsze 
uchodziła za atrakcyjną ko-
bietę. Trudno nie zauważyć 
tej klasycznej urody, która 
spełnia wszystkie wymo-
gi kanonu: regularne rysy 
twarzy, duże oczy, ładne 
linie kości policzkowych, 
w dodatku blondynka z dłu-
gimi włosami. - To prawda, 
że nigdy nie uciekałam od 
aparatu. Nikomu nigdy nie 
powiedziałam - nie rób mi 
zdjęcia! Wręcz przeciwnie. 
I zawsze było tak, że cokol-
wiek bym nie robiła, w jakiej 
bym nie stanęła pozie, zdję-
cie było OK. Ale nigdy nie 
myślałam, że to może być 
sposób na życie - opowiada. 

Pojechała w świat, do 
Anglii. Do pracy, jak tysiące 
innych Polaków. Pojechała, wróciła, 
znowu pojechała. Na to wszystko na-
łożyły się przykre doświadczenia oso-
biste, koniec długotrwałego związku. 
Trochę potrwało, nim się podniosła. 
Ale gdy już stanęła na własnych no-
gach, była innym człowiekiem. Nabra-
ła odwagi. Nauczyła się przebojowości. 

- Wcześniej nie byłam taka odważna, 
absolutnie. To Londyn mnie zmienił. 
Uczyłam się tam na cito języka i w 
ogóle nie było miejsca na rozważania, 
czy dam radę. 

W końcu wróciła, a duże znaczenie 
w podejmowaniu tej decyzji miał 
15-letni obecnie syn. Po powrocie 
dyplomowana ekonomistka musiała 
zaczynać wszystko praktycznie od 
zera. Dziś pracuje w sklepie odzieżo-
wym i jest konsultantką kosmetyczną. 
Oraz fotomodelką.

Natura górą
Jest takie powiedzenie, że kamera 

albo kogoś lubi, albo nie. Jolę ewi-

dentnie kocha, nawet za zdjęcie z ko-
mórki. Po chwilowym załamaniu, po 
złym czasie, dziewczyna ze Lwówka 
dostała takiej jakiejś werwy, takiej 
wewnętrznej siły, że pojechała do tej 
Warszawy, na konkurs do kalendarza, 
nie patrząc na nic. 

- Nie zastanawiałam się nad żadnymi 
przeszkodami. Padła decyzja, że jadę 
i wszystko podporządkowałam wła-
śnie temu. Nie myślałam, czy mi się 
opłaci, czy nie. 

Szukali zarówno mężczyzn, jak i ko-
biet do kalendarza o tematyce ogólnej. 
Na finalistów czekała profesjonalna, 
10-godzinna sesja zdjęciowa ze styli-
stami. Bardzo dokładnie sprawdzano 
uczestników pod kątem ewentualnych 
korekt chirurgicznych czy zabiegów 
odmładzających. Wszystko musiało 

być naturalne, włącznie z płytką pa-
znokci. Jola nie dostała się do finału. 
Skończyło się na serii zdjęć próbnych 
i zaproszeniu do ponownego startu za 
rok. Rozczarowanie nie było na szczę-
ście zbyt duże, bo też i nadzieje zwią-
zane z tą przygoda były ograniczone. 

- Właśnie tak. Założyłam, że jadę dla 
przygody, z przymrużeniem oka, na 
zasadzie: co będzie, to będzie. Dzięki 
takiemu podejściu łatwiej znieść od-
mowę czy porażkę, i ja doskonale so-
bie poradziłam z tym, że nie doszłam 
do finału - przyznaje. 

Na szczęście ktoś życzliwy odsłonił 
przed początkującą fotomodelką 
branżowy sekret. Trzeba było zacząć 
od założenia własnego profilu na ogól-
nokrajowym portalu, służącym jako 
platforma wymiany dla fotografów, 
wizażystów, projektantów, fryzjerów, 
modeli i modelek. Tak zaczęło się 
tworzenie własnego portfolio. Jeszcze 
bez profesjonalnych fotek, bardzo 
amatorskiego - ale jednak.

- Myślałam, że mnie tam zjedzą. 
Dosłownie -  opowiada p iękna 
lwówczanka. - To jest środowisko, 
w którym trzeba być bardzo odpor-
nym na krytykę. 

Zgromiono ją za brak profesjo-
nalizmu. Niektórzy wręcz pytali, co 
w ogóle robi na takim profilu. Krytyka 
była bolesna i dosadna, ale Joli wcale 
to nie stłamsiło ani nie zniechęciło. 
Pokornie przyjmowała razy, uważnie 
wsłuchiwała się w komunikaty i uczyła 
tego nowego świata.

- Przetrwałam to najgorsze. Skąd 
miałam brać profesjonalne zdjęcia, 
kiedy dopiero się wszystkiego uczy-
łam? - rozważa dziś z rozbrajająca 
szerością.

Powolutku stawiała pierwsze kro-
ki. Ostrożnie, sprawdzając każdego, 

z kim nawiązywała współpracę. 
Nietrudno przecież nadziać się na 
pseudofotografa czy ohydnego na-
ganiacza. Na szczęście znajomi 
podpowiedzieli, na co zwracać uwagę. 
Że ważne są referencje, że istotne 
jest, czy fotograf posiada własną 
galerię i że nie jedzie się nigdzie bez 
podpisanej wcześniej umowy. 

Dziewczyna z teledysku
Podeszła do wszystkiego z głową, 

nie angażując w to własnych środków. 
Zatem wyjazd do fotografa OK, ale ze 
zwrotem kosztów przejazdu. - Jesz-
cze nigdy nie zapłaciłam żadnemu 
fotografowi, bo współpracuję z tymi, 
którzy sami mnie wybrali; na zasadzie 
obopólnej korzyści - zapewnia. - On 
zyskuje modelkę i ma zdjęcia do swo-
jego portfolio, a ja zyskuję fotografa 
i też mam zdjęcia do portfolio. Tak 
to działa. Zastrzegamy tylko, że nie 
wykorzystujemy tych zdjęć w żadnym 
innym celu, i już. 

Nie tylko ona jeździ. Parokrot-
nie fotograficy przyjeżdżali też do 
Lwówka, bo przecież zabytkowe 
miasteczko może być doskonałym 
tłem dla pięknej kobiety.

- I tak powolutku, powolutku, doszło 
do tego, że wystąpiłam w teledysku 
grupy Night Lovers, emitowanym 
przez Cyfrowy Polsat.

Jolantę można cały czas obejrzeć 
na YouTube, w romantycznej pio-
sence pt. „Agnieszko”. Premiera 
miała miejsce w sierpniu 2014 
roku, a menedżer zespołu znalazł 
ją właśnie za pośrednictwem strony 
maxmodels.pl. Nie było żadnego ca-
stingu, po prostu idealnie pasowała 
do scenariusza. Średniego wzrostu, 
długowłosa blondynka z pięknym 
uśmiechem. 

- W pierwszym momencie, gdy 
zadzwoniła do mnie agencja, pomyśla-
łam, że to jakiś żart. To było ogromne 
wyzwania dla amatorki, bardziej przy-
pominające pracę na planie filmowym 
niż fotomodeling. 

Z menedżerem z Dolnego Śląska, 
który prowadzi własną firmę fono-
graficzną, wyjeżdżała ze Lwówka o 4 
nad ranem, prosto do Opola, na plan 
filmowy. Tam 12 godzin ciężkiej pracy 
po to, żeby w teledysku ukazał się 
dwuminutowy materiał. 

- Proszę mi uwierzyć, to zaczęło 
w pewnym momencie żyć własnym 
życiem. Ja nie biegam za żadnym 
fotografem, nie wyszukuję nikogo. 
To do mnie dzwonią i wysyłają maile. 
Teraz już po prostu odmawiam, jeśli 
czuję, że za dużo czasu mi to zabiera. 
Albo zastrzegam, że nie jadę nigdzie 
dalej niż do 100 km. Dostaję różne 
propozycje, różne zlecenia, z niektó-
rych świadomie rezygnuję - przyznaje 
odmieniona kobieta.

Nogi - skarb kobiety
W czerwcu 2014 był teledysk, a we 

wrześniu ogłosili konkurs na „Polskie 
złote nogi 2015”. I tu znowu zagrał 
portal modelingowy, który rozesłał do 
swojej społeczności zaproszenia do 
uczestnictwa. Była to pierwsza edycja 
konkursu adresowanego do wszyst-
kich pełnoletnich pań, bez ograniczeń 
wiekowych. Co więcej, na równych 
zasadach mogły rywalizować zarówno 
amatorki, jak i zawodowe modelki 
czy sportsmenki. Organizator, Daniel 
Dyzma Kozakiewicz, postawił na zdro-
wie, piękno i naturalność. Kandydatki 
musiały w pierwszym etapie przesłać 
4 fotografie swoich nóg: w pozycji 
siedzącej, na stojąco, w ruchu oraz 
wedle własnego kryterium i pomysłu. 

Żeby nie było wątpliwości 
w kwestii tematu konkur-
su, przyjmowano tylko 
fotografie od pasa w dół. 
Zatem nie można było 

„wesprzeć” swych koń-
czyn efektowną fryzurą 
czy makijażem, ani też 
poddać zdjęć jakiejkolwiek 
obróbce. Konkurs był wie-
loetapowy, a wyłanianie 
półfinalistek z całej Polski 
leżało w rękach internau-
tów. Dopiero na kolejnym 
etapie włączało się pro-
fesjonalne jury, złożone 
z zawodowej modelki, Ka-
tarzyny Butowtt, lekarza 
zajmującego się chirurgią 
estetyczną, Christopha 
Jakubka, artysty fotografa 
Daniela Kozakiewicza oraz 
Tośka Sasala, muzyka 
i artysty wizualnego. Do 
pierwszej edycji konkursu 
zgłosiła się setka pań 
z całej Polski oraz sporo 
dziewcząt zamieszkują-
cych gdzieś w świecie. 
Na finalistki czekało fa-
scynujące przedsięwzię-
cie - udział w profesjo-
nalnej sesji zdjęciowej, 
zwieńczonej wydaniem 

limitowanej edycji kalendarza „Polskie 
złote nogi 2015”. Jolanta Szymańska, 
39-letnia mama 15-letniego chłopca, 
została jedną z finalistek - dziewczyną 
września. Tytuł Złotych Polskich Nóg 
2015 przypadł chełmiance, Ewelinie 
Kisiel, finalistce brytyjskiego „Top 
Model UK 2014”. Jola jest ogromnie 
usatysfakcjonowana takim towarzy-
stwem i apeluje do wszystkich kobiet: 

- Nie bójcie się pokazywać swego pięk-
na! Podkreśla też:

- Wcale nie byłam najstarsza 
wśród finalistek. Najstarsza była 
46-letnia Kornelia Morawietz, matka 
trzech synów. 

Lwówczanka ma coraz większy 
apetyt na życie. Wkrótce otwiera 
własny salon odzieżowy, bo przecież 
przygoda z fotomodelingiem nie bę-
dzie trwać wiecznie. I jeszcze czeka na 
prawdziwe, szczere uczucie… 

Katarzyna Matla
Zdjęcia: dzięki uprzejmości  

organizatora konkursu.

Lwóweckie złote nogi!
Do niedawna Lwówek Śląski znany był szerzej z piwa oraz minerałów. Kolekcja miejscowych skarbów wyraźnie się jednak powiększa. 
Mieszkanka dolnośląskiego miasteczka została tegoroczną finalistką ogólnopolskiego konkursu „Polskie złote nogi 2015”.



26
Nr 6, 10 lutego 2015

RADZIMY SOBIE

To, że za pomocą internetu wiele 
towarów trafia do kupującego bez 
potrzeby wychodzenia z domu, to już 
norma. Tak kupujemy zagraniczne 
wyjazdy, samochody, różnego rodzaju 
sprzęty, odzież, obuwie… Wystarczy 
dostęp do sieci i konto w banku. 

Do zakupów internetowych podcho-
dzimy już bez specjalnego dystansu - są 
wygodne, w miarę bezpieczne (chociaż 
pewien margines istnieje), no i co 
bardzo ważne, z reguły towar można 
reklamować lub zwrócić. 

Co jednak, jeśli zależy nam na bie-
żącej dostawie artykułów spożywczych, 
które w większości powinny trafić do 
odbiorcy świeże, a to oznacza krótki 
czas transportu? W takiej sytuacji 
dobrym rozwiązaniem mogą być e-
sklepy. Z takich usług korzystamy coraz 
częściej, a plusem jest to, że możemy 
zamówić wybrane artykuły z Gdańska 
czy z Wrocławia i w przeciągu 24 
godzin dotrą one pod wskazany adres. 
Aby dokonać e-zakupów, wystarczy 
wejść na stronę wybranych delika-
tesów, zarejestrować się, zalogować, 
sporządzić listę zakupów (którą można 
modyfikować), ustalić termin dostawy 
i… gotowe. Kupić można wszystko 
(oprócz alkoholu) - pieczywo, nabiał, 
chemię, kosmetyki, mięso, wędliny, 
owoce i warzywa, karmę dla zwierząt 
czy nawet mrożonki.

Za zamówienie można zapłacić gotów-
ką przy odbiorze (trzeba pamiętać, że 
dostawca posiada maksymalnie 100 zł 
do wydania reszty), można kartami płat-
niczymi w terminalu u dostawcy, można 
bonami czy wreszcie kartą kredytową 
przez internet. 

Oferta e-sklepów przeznaczona jest dla 
osób pełnoletnich. Zamówienia można 
składać przez całą dobę z dowolnego 
miejsca (nawet zza granicy). Można 
też składać zamówienia na dostawę do 
innych osób (rodziców, dzieci). Opłata 
za transport wynosi 13-18 zł (paczka do 
30 kilogramów). 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
złożenie zamówienia równoznaczne jest 
z wyrażeniem zgody na zawarcie umowy 
sprzedaży i na przetwarzanie danych 
osobowych na potrzeby realizacji zamó-
wienia oraz obsługi klienta. Administrator 
danych osobowych ze swojej strony 
zapewnia ochronę naszych danych tak, 
aby osoby trzecie nie miały do nich 
dostępu. Warto oczywiście przed doko-
naniem pierwszych zakupów dokładnie 
przeczytać regulamin, jaki powinien się 
znajdować się na stronie każdego z in-
ternetowych sklepów.

Zakupy bez wychodzenia z domu moż-
na również zlecić telefonicznie - usługę 
taką oferują korporacje i stowarzyszenia 
taksówkarzy prawie w każdej miejscowo-
ści.                                                  (ep)

Zakupy na telefon Turysto Adolfie z Wlenia, odezwij się, 
proszę. Tel. 790-715-325.

Turystka
Samotna, 68/158/60, sympatyczna, bez 

nałogów, lubiąca dobrą książkę, spacery, 
tańce, wycieczki pozna pana do lat 75, 
bez nałogów, sympatycznego, zadbanego, 
z Jeleniej Góry. Tel. 669-017-069.

Waga
Samotna po sześćdziesiątce, wesoła, 

sympatyczna, bez nałogów, 158 cm, 74 kg, 
znająca życie, lubiąca książki, dobre filmy, 
tańce, wycieczki pozna sympatycznego 
pana, wesołego, zadbanego, bez nałogów, 
do lat 70 z Jeleniej Góry lub okolic. Tel. 
613-647-355.

Rencistka
Samotna 64/158/75, wesoła, sympa-

tyczna, bez nałogów, lubiąca książki, filmy, 
tańce, spacery, wycieczki, pozna sympa-
tycznego pana bez nałogów, wesołego, 
zadbanego, do lat 70 z Jeleniej Góry lub 
okolic. Tel. 513-647-355.

Emerytka
Cóż ofiarować Ci mogę, serce pełne 

ciepła i miłości, jeżeli tego pragniesz, tu 
spotkajmy się. Wdowa, lat 65/166/85, 
uczciwa, opiekuńcza pragnie poznać Pana 
do lat 65, uczciwego, bez nałogów, nie-
zależnego finansowo, zmotoryzowanego, 
który może zmienić miejsce zamieszkania. 
Tel. 721-082-038.

Koziorożec
Samotna, bezdzietna 68-latka, bez na-

łogów, wrażliwa, życzliwa, lekko puszysta, 
z małym M pozna pana bez nałogów, opie-
kuńczego, lubiącego przyrodę i zwierzęta, 
niezależnego finansowo, chętnie z miesz-
kaniem, w odpowiednim wieku. Może być 
wieś. Tel. 661-305-160.

Samotna Wodniczka
Niekonwencjonalna Pani, lat 52 pozna 

Pana uczciwego, życzliwego, zapobiegli-
wego, posiadającego domek lub obszerne 
mieszkanie, a szukającego miłego towarzy-
stwa na resztę życia. Proszę o treściwe listy. 

Ewa
Samotny, zmotoryzowany, w. 80, w. 

170, spokojny, złota rączka, chce poznać 
Panią o zbliżonych cechach. Okolice Jele-
niej Góry. Tel. 694-797-096.

Edward
Witam wszystkich samotnych i ser-

decznie pozdrawiam. Szukam Pani, która 
wie, co to szczerość i szacunek do drugiej 
osoby. Może być po przejściach, dzieci też 
nie stanowią przeszkód. W wieku do 55 lat. 
Ja szczupły, 178 cm wzrostu, pracujący za-
wodowo, szpakowaty. Lubię spacery, taniec, 

dobry film, gotowanie i inne prace domowe 
oraz wokół. Może jest jakaś duszyczka 
samotna, szukająca ciepła domowego 
ogniska. Czekam na kontakt telefoniczny 
lub pisemny - adres znany redakcji. Tel. 
572-630-089.

Wojciech
Życie jest piękne tylko wtedy, kiedy ko-

goś kochamy. Może właśnie szukam ciebie. 
Poznam miłą, sympatyczną kobietę w wieku 
34-37 lat, która zostanie moją przyjaciółką, 
a może kimś więcej, której mógłbym zaufać 
i wspólnie przeżyć uroki życia, każdej chwili. 
Uwielbiam podróże, spacery. Lubię słuchać 
muzyki oraz biegać. Nie lubię samotności. 
Jeżeli zainteresował Ciebie mój anons, to 
pisz już dziś, bo czas tak szybko ucieka, 
a we dwoje raźniej. Tel. 514-568-438.

Pelo
Poznam miłą, ładną, zgrabną, tylko 

samotną, uczciwą, szczerą, bez zobowiązań, 
niezależną Panią 50-60 lat, średniego wzro-
stu, szczupłą, o kobiecej aparycji z Jeleniej 
Góry lub okolic do stałego związku. Tel. 
798-102-485.

Andrzej
Stanu wolnego, spokojny, niepijący, 

niezależny finansowo i mieszkaniowo szuka 
Pani do rozmowy, wspólnych wyjść do kina, 
teatru, opery. Jestem wysoki 177 cm, mam 
64 lata i mieszkam pomiędzy Lwówkiem 
Śląskim a Lubaniem. Nadal pracuję i jestem 
zmotoryzowany Tel. 536-460-532.

Stanisław
Chętnie poznam Panią z Lwówka Ślą-

skiego po 60-tce do spotkań niezobowiązu-
jących. Miły średniolatek. Tel. 603-855-265.

Piotrek
Przed nami kolejny rok - czas snucia 

nowych planów na przyszłość. Nie 
obawiaj się znaleźć w nich również 
miejsca dla kogoś bliskiego. Może dla 
kogoś, kogo poznasz właśnie dzięki mo-
jej rubryce? Jeśli tak, to pisz lub dzwoń 
już dzisiaj. Zapraszam. Kto pragnie się 
ogłosić, pisze kilka słów o sobie i o 
swoich oczekiwaniach wobec ewentual-
nego partnera. List trzeba dostarczyć do 
redakcji NJ (ul. M. Curie-Skłodowskiej 13, 
58500 Jelenia Góra), można też wysłać 
mailem lub faksem. Powtórzenie anonsu 
wymaga jedynie kontaktu telefonicznego. 
Kto pragnie odpowiedzieć na ogłosze-
nie(jeśli nie ma numeru telefonu), pisze 
list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons się 
ukazał, oraz załącza w kopercie znaczek 
pocztowy. Tel. do mnie 694633332 lub 
email:ania@nj24.pl

Dominiko, z ciężkim sercem wróciłam 
od mojej bratanicy z Rzeszowszczyzny. 
To mądra kobieta, skończyła studia, pra-
cuje w szkole. Ma już czterdzieści parę 
lat na karku, syna z chorobą Aspergera 
i studiującą córkę. Jej przekleństwem jest 
pijący mąż, człowiek zdegenerowany do cna, 
niepracujący, używający przemocy wobec 
całej rodziny. Dominiko, czy to mało? Czy 
to mało, żeby, za przeproszeniem, dawno 
już kopnąć go w d…? Jak kobieta mądra, 
oczytana, mogła w ogóle wydać się za 
takie dno? Mój nieżyjący brat był bardzo 
nieszczęśliwy, gdy ona, będąc już w ciąży, 
wychodziła za tego gnoja za mąż. Nawet 
nie robił im żadnego wesela, nie zaprosił 
rodziny, a przecież na wschodzie Polski to 
wesela takie organizują na 100, 200 osób, 
zabijają po parę świń, wszystkie gospodynie 
ze wsi pieką ciasta na takie wesele. Oni 
jednak zdecydowali się wziąć ten ślub po 
cichu. Ksiądz wiedział o ciąży, ale nie stawiał 
żadnych przeszkód. A co do pana młodego, 
to też wszyscy wiedzieli, że to jest skończo-
ny alkoholik, łącznie z panną młodą. Co jej 
się w tym pijaku mogło podobać, sama nie 
wiem. Jedyne, co mi się nasuwa, to tylko 
taka myśl, że bała się staropanieństwa, bo 
mówi się, że zawód nauczycielski ma sta-
ropanieństwo wpisane w metrykę. No, co 
by nie było, skoro mnie prosiła, to jeszcze 
przed ich feriami wpadłam tam na tydzień, 
żeby pomóc trochę w domu, bo jej syn za-
chorował i prosiła mnie o przyjazd. Powiem 
wprost, ja się tam bałam spać, nie mogłam 
jeść, rozmawiać swobodnie, nasłuchiwałam 
tylko, czy ten bandzior idzie, czy jeszcze 
możemy pooddychać. Ona ma założoną 
niebieską kartę, więc na każde zgłoszenie 
o awanturze przyjeżdża policja i podejmuje 
interwencję. Ale co z tego, przecież ta po-
licja też nie stoi pod drzwiami, żeby nagle 
pojawić się w jednej sekundzie. Trzeba po-
czekać, bo gdzieś jest też inna interwencja, 
a samochód jeden, to jest mała mieścina. 
A tymczasem jednego wieczoru ten pijany 
idiota pozrzucał całe szkło z etażerki, wybił 
szybę w oknie, rzucił się do mnie do bicia, 
ledwo uciekłam i zamknęłam się w łazience. 
Bratanica wiedziała, jak sobie z nim radzić, 
nie oszczędzała kija, ale on też narozrabiał. 
I nad tym wszystkim górował tylko nieopi-
sany krzyk jej syna, który jest autystyczny 
i ma aspergera. Krzyczał tak strasznie i się 
rzucał na podłogę, że już nie wiedziałam, na 
jakim świecie się znajduję, co mam robić, 
czego nie wolno, istny horror. Dominiko, 
nie piszę tego listu po to, żeby uzyskać 
jakąś pomoc, bo przecież oni mieszkają na 
drugim końcu Polski i ona jakoś sobie z tym 
wszystkim „radzi”, on już nawet w więzieniu 
siedział. Ale chcę pokazać, jak ludzie żyją, 
w jakiej atmosferze wychowują się dzieci. 
A najbardziej zdumiewa mnie, że ona od 
tylu lat tkwi w tym domu razem z nim. 
W międzyczasie zmarł jej ojciec, ciężko 
chory, który też nieraz został przez tego do-
mowego bandziora poturbowany. Naprawdę 
niegłupia dziewczyna, dużo czyta, pracuje 
z dziećmi, ładnie się wypowiada. Byłam 
taka wściekła podczas tego kilkudniowego 
pobytu, że powiedziałam sobie, że to ostatni 
raz, jeśli ten potwór będzie obecny w domu. 
Wtedy policja go zabrała, po kilku godzinach 
wrócił, był uspokojony, nie wiem, czy tam 
dostał parę pałek po plecach, czy co. Noc 
upłynęła nam spokojnie, chociaż ja już nie 
zasnęłam do rana. Rozmyślałam nad życiem 
mojej bratanicy. Dźwiga bidula ten krzyż na 
plecach: mąż degenerat i alkoholik, dziecko 
ma problemy z komunikacją w szkole 
i podlega terapii, ona sama leczy chory krę-
gosłup, jeździ do Rzeszowa na rehabilitację, 
a jeszcze z synem na hipoterapię. Patrzyłam 
na nią i myślałam: kobieto, co ty tutaj robisz, 
uciekaj gdzie pieprz rośnie, są programy 
pomocowe, są domy dla samotnych kobiet, 
nie dadzą ci zginąć. Ale pamiętam dobrze 
jej słowa sprzed pięciu lat, chyba aktualne 
i dzisiaj: „Nie pokażę, że poniosłam poraż-
kę, bo za dużo osób by się z tego cieszyło. 
Poczekam, aż on zdechnie”. 

Izabela 

Dziękuję za list, przepraszam za koniecz-
ne skróty, zapraszam do dyskusji.

Ofiarodawcy mogą dzwonić 
pod nr 75 764 63 66 w godz. 
9-15.                                (ep)

Dominika (dominika@nj24.pl)
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Wykwintny sos do Wykwintny sos do Wykwintny sos do 
jajekjajek  Na domowe przyjęcie dla gości mo- Na domowe przyjęcie dla gości mo- Na domowe przyjęcie dla gości mo-

żesz ugotować... jajka na twardo. To nie żesz ugotować... jajka na twardo. To nie żesz ugotować... jajka na twardo. To nie 
jest żart. Bowiem jajka podane zjest żart. Bowiem jajka podane zjest żart. Bowiem jajka podane z TYM 
sosem - autorstwa Teresy Mazur - sosem - autorstwa Teresy Mazur - sosem - autorstwa Teresy Mazur - sosem - autorstwa Teresy Mazur - 
zamienią domowy stół wzamienią domowy stół wzamienią domowy stół w elegancką 
restaurację, która specjalizuje się 
w wykwintnych dodatkach. 

Jajka, rzecz jasna, należy ugo-
tować na twardo, obrać, ostudzić 
i przekroić. Sos najlepiej przygo-
tować dzień wcześniej.

Składniki na sos: 4 łyżki ma-
jonezu, 4 łyżki kwaśnej, gęstej 
śmietany, 2 łyżki drobno po-
siekanych ogórków konserwo-
wych, 2 - 3 łyżki kaparów, po 
1 łyżce drobnego szczypiorku, 
i natki pietruszki, trochę cu-
kru, soli i świeżo zmielonego 
pieprzu.

Jajka ułożyć na zielonych 
liściach sałaty i udekoro-
wać sosem, można po-
kroić rzodkiewkę. Wersja 
„na bogato” może być 

z kawiorem.
MPP

Do oddania: 
Ława; łyżwy figurowe (nr 37 i 45); odzież dla chłopca 

(6-24 m-cy); odzież dla nastolatki (XS); kozaki damskie 
(nr 41); dywan; kuchenka.

Potrzeby:
Stół i krzesła, zlewozmywak, tapczan, wózek inwalidzki, 

radio, TV; wózek, wanienka, przewijak, butelki, podgrze-
wacz, chodzik, odzież dla niemowlaka (dziewczynka); 
meble pokojowe; łóżko podwójne; piec „koza”, odkurzacz.
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- Przed przyjściem do salonu fryzjerskiego TRENDY nie byłam u fryzjera chyba sześć 
tygodni, więc nie miałam ani specjalnej fryzury, ani żywego koloru. Bardzo dobrze się 
stało - mówi Agnieszka Jakubiak. 

W przeszłości miała na głowie i blond, i pomarańczowy, i czerwony, nawet coś blisko 
żółtego, a ostatnio nosiła się w „rudościach”. Była gotowa na niemal każdą propozycję 
stylistek, choć - jak mówi - przy krótkich włosach, to „trzy cięcia, jedno machnięcie grze-
bieniem i fryzura gotowa”.

- Spodobał mi się ten lok na czubku głowy. Przyglądałam się, jak panie go formują i teraz, 
na co dzień, sama się tak czeszę. Dobrze się czuję z tą fryzurą. Choć ułożenie jej wymaga 
ode mnie codziennego mycia głowy - dodaje pani Agnieszka.

Nasza uczestniczka na co dzień lubi się malować, gustuje w szarościach. W perfumerii 
DOUGLAS zaproponowano jej makijaż w odcieniach niebieskich. Tym bardziej, że kolor 
ten korespondował z niebieskimi spodniami i paznokciami. Zgodziła się bez wahania.

Całość metamorfozy zwieńczyła sesja fotograficzna. Zdjęcia przed i po wykonywała 
Patrycja Wojtkowiak, która sama także była ciekawa efektów przemian, jakie przejdą 
nasze kandydatki. Pani Agnieszka pozostała przy spodniach, ale „swetrzasto-wełnianą”, 
zimową stylizację z kozakami i czarnymi leginsami, zastąpiły chabrowe chinosy w wersji 
casualowej. W połączeniu ze złotymi szpilkami i bogatą w błyszczące elementy złotawą 
bluzką efekt okazał się znakomity.

- „Ty zawsze wyglądasz ładnie”, powiedział mi mąż - śmieje się pani Agnieszka. Podobała 
się sobie w nowej odsłonie, choć wcześniej myślała, że jasne kolory to nie dla niej.

GOK

Zdjęcia: Patrycja Wojtkowiak

Partnerzy programu:

Jelenia Góra, ul. Kopernika 3 
tel. 75 753 29 26

Perfumeria Douglas 
Pasaż Grodzki, ul. Grodzka 7, Jelenia Góra 

tel. 609 66 99 15
www.patawojtkowiak.pl

METAMORFOZY Agnieszki Jakubiak
... i po 

metamorfozie.

Przed...

Do wzięcia udziału w programie namówiła ją koleżanka. Pani Agnieszka pomyślała: 
dlaczego nie? Z efektów metamorfozy jest bardzo zadowolona, a córka, gdy ją ujrzała 
po powrocie z salonu fryzjerskiego i od makijażystki, powiedziała „Mamo, to jest 
fryzura i styl dla ciebie”.
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- Bardzo mi trudno mówić o Tacie 
w czasie przeszłym. Myślałem, że nigdy 
Go nie zabraknie. Niestety, byłem w błę-
dzie. Dzięki tacie poznałem i pokochałem 
świat muzyki, która towarzyszy mi do 
dnia dzisiejszego. Jest moją pasją i całym 
moim życiem. Tato chodził ze mną na lek-
cje akordeonu, jeździł na konsultacje po 
całej Polsce, towarzyszył mi na wszyst-
kich konkursach regionalnych, krajowych 
i zagranicznych. Zawsze mogłem liczyć 
na Jego pomoc w różnych sprawach. Był 
moim pierwszym krytykiem muzycznym 
i, przyznam szczerze, wcale nie pobłażli-
wym. Tato zawsze pozostanie w mojej pa-
mięci jako osoba uśmiechnięta, kochająca 
ludzi i muzykę, a przede wszystkim swoją 
rodzinę. O wiele łatwiej byłoby mi podzię-
kować Mu grą na akordeonie niż słowami, 
których zawsze będzie za mało - mówi 
syn Marcin Wyrostek (rocznik 1981), 
zwycięzca drugiej edycji telewizyjnego 
programu „Mam talent” z 2009 roku, wir-
tuoz akordeonu, absolwent i wykładowca 
Akademii Muzycznej w Katowicach. Jego 
nagrane z zespołem Coloriage płyty 
zyskały status platynowych.

Zdzisław Wyrostek urodził się w Cie-
chanowicach koło Marciszowa, w wie-

lodzietnej rodzinie. Od najmłodszych lat 
pasjonowała Go muzyka. Aby 10-latkowi 
móc kupić akordeon, ojciec Antoni 
musiał sprzedać krowę. Instrument Vic-
toria i pierwszy saksofon nadal zajmują 
honorowe miejsce w rodzinnym domu. 
Zdzisław trzy lata uczył się w szkołach 
muzycznych w Jeleniej Górze i we 
Wrocławiu. Po wypadku ojca musiał 
przerwać artystyczną edukację. Po 
kolejarskiej zawodówce, w Kamiennej 
Górze ukończył technikum mechaniczne. 
Podczas dwuletniej zasadniczej służby 
w jednostce „Pod Jeleniami” Zdzisław 
był członkiem wojskowej orkiestry. Tu 
zdobył nowe doświadczenia i rozwinął 
muzyczny talent. Grał na ukochanym 
akordeonie, ale także na klarnecie i sak-
sofonie. Gdy w 1971 roku zaliczył służbę 
wojskową, nie zerwał kontaktów z mun-
durową orkiestrą. Kapelmistrz Janusz 
Szczotka został później Jego sąsiadem. 
Dla swoich rodzin razem zbudowali oka-
zały dom przy ulicy Powstańców Wiel-
kopolskich. Grali w zespole muzycznym 

„Alter”, który Zdzichu - jak zwracali się 
do niego koledzy - założył. Taką samą 
nazwę od 1982 roku miała prywatna 
firma budowlana Zdzisława Wyrostka. 

- Zdzisław był bardzo dobrym są-
siadem, zawsze służył radą i pomocą, 
sporo pomógł mężowi w budowie 
domu - wspomina Danuta Szczotka. - Za 
każdym razem i w każdej sytuacji potrafił 
odnaleźć się. Zapamiętam Jego serdecz-
ną gościnność. Serwował nam specjały: 
pyszne gołąbki i jabłecznik. Na sąsiedz-
kich i rodzinnych imprezach zawsze grał 
na akordeonie, śpiewał razem z dziećmi 
na cały głos, zabawiał całe towarzystwo.

- Mojego męża poznałam podczas pra-
cy zawodowej w dziale konstrukcyjnym 
Zakładów Cementowo - Wapienniczych 

w Wojcieszowie, gdzie „Misiu”, „Mi-
siaczek”, jak się potem do Zdzisława 
czule zwracałam, kierował oddziałem 
remontowo-budowlanym - mówi żona 
Alicja Wyrostek. - W styczniu tego roku 
obchodziliśmy Rubinowe Gody, czyli 
40-lecie małżeństwa. Kilkanaście dni 
później mąż zmarł po długiej, trzylet-
niej, ciężkiej chorobie nowotworowej. 
Wielu osobom podziękowałam za 
dobroć, ulgę w cierpieniu i troskliwą 
opiekę nad Zdzisiem. Dla mnie i dzieci 
był w domu fundamentem, pewnym 
oparciem. Dzięki Niemu wszystko było 
takie łatwe i oczywiste. Mąż był bardzo 
uczuciowy i szanowany, miał bardzo 
dużo przyjaciół i znajomych. W pracy 
był prawdziwym szefem. Nie bał się 
ważnych przedsięwzięć, zawsze szybko 
i sprawnie podejmował słuszne decyzje. 
Gdy Jego pracownik twierdził, że czegoś 
nie da się zrobić, mąż zakładał roboczy 
uniform i realizował to trudne zadanie. 
Przez kilkanaście miesięcy byliśmy ak-
tywnymi uczestnikami zajęć z języka an-
gielskiego, na basenie i w sekcji foto na 
jeleniogórskim Uniwersytecie Trzeciego 
Wieku. Kupiliśmy dwa aparaty cyfrowe, 
na ścianach i w albumie mamy sporo 
rodzinnych zdjęć naszego autorstwa.

Zdzisław Wyrostek kochał i rozpiesz-
czał dwie wnuczki, Martynę i Paulinę, 
i dwójkę wnuków, Michała i Mikołaja. 
Mają od pół roku do jedenastu lat. Był 
z nich bardzo dumny i poświęcał im każ-
dą wolną chwilę. Dla pierwszej wnuczki 
Martynki szybko stworzył i wyposażył 
przydomowy plac zabaw. Podczas ro-
dzinnych spotkań grał dla nich i śpiewał 
piosenki z dziecięcego repertuaru.

- Tacie bardzo zależało na naszej mu-
zycznej edukacji, zawsze pragnął, aby 
dzieci rodzinnie i zawodowo kontynu-

owały Jego pasję i rozwijały muzyczny 
talent - dodaje córka Daria. - Ukończy-
łam Akademię Muzyczną we Wrocławiu 
i Wydział Instrumentalny (fortepian) 
Akademii Muzycznej w Katowicach. Pra-
cuję w Filharmonii Dolnośląskiej i wraz 
z mężem Witkiem w cieplickiej Szkole 
Muzycznej. Nasza córka Martynka piąty 
rok uczy się gry na skrzypcach. Tata 
był osobą bardzo znaną w regionie jele-
niogórskim. Grał na ślubach, weselach 
i okolicznościowych imprezach. Od 1995 
roku „Alter” był rodzinnym zespołem. Ja 
liczyłam wtedy 14, a Marcin 18 lat.

Podobnie jak setki osób, kuzynka Jo-
lanta Wilczyńska z Wójcin koło Wielunia 
zapamięta Zdzisława Wyrostka jako oso-
bę zawsze wesołą, z dużym poczuciem 
humoru, dowcipną i skorą do żartów, 
jako „duszę” każdego towarzystwa. 

- Od 201O roku Zdzisław był kierowni-
kiem muzycznym dwunastoosobowego 

zespołu „Wojcieszowianki”, który śpiewa 
piosenki ludowe, biesiadne i okolicz-
nościowe oraz pieśni religijne - mówi 
lider i menedżer Barbara Ciechanowicz 
z Wojcieszowa. - Wspólnie zmieniliśmy 
repertuar i rozwijaliśmy się śpiewaczo. 
Zdzisław był naszym jedynym „grajkiem”, 
akordeonistą. Przedtem za sceniczny 
instrument służyła tylko tara, na której 
babcia prała. Kolega Wyrostek tworzył 
piękną muzykę. Z Siewierza przywiózł 
pieśni papieskie, które „Wojcieszowianki” 
wykonały na Jasnej Górze. Był współ-
twórcą naszych sukcesów na przeglądach 
i festiwalach, w tym dwukrotnych wystę-
pów (na zaproszenie) w Międzynarodo-
wym Festiwalu Folkloru w Strzegomiu. 
Bardzo nam Zdzisława, jego szefowania, 
śpiewu i grania brakuje. Był niesamowi-
tym człowiekiem, wesołym muzykiem 
z akordeonem, jak o nim mówiono. 

Henryk Stobiecki

Wesoły i dowcipny 
muzyk z akordeonem

„Nie umiera ten, kto trwa w pamięci żywych”
Ks. Jan Twardowski

o Zdzisławie Wyrostku (1948-2015)

Zapraszamy Czyte ln ików do wspominan ia  swoich  b l isk ich ,  tel . :  75 64 244 20

Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„ANUBIS”
Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b

ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis 

Szpitala Wojewódzkiego
w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665

0605 666 855

KREMATORIUM
Koroner Jelenia Góra

Jelenia Góra, 
ul. Strumykowa 2F 

czynne całodobowo 
tel. 605 666 850 

KOMPLEKSOWE 
USŁUGI POGRZEBOWE

Dom Pogrzebowy
ul. Strumykowa 2f
Jelenia Góra

Zakład Pogrzebowy
ul. Elsnera 8
Jelenia Góra

www.pogrzeby-sims.pl 
tel./fax: 75 76 45 665  kom. 603 789 245  kom. 605 666 855

ul. Strumykowa 2 F
58-500 Jelenia Góra
tel./fax 75 75 92 922
tel. kom. 605 666 850
www.koronerjg.pl

czynne CAŁODOBOWO!!!

KREMATORIUM

REKLAMA I PROMOCJA

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych 

„HERA”
Jelenia Góra, 

ul. Wolności 293.
Tel. 75/75 582 16,
 kom 601 594 123

6 lutego 2015 roku odszedł nasz kolega 

Andrzej Kępiński 
dziennikarz, 

który od wielu lat był związany z regionem.

Rodzinie i Najbliższym składamy serdeczne 
wyrazy współczucia

redakcja „Nowin Jeleniogórskich”.
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Syndyk masy upadłości Władysława Żyndula prowadzącego działalność 

gospodarczą pod nazwą Przedsiębiorstwo Wielobranżowe „KJK” 
mgr inż. Władysław Żyndul z siedzibą w Bolesławcu

ogłasza pisemny przetarg ofertowy na sprzedaż nieruchomości  
zabudowanej, położonej w Osieczowie w trybie art. 322 

prawa upadłościowego i naprawczego.
1. W skład przedmiotu sprzedaży wchodzą składniki majątkowe określone 

w opisie i oszacowaniu w tym:
a) prawo własności gruntu działek: 253/3; 254/9; o ogólnej powierzchni 2339 m kw.
b) prawo własności budynku jednorodzinnego „w budowie” położonego na jednej 

z wyżej wymienionych działek.
2. Cena wywoławcza wynosi 395.000,00 zł (słownie: trzysta dziewięćdzie-

siąt pięć tysięcy zł). Cena nie zawiera podatku VAT.

Warunkiem udziału w przetargu jest:
a) pobranie regulaminu przetargu z Kancelarii Syndyka Przemysława Jedlińskiego 

w Jeleniej Górze, ul. Kiepury 23a
b) złożenie pisemnej oferty kupna przedmiotu sprzedaży, w zapieczętowanej kopercie 

z napisem „Przetarg - KJK”, w Kancelarii Syndyka Przemysława Jedlińskiego 
w Jeleniej Górze, ul. Kiepury 23a do dnia 27.02.2015 r., do godziny 10.00 

c) wpłacenie wadium w wysokości 40.000,00 zł (słownie: czterdzieści tysięcy zł) 
na rachunek masy upadłości w Banku Zachodnim WBK S.A. 1 Oddział w Jeleniej 
Górze nr rachunku 98 1090 1926 0000 0001 2144 7802 do dnia 26.02.2015 r.

Komisyjne otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi w Kancelarii Syndyka Przemysława 
Jedlińskiego w Jeleniej Górze, ul. Kiepury 23a w dniu 27.02.2015 r. o godzinie 10.30.

O B W I E S Z C Z E N I E 
Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski 

zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 983 kpc, że w dniu 
03-03-2015 r. o godz. 14:40, sala nr 118 w Wydziale Cywilnym 

Sądu Rejonowego w Jeleniej Górze, ul. Mickiewicza 21, odbędzie się: 

D R U G A   L I C Y T A C J A 

nieruchomości lokalu użytkowego, niemieszkalnego o powierzchni 
77,70 m kw. położonej w miejscowości Kostrzyca, 

przy ul. Jeleniogórska 13 stanowiącej własność dłużnika Krystoń 
Henryk posiadającej założoną księgę wieczystą w Wydziale Ksiąg 

Wieczystych Sądu Rejonowego w nr JG1J/00077079/2. 

Cena oszacowania wynosi: 70.000,00 zł. 
Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: dwie trzecie wartości 

oszacowania tj. kwotę: 46.666,67 zł. 
Zgodnie z art. 962 § 1 przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć 

rękojmię w wysokości 1/10 części sumy oszacowania, tj. kwotę 7.000,00 zł, 
najpóźniej w dniu poprzedzającym licytacje na konto komornika: BZWBK SA 
I O/Jelenia Góra 69 1090 1926 0000 0001 0662 7500. 

Nieruchomość tą można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją, 
zaś operat szacunkowy tej nieruchomości znajduje się do wglądu w biurze 
komornika. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do przeprowadzenia licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, iż wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub przedmiotów razem z nią zajętych od 
egzekucji i uzyskały w tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. 

Użytkowanie, służebności i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione 
w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu do zbioru dokumentów 
i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji, 
nie będą uwzględniane w dalszym toku egzekucji i wygasną z chwilą upra-
womocnienia się postanowienia o przysądzaniu własności.
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OBWIESZCZENIE

Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 
58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2, tel. (75) 764 60 50, zawiadamia  

na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 955 kpc, że w dniu

12 marca 2015 r. o godz. 11:30
w Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze 

przy ul. A. Mickiewicza 21, w sali nr 121, odbędzie się 
PIERWSZA  LICYTACJA  NIERUCHOMOŚCI

Przedmiotem licytacji jest nieruchomość gruntowa niezabudowana, 
położona w Czernicy, gmina Jeżów Sudecki, powiat Jelenia Góra w grani-
cach działek nr 49/2 o powierzchni 5,92 ha oraz nr 47 o powierzchni 1,26 
ha, łączna powierzchnia działek 7,18 ha jednostka ewidencyjna 020606_2 
Jeżów Sudecki, obręb 0001 Czernica, objęta księgą wieczystą w Sądzie Re-
jonowym w Jeleniej Górze pod nr JG1J/00037438/5, stanowiąca własność 
dłużnika Rafała Obodyńskiego. 

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę 85 000,00 zł, w tym:
działka nr 49/2 oszacowana jest na kwotę 59 000,00 zł, 
działka nr 47 oszacowana jest na kwotę 26 000,00 zł.
Cena wywołania całej nieruchomości wynosi 3/4 wartości oszacowania, 

tj. kwotę 63 750,00 zł, 
cena wywołania działki nr 49/2 wynosi 3/4 wartości oszacowania,  

tj. kwotę 44 250,00 zł, cena wywołania działki nr 47 wynosi 3/4 wartości 
oszacowania, tj. kwotę 19 500,00 zł. 

Przystępujący do licytacji całej nieruchomości zobowiązany jest zło-
żyć rękojmię w wysokości 10 proc. ceny oszacowania nieruchomości, 
tj. 8 500,00 zł, przystępujący do licytacji działki nr 49/2 zobowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 10 proc. ceny oszacowania nieruchomości, 
tj. 5 900,00 zł, przystępujący do licytacji działki nr 47 zobowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 10 proc. ceny oszacowania nieruchomości, 
tj. 2 600,00 zł, najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg w gotówce 
lub na rachunek bankowy komornika w 

PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.
Przez złożenie rękojmi na rachunek bankowy rozumie się jej wpływ  

na rachunek komornika. 

Szczegółowych informacji udziela komornik pod numerem tel. (75) 764 60 50.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 
58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2, tel. (75) 764 60 50, zawiadamia  

na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 955 kpc, że w dniu

23 marca 2015 r. o godz. 10:00

w Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze 
przy ul. A. Mickiewicza 21, w sali nr 220, odbędzie się 

PIERWSZA  LICYTACJA  NIERUCHOMOŚCI

Przedmiotem licytacji jest nieruchomość gruntowa niezabudowa-
na, położona w Jeleniej Górze przy ul. Goduszyńskiej w granicy 
działki nr 14/4 o powierzchni 0,2300 ha jednostka ewidencyjna: 
026101_1, M. Jelenia Góra, obręb-0030- Goduszyn-1. Nierucho-
mość objęta jest księgą wieczystą w Sądzie Rejonowym w Jeleniej 
Górze pod numerem JG1J/00068751/1. Właścicielem nierucho-
mości jest dłużnik egzekwowany GeoInvest Sp. z o.o. z siedzibą 
w Jeleniej Górze przy ul. Krótkiej 15. 

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę 66 000,00 zł.
Cena wywołania nieruchomości wynosi 3/4 wartości oszacowania,  

tj. kwotę 49 500,00 zł.
Przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 

10 proc. ceny oszacowania nieruchomości, tj. 6 600,00 zł, najpóźniej 
w dniu poprzedzającym przetarg w gotówce lub na rachunek bankowy 
komornika w 

PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.
Przez złożenie rękojmi na rachunek bankowy rozumie się jej wpływ  

na rachunek komornika. 

Szczegółowych informacji udziela komornik pod numerem  
tel. (75) 764 60 50.

Zarząd Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej  
zawiadamia członków oczekujących na mieszkania, że posiada  lokale  mieszkalne z „ruchu ludności”: 

1. Paderewskiego 14 m. 59, powierzchnia użytkowa 19,34 m2, jeden pokój, przedpokój - aneks kuchenny, łazienka 
z wc,  IV piętro w budynku pięciokondygnacyjnym, piwnica 3,04 m2  

 Cena: 31 200 zł.  
Mieszkanie  można obejrzeć zgłaszając się w  Administracji ul. Różyckiego 19, tel.  75 76 74 835.

2. Kiepury 38 m. 5, powierzchnia użytkowa  50,94 m2, dwa pokoje, kuchnia, łazienka, wc, przedpokój, II piętro 
w budynku sześciokondygnacyjnym, piwnica 2,08 m2.  

    Cena: 111 400 zł 
Mieszkanie  można obejrzeć zgłaszając się w  Administracji ul. Sygietyńskiego 1, tel.  75 75 31 073.
Warunkiem zawarcia umowy ustanowienia i przeniesienia odrębnej własności lokalu jest wpłata ceny za lokal w terminie 30 dni od dnia powiadomienia przez Spółdzielnię 

o przyjęciu oferty.
Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozostałe koszty związane z przeniesieniem odrębnej własności lokalu pokrywa w całości członek Spółdzielni.
Zainteresowani członkowie oczekujący proszeni są o składanie pisemnej oferty o zawarcie umowy o ustanowieniei przeniesienie odrębnej własności lokalu w sekretariacie 

Spółdzielni przy ul. Różyckiego 19 – pokój nr 220, II piętro – w terminie do dnia 17.02.2015 r., telefon 75 75 43 293.
W przypadku większej liczby chętnych  o zakwalifikowaniu zadecyduje numer umowy „w sprawie określenia kolejności przydziału mieszkania spółdzielczego”.

W przypadku  braku ofert od członków oczekujących 
Zarząd Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej  

ogłasza przetarg nieograniczony dla osób fizycznych na  zawarcie umowy o ustanowienie przeniesienie 
odrębnej własności lokali: 

1. Paderewskiego 14 m. 59, powierzchnia użytkowa 19,34 m2, jeden pokój, przedpokój - aneks kuchenny, łazienka 
z wc,  IV piętro w budynku pięciokondygnacyjnym, piwnica 3,04 m2  

 Cena: 31 200 zł,     wadium: 3 120 zł  
oraz kolejny przetarg:

2. Ptasia 11 m. 23, powierzchnia użytkowa 37,75 m kw., dwa pokoje, kuchnia, łazienka z wc, przedpokój, 
IV piętro w budynku pięciokondygnacyjnym, piwnica 3,70 m kw.,

 Cena: 69 000 zł, wadium: 6 900 zł
Mieszkania można obejrzeć zgłaszając się w Administracji ul. Różyckiego 19, tel. 75 76 74 835.

3. Kiepury 38 m. 5, powierzchnia użytkowa  50,94 m2, dwa pokoje, kuchnia, łazienka, wc, przedpokój, II piętro 
w budynku sześciokondygnacyjnym, piwnica 2,08 m2.  
Cena: 111 400 zł, wadium: 11 140 zł 
Mieszkanie można obejrzeć zgłaszając się w Administracji ul. Sygietyńskiego 1, tel. 75 75 31 073.
Przetarg odbędzie się 19.02.2015 r. w sali nr 225, II piętro 
w siedzibie Spółdzielni przy ul. Różyckiego 19 w Jeleniej Górze.
Godzina 1000 - Paderewskiego 14 m. 59
Godzina 1100 - Ptasia 11 m. 23
Godzina 1200 - Kiepury 38 m. 5
Różnicę pomiędzy ceną nabycia a wadium osoba wygrywająca przetarg jest obowiązana wpłacić przed zawarciem aktu notarialnego nie później niż w terminie 14 dni 

po przetargu.
 Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium. Wadium należy wpłacić najpóźniej w dniu przetargu, lecz nie później niż na 30 minut przed wyznaczoną 

godziną przetargu, w kasie Spółdzielni przy ul. Różyckiego 19 czynnej od poniedziałku do piątku w godz. 800-1430 

Wadium przepada w wyniku jednostronnego odstąpienia od umowy przez wygrywającego przetarg.
Regulamin przetargu do wglądu w biurze Spółdzielni - pokój nr 111. 
Wpłacenie wadium oznacza akceptację regulaminu przetargu.
Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozostałe koszty związane z przeniesieniem odrębnej własności lokalu pokrywa w całości Nabywca.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Zapraszamy do wzięcia udziału w przetargu.
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O G Ł O S Z E N I E 

w sprawie taryf dla zbiorowego zaopatrzenia w wodę i zbiorowego 
odprowadzania ścieków obowiązujących na terenie Gminy Jelenia Góra 

w okresie od 01 marca 2015 roku do 29 lutego 2016 roku

Na podstawie art.24 pkt 8 i 9 Ustawy z dnia 07 czerwca 20001 roku o zbiorowym zaopatrzeniu w wodę 
i zbiorowym odprowadzaniu ścieków (tekst jednolity: Dz.U. z 2006 r. Nr 123 poz.858 z późniejszymi zmianami) 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji „WODNIK” Sp. z o.o. w Jeleniej Grze ogłasza, taryfy stanowią-
ce zestawienie cen i stawek opłat za zbiorowe zaopatrzenie w wodę i zbiorowe odprowadzanie ścieków 
obowiązujących na terenie Gminy Jelenia Góra w okresie 12 miesięcy tj. od dnia 01 marca 2015 roku 
do dnia 29 lutego 2016 roku.

UWAGA: W przypadku braku urządzenia pomiarowego ilość ścieków określa się jako ilość pobranej wody.

Do powyższych cen dolicza się należny podatek VAT według obowiązujących stawek.
Na dzień ogłoszenia taryf, obowiązuje stawka VAT w wysokości 8 proc.

UWAGA:
W przypadku ewentualnej zmiany stawki VAT w okresie obowiązywania taryf tj. od dnia 01 marca 2015 roku 

do 29 lutego 2016 roku, ceny brutto ulegną zmianie, zgodnie z obowiązującą stawką VAT.

Burmistrz Kamiennej Góry 
informuje, że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

zostały wywieszone wykazy z dnia 26 i 29 stycznia 2015 r. 
nieruchomości przeznaczonych do zbycia.

Burmistrz Miasta Kowary

ogłasza II (drugi) przetarg ustny nieograniczony na 
zbycie nieruchomości będących własnością Gminy 
Kowary położonych w Kowarach, który odbędzie się 

w dniu 16 marca 2015 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Kowarach ul. 1 Maja 1a (sala konferencyjna).

1.		 O	 godz.	 1000	 -	 nieruchomość niezabudowana oznaczona działką grun-
tu numer 49/7 (obręb 2) o pow. 0,3488 ha położona w	 Kowarach	
przy 	 u l . 	 Sanatory jne j ,  op isane j  w  ks iędze  w ieczys te j 
KW	nr	JG1J/00077595/5	z przeznaczeniem pod zabudowę usługową

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 104.100,00	zł (do ceny wylicy-
towanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.).
Warunkiem	udziału	w	przetargu	jest wpłacenie wadium w pieniądzu w wy-

sokości 15.000,00	zł., które winno wpłynąć na konto depozytowe Urzędu 
Miejskiego w Kowarach w PKO BP O. Kowary nr	08	1020	2124	0000	8002	
0011	1641 najpóźniej	do	dnia	09	marca	2015	r., na odwrocie wpłaty należy 
podać nr działki i jej położenie.

2.	 O	 godz.	 1130	 -	 nieruchomość niezabudowana oznaczona działką grun-
tu numer 49/8 (obręb 2) o pow. 0,4311 ha, położonej w	 Kowarach	
przy 	 u l . 	 Sanatory jne j ,  op isane j  w  ks iędze  w ieczys te j 
KW	nr	JG1J/00077595/5, z przeznaczeniem pod zabudowę usługową.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 119,900,00	zł (do ceny wylicy-
towanej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.).
Warunkiem	udziału	w	przetargu	jest wpłacenie wadium w pieniądzu w wy-

sokości 15.000,00	zł., które winno wpłynąć na konto depozytowe Urzędu 
Miejskiego w Kowarach w PKO BP O. Kowary nr	08	1020	2124	0000	8002	
0011	1641 najpóźniej	do	dnia	09	marca	2015r., na odwrocie wpłaty należy 
podać nr działki i jej położenie.

W dniu przetargu uczestnicy zobowiązani są posiadać dokumenty toż-
samości, dowód wniesienia wadium a osoby prawne dodatkowo aktualny 
wypis z rejestru lub ewidencji działalności gospodarczej oraz właściwe 
pełnomocnictwo do udziału w przetargu.

Bliższe informacje można uzyskać w Referacie Gospodarki Gruntami, Geo-
dezji, Rolnictwa i Gospodarki Przestrzennej Urzędu Miejskiego w Kowarach 
w pokoju nr 3 lub telefonicznie (75)	6439228.	

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko, 

ul. Sudecka 51, 58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 24 084), zawiadamia  
na podst.art. 953 kpc w związku z art. 983 kpc, że w dniu 26.02.2015 r. 

o godz. 14.40 sala nr 118 w Wydziale Cywilnym Sądu Rejonowego 
w Jeleniej Górze ul. Mickiewicza 21 odbędzie się:

D R U G A   L I C Y T A C J A
nieruchomości	-	lokal	stanowiący	odrębną	nieruchomość	-	położonej	

w	miejscowości	 Jelenia	Góra,	przy	pl.	Ratuszowym	19-20-21/3	kl.	20	
o	pow.	uż.	15,70	m	kw	stanowiącej	własność	dłużnika:	Lasota	Czesław,	
posiadająca	założoną	księgę	wieczystą	w	Wydziale	Ksiąg	Wieczystych	
Sądu	Rejonowego	w	Jeleniej	Górze	nr	JG1J/00079012/9.

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę: 63.000,00	zł.
Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: dwie trzecie wartości 

oszacowania tj. kwotę: 42.000,00	zł.
Zgodnie z art. 962 § 1 przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć 

rękojmię w wysokości 1/10 części sumy oszacowania nieruchomości, 
tj. kwotę 6.300,00	zł, najpóźniej w dniu poprzedzającym licytacje (liczy się 
moment zaksięgowania środków na koncie kancelarii komornika) na konto 
komornika: Bank	Millennium	S.A.	nr	69	1160	2202	0000	0002	1543	1712.

Nieruchomość tą można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją, 
zaś operat szacunkowy tej nieruchomości znajduje się do wglądu w biurze 
komornika. Akta postępowania egzekucyjnego na trzy dni przed licytacją zo-
staną przesłane do Sądu Rejonowego w Jeleniej Górze do Wydziału Cywilnego.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do przeprowadzenia licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, iż wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub przedmiotów razem z nią zajętych od 
egzekucji i uzyskały w tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. 

Użytkowanie, służebności i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione 
w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu do zbioru dokumentów 
i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji, 
nie będą uwzględniane w dalszym toku egzekucji i wygasną z chwilą upra-
womocnienia się postanowienia o przysądzaniu własności.
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LOKALE

SPRZEDAM nowe mieszkanie 3-
pokojowe, 69 m kw., balkon,
255.000 z³. Tel. 509-963-753.

H2942-G
3-POKOJOWE na Kiepury za

175.000,- bez poœredników. Tel.
726-398-301. H3070-G

ZABOBRZE II zamieniê kawalerkê
30 m kw., wysoki parter do wprowa-
dzenia na 2 lub 3-pokojowe do II piê-
tra. Tel. 699-911-112. I4-G

DO WYNAJÊCIA pokój osobne
wejœcie, kuchnia, ³azienka. Tel.
667-621-947. I29-G

PAWILON do wynajêcia. Tel.
664-307-857. I79-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka i 2-
pokojowe, mieszkania pracownicze-
Karpacz. Tel. 603-622-848. I102-G

WROC£AW- sprzedam mieszka-
nie, 536-157-795. I144-G

CIEPLICE lokale do wynajêcia
na biura, us³ugi, wysoki standard,
niskie ceny. Tel. 501-377-514.

I155-G

SPRZEDAM mieszkanie w³asno-
œciowe M-4 w Wojcieszowie, III piê-
tro, 3-pokojowe, wc, ³azienka, du¿y
balkon, mieszkanie po remoncie,
centralne ogrzewanie, ciep³a woda z
kot³owni, blisko centrum miasta,
695-112-363. I165-G

WYNAJMÊ mieszkanie Jelenia
Góra, 603-925-484. I191-G

DO WYNAJÊCIA lokal biurowy
20 lub 30 cena 500,- lub 600,- Cena
zawiera umeblowanie, œwiat³o,
ogrzewanie, internet, 606-940-585.

I196-G

DO WYNAJÊCIA komfortowy lo-
kal 110 m kw. w atrakcyjnym miej-
scu z du¿ym parkingiem na 8 samo-
chodów, 609-736-480. I201-G

POKOJE do wynajêcia,
794-908-387. I204-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 67
m kw. 2 pokoje, umeblowane, ta-
nio. Tel. 509-785-820. I213-G

SKLEP do wynajêcia 20 m, na-
przeciwko ZUS-u, 608-456-308;
604-998-067. I214-G

OKAZJA do wynajêcia lokal han-
dlowo- us³ugowy 70 m kw. w cen-
trum Jeleniej Góry. Mo¿liwoœæ
przejêcia z meblami, obecnie dzia³a-
j¹cy sklep z odzie¿¹ u¿ywan¹,
602-10-87-95. I220-G

SPRZEDAM mieszkanie na ul.
Kiepury bez poœredników, 63 m kw.,
3-pokojowe, IV piêtro, 601-460-919.

I222-G
MIESZKANIE Wroc³aw- sprze-

dam, 601-750-910. I248-G
MAM do wynajêcia lokal 70 m

przy ul. Krótkiej, 3 du¿e wystawy, od
czerwca. Tel. 603-139-998.

I257-G

ZAMIENIÊ kwaterunkowe 86
m 3-pokojowe, piece, parter do
remontu Woj.Polskiego z mo¿li-
woœci¹ wykupu za 1%, nadaj¹cy
siê na lokal us³ugowy, gabinety
lekarskie ko³o by³ego pogotowia
ratunkowego na mniejsze 2-poko-
jowe z miejskim ogrzewaniem,
505-272-152. I223-G

2-POKOJOWE w³asnoœciowe
55,63 m+ balkon+ miejsce gara¿o-
we, po kapitalnym remoncie, Sobie-
szowska, cena 230.000,- do uzgod-
nienia, 696-77-17-12. I266-G

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹ do
wynajêcia w Cieplicach, 75/75-570-85;
505-789-767. I276-G

KARPACZ- mieszkanie sprzedam,
660-258-827. I284-G

DO WYNAJÊCIA pokój+ kuchnia+
³azienka umeblowane z wygodami dla
pracuj¹cego. Tel. 662-882-382.

I288-G
DO WYNAJÊCIA biuro na parte-

rze, 25 m kw. przy g³ównej ulicy Wol-
noœci. Niedrogo. Tel. 662-882-382.

I295-G
SPRZEDAM mieszkanie w Bole-

s³awcu 25,40 m. Tel. 75/75-257-61;
508-805-308. I296-G

POKOJE dla pracowników. Tel.
664171154. I303-G

KUPIÊ mieszkanie. Jelenia Góra,
Kowary. 70 m lub wiêksze.
Oferty z opisem i adresem:
kowary.andrzej@onet.pl. Poœredni-
kom dziêkujê! I154-K

2-POKOJOWE, 39 m, pierwsze
piêtro, Orle, sprzedam, 506-960-490.

I217-K

NIERUCHOMOŒCI

DZIA£KI budowlane i grunty ko³o
Jeleniej Góry sprzedam. Atrakcyjne
po³o¿enie, media, dogodny dojazd,
www.gruntyidzialki.pl Tel.
695-725-857. H2662-G

ZARZ¥DZANIE Wspólnotami
Mieszkaniowymi „popdoM”,
663-338-443. H2698-G

JAGNI¥TKÓW dzia³kê 6300 m
sprzedam, 511-622-679. I140-G

DOM stan surowy zamkniêty, So-
bieszów, ok. 150 m, dzia³ka 659 m,
340.000; 530-150-697. I146-G

OKAZJA- sprzedam dzia³ki bu-
dowlane Je¿ów Sudecki,
609-23-58-51. I171-G

SPRZEDAMY dom z 2008r. w
Bukowcu z ogrodem 1800 m kw. N.
Grzywiñscy, 505074854.

SPRZEDAMY dom z 2013r. w Ja-
gni¹tkowie z ogrodem 1800 m kw.
N. Grzywiñscy 505074854. I176-G

SPRZEDAM dom w budowie-
200 m kw. (dzia³ka 1160), 5 pokoi,
gara¿, spi¿arnia, kot³ownia, strych-
osiedle Czarne, 603930562.

I179-G
SPRZEDAM ³adnie po³o¿one

dzia³ki warunki zabudowy 38 z³/
metr Stru¿nica 35, 603-729-489.

I209-G
MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki

budowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. I234-G

HALA 1000 m kw. do wynajêcia,
601-750-910.

HALA 750 m kw., 250 m kw., do
wynajêcia, 601-750-910. I247-G

SPRZEDAM dom 100 m kw. i 3
domki letniskowe ca³oroczne po 40
m kw., dzia³ka 23 ara z widokiem na
Œnie¿kê oraz stary dom w Kostrzycy
z dzia³k¹ 13 ara. Tel. 501-124-534.

I253-G
SPRZEDAM domek 4-pokojowy,

kuchnia, ³azienka, weranda, gara¿,
ogród, Osiedle Pomorskie, ul. Toruñ-
ska, 75/76-78-545. I263-G

WYNAJMÊ lub sprzedam piekar-
niê z wyposa¿eniem w Mi³kowie,
604-288-865. I271-G

DOM 6 km od Gryfowa Œl¹skiego
z piêkn¹ du¿¹ dzia³k¹, atrakcyjna
cena, tel. 721824886, 75/6413242.

I304-G
SPRZEDAM grunt kl., 3a- 3b 25

ha, 60 lub wiecej- powiat Lwówek Œl,
tel. 885288568. I150-K

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
H2605-G

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
721-721-666. H2620-G

URZÊDOWA kasacja pojazdów Je-
¿ów Sudecki, D³uga, 75/713-74-12;
www.carbo.jgora.pl H2967-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rol-
niczy, 602-811-423. I66-G

POMOC drogowa ca³odobowo,
Jelenia Góra. Tel. 603-891-408.

I96-G
VW NEW Beetle, 601-750-910.
PRZYCZEPA laweta sprzedam,

601-750-910. I249-G
TOYOTA corolla, D-4-D poj. 1.4,

2005, przebieg 100000 km. grafi-
towy, diesel, pierwszy w³aœciciel w
kraju, opony letnie i zimowe, stan
bardzo dobry, cena 18.500,- Tel.
692-700-640; 608-386-599.

I250-G
CZÊŒCI samochodowe- tanio.

Tel. 75/753-29-65. I262-G
SPRZEDAM Opel vectra 1.8 ben-

zyna, rok 2000, cena do uzgodnie-
nia, 500-407-512. I281-G

KUPIÊ auto osobowe okazyjnie
do 25 tysiêcy, 723-067-298. I289-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, mon-
ta¿, naprawa, mechanika pojazdo-
wa. Autotech, JG., Wincentego Pola
10 (teren stacji kontroli pojazdów
Ewal, obok Makro), 504-93-17-15.

I21-K

SKUP aut. P³acê najlepiej! Ku-
piê ka¿de auto osobowe dostaw-
cze ciê¿arowe motocykle, ci¹gniki
rolnicze wszystkie od 1 do 50 tys.
z³ ca³e i uszkodzone legalnie umo-
wa, najlepsze ceny na rynku go-
tówka w 20 min konkretnie
788345470; dawgoz@interia.pl

I97-K

KUPNO

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
H2606-G

KUPIÊ ka¿de auto, 510-52-29-68.
H2619-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259.
H2839-G

KOLEKCJONER kupi stare obra-
zy, figurki, i ró¿ne stare przedmioty.
Tel. 692-382-933. H3057-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rol-
niczy, 602-811-423. I279-G

SKUP ksi¹¿ek, p³yt muzycznych,
przedmiotów z PRL-u. Dojazd- go-
tówka. 509675586. H2322-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe i opa³owe.
Tel. 888-174-322. H2884-G

BRYKIET bukowo- dêbowy, ceny
producenta. Tel. 601-799-452.

H2893-G
DREWNO kominkowe,

512-170-233. H3030-G
DREWNO kominkowe bukowe,

sezonowane, 603-781-271. H3135-G
BUKOWE, kominkowe,

506-070-359. I8-G
DREWNO kominkowe- sezono-

wane, ró¿ne wymiary, 601-799-452.
POD£OGI tradycyjne z drewna

parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. I30-G

WÊGIEL czeski najtaniej, drewno
opa³owe. Tel. 727-235-168. I55-G

WYSOKOKALORYCZNY czeski
brykiet dêbowo- bukowy, do komin-
ków, pieców i c. o., jedna tona bry-
kietu zastêpuje 4- 5 mp drewna,
509-796-168; 730-546-118. I78-G

DREWNO opa³owe ró¿nego ro-
dzaju, cena do uzgodnienia,
728-216-618. I151-G

DREWNO kominkowe piecowe.
Telefon 692314428. I177-G
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DREWNO kominkowe opa³owe,
75/7125026. I64-K

US£UGI

KANALIZACJA- udro¿nianie,
oczyszczanie odp³ywów. Hydraulika-
kompleksowa, 609-172-300.

H2610-G
PODCIŒNIENIOWE czyszczenie

dywanów, wyk³adzin, tapicerek, us³u-
gi równie¿ w firmie, odbieramy- przy-
wozimy, wysoka jakoœæ us³ug. Zapra-
szamy, 609-172-300. H2611-G

DOMOFONY- monta¿, naprawa,
serwis, 601-76-57-35. H2612-G

DACHY od A do Z rabaty na ma-
teria³y i robociznê, upusty dla wspól-
not mieszkaniowych. Dojazd oraz
wycena gratis, wolne terminy, gwa-
rancja. Tel. 880-044-951.

PRZEPROWADZKI/ transport
kompleksowo- miasto, kraj, zagrani-
ca, 3 samochody ró¿ne gabaryty. Tel.
880-044-951. H2686-G

OSUSZANIE bezinwazyjne budyn-
ków, 663-338-443. H2699-G

POGOTOWIE kanalizacyjne
WUKO. Tel. 500-50-50-02.

JUNKERS- Termet serwis. Tel.
500-50-50-02. H2706-G

DACHY, rynny, obróbki, kominy,
784-196-933. H2768-G

PODCIŒNIENIOWE dog³êbne
czyszczenie dywanów, wyk³adzin, ta-
picerki meblowej, samochodowej.
Profesjonalnie- Karcher. Gwarancja
satysfakcji, 792-216-960. H2770-G

V I D E O F I L M O W A N I E ,
792-546-054. H2797-G

POSADZKI cementowe, betono-
we, jastrychy- mixokretem,
zalewanie ogrzewania pod³ogowe-
go, zacieranie mechaniczne,
603-930-562. H2801-G

TRANSPORT ciê¿arowy do 25
ton piasek, ¿wir, t³uczeñ,
609-605-223. H2804-G

GAZ serwis- junkersy, piece
wszystkich typ, 604-569-785.

H2847-G
ARCHITEKT, kierownik budowy,

projekty budowlane, 665-960-337.
H2905-G

UZDATNIANIE wody, odkamie-
niane rur, 663-338-444. H2925-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia.
Przegrywanie VHS na DVD,
796-478-667 www.FotonART.pl

H2941-G
STOLARSTWO- kuchnie i meble

na wymiar, 500-408-841. H2986-G
KOMPUTERY- naprawy domowe,

606-423-607. H3006-G
CYKLINOWANIE, uk³adanie,

profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. H3024-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

H3029-G
ROLETY, roletki, ¿aluzje, marki-

zy, moskitriery, daszki. Producent,
76/870-53-48; 608-289-703.

H3068-G
£AZIENKI kompleksowo: kafelki,

hydraulika, panele, malowanie, g³a-
dzie, ogólnobudowlane,
601-148-406. H3074-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041.
H3119-G

ROLETY materia³owe, dzieñ- noc,
¿aluzje, moskitiery, rolety zewnêtrz-
ne, bramy gara¿owe, monta¿, dosta-
wa, naprawy, 604-460-139.

H3120-G
PRZEPROWADZKI kompleksowe,

516-146-075; 694-559-227.
H3127-G

REMONTY- 536-317-347.
KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
P R O F E S J O N A L N I E -

536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347.

H3152-G
ŒWIADECTWA energetyczne,

510-240-885.
PROJEKTOWANIE budowlane,

600-201-769. H3153-G
DACHY, 696-628-272. I5-G
TRANSPORT bus towarowy,

miasto, kraj- zagranica. Tel.
600-540-190. I7-G

SCHODY- od projektu po mon-
ta¿. Producent, tel. 502-337-307.

DRZWI drewniane- producent.
Tel. 502-337-307. I9-G

CZYSZCZENIE dywanów, wy-
k³adzin, tapicerki meblowej. Dojazd
do klienta gratis. Najlepsze
œrodki czyszcz¹ce firmy Karcher,
781-88-36-88. I10-G

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
ki meblowej-Karcher, 781-88-36-88.

I17-G
PRZEPROWADZKI, 660-468-908.

I50-G
INSTALACJE elektryczne, pomia-

ry, systemy alarmowe, domofony,
anteny, kamery, sieci komputerowe,
603-117-054. I70-G

ANTENY TV-SAT, monta¿, sprze-
da¿, naprawa, 502-102-333. I71-G

22-LETNIE doœwiadczenie przy
remontach starych budynków
oraz nowoczesne wykoñczenia,
884-990-720. I74-G

REMONTY mieszkañ, 691-631-082.
I77-G

ŒWIADECTWA (certyfikaty) ener-
getyczne budynków- tanio, solidnie,
696-469-325.

POMIARY elektryczne- budyn-
ków, urz¹dzeñ, 696-469-325.

I81-G
ŒWIADECTWA energetyczne. Tel.

665-684-984. I83-G
ANTENT zbiorcze R/TV/Sat

sprzeda¿, monta¿, serwis. Tel.
75/644-50-80. I84-G

TAPICERSTWO od A do Z. Przy-
jazd do klienta, transport i wycena
gratis. Tel. 880-044-951. I87-G

MEBLOZABUDOWY szafy, garde-
roby, 603-328-832. I88-G

STOLARSKO- ciesielskie napra-
wy, renowacje, podbitki, drzwi, okna,
solidnie, fachowo. Tel. 609-477-529.

I93-G

ELEKTRYKA, nadzory, projekto-
wanie, wykonawstwo, pomiary. Tel.
601-158-355. I107-G

HYDRAULIK- tanio i solidnie. Tel.
791-001-236. I114-G

P R A L K O N A P R A W Y ,
603-83-54-83. I139-G

MINIKOPARKA- wynajem, przy³¹-
cza gazowe, elektryczne, wodno- ka-
nalizacyjne, fundamenty, ogrodzenia,
bramy, izolacje pionowe fundamen-
tów. Tel. 665189955. I156-G

Z£OTA r¹czka- malowanie, mon-
ta¿e, wymiany, prace ogólnobudow-
lane, 606-734-030. I169-G

SPECJALISTYCZNA œcinka
drzew. Tel. 692-314-428. I178-G

TYNKI gipsowe, cementowo- wa-
pienne; agregatami, 603-930-562.

I180-G
HYDRAULIKA, 533-188-754.

I193-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. I199-G

ELEKTRYK, instalacje, moderni-
zacje, naprawy, pomiary, pod³¹czanie
sprzêtu AGD. Tel. 605-603-648.

I200-G
STUDIO Parkiet „Kornik” wyko-

nuje profesjonalnie: cyklinowanie
bezpy³owe, uk³adanie parkietów, pod-
³óg, paneli: oferuje szerok¹ gamê kle-
jów, lakierów, œrodków konserwuj¹-
cych, 75/75-12-879, 609-736-480.

I202-G
WYLEWANIE posadzek Mixokret,

mas wyrównuj¹cych, frezowanie po-
sadzek, usuwanie subitu, pozosta³o-
œci klei, lepiszczy, uk³adanie parkie-
tu, cyklinowanie bezpy³owe,
609-736-480. I203-G

KOMPLEKSOWE wykoñczenie
wnêtrz, tynki gipsowe i cementowo-
wapienne, 792-092-188. I207-G

HYDRAULIKA- tanio, solidnie,
503-319-676. I224-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz,
monta¿ kuchenek, junkersów,
604-922-815. I225-G

JUNKERSY- serwis, 604-569-785.
I227-G

TELEWIZJA Cyfrowa, instalacje
DVB-T/SAT, LCD, Plasma, naprawy
domowe RTV Hi-Fi SAT serwis, ul.
Promienna 29. Tel. 75/75-241-51;
602-373-343. I230-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
I232-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot.
Transport- wywrotka 15 ton, piasek,
¿wir, prace ziemne. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów Su-
decki, www.wtg-transport.pl I233-G

TYNKI maszynowe 662485024.
I240-G

MALOWANIE proszkowe. Nowa
lakiernia proszkowa Lak System w
Lubiechowej. Krótkie terminy,
atrakcyjne ceny. Malowanie felg,
ogrodzeñ, mebli metalowych, ram
stalowych oraz innych detali meta-
lowych, 692-232-414. I241-G

SOLIDNA firma dekarska oraz
ogólnobudowlana z kilkunastoletnim
doœwiadczeniem, tel. 531515989.

I242-G
„MAJSTER” budowa domów

profesjonalne wykonawstwo- kom-
pleksowa obs³uga inwestycji,
605-209-140. I245-G

TRANSPORT aut, sprzêtu budow-
lanego, 506-583-060. I252-G

K O P A R K O - £ A D O W A R K A ,
monta¿ instalacji sanitarnych, wier-
cenie otworów w ¿elbetonie,
509-307-185. I254-G

DACHY 602-884-480. I259-G
BRUKARSTWO- kompleksowo.

Tel. 608-658-351. I265-G
Z£OTA r¹czka, drobne remonty,

malowanie, panele, wyk³adziny, p³yt-
ki, mogê pracowaæ w gospodarstwie
rolnym, 601-972-474. I272-G

CYKLINOWANIE monta¿ pod³óg,
601-910-613. I273-G

TRANSPORT- przeprowadzki,
791-466-993. I277-G

NAPRAWA maszyn do szycia.
Tel. 603-324-921. I278-G

KRAWIECTWO- szycie wszystkie-
go, firany, zabawki itp., 516-17-37-17.

I282-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i
25 m wynajem. Tel. 608-404-760.

I285-G

WYNAJMÊ koparki, minikoparki,
m³oty wyburzeniowe, zagêszczarki,
601-799-463. I290-G

PROJEKTY budowlane z po-
zwoleniem na budowê,
884-99-79-79. I298-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika.
Tel. 608-404-760. I299-G

HYDRAULIK pomo¿e, 537-070-481.
I300-G

MALOWANIE 606734030.
I302-G

STOLARSTWO- balustrady, tara-
sy, wiaty, 660699133. I305-G

KOMINKI budowa monta¿
sprzeda¿. Atrakcyjne ceny.
Sklep internetowy Zadzwoñ:
797-252-379, 75-30-000-32. I306-G

ELEKTRYK, 664-475-323. I100-K
ŒCINKA drzew z u¿yciem technik

alpinistycznych i podnoœnika,
509-208-891. I149-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ scho-
dy, 697-143-799. I215-K

LEKARSKIE

PSYCHIATRA, Jacek Madejek,
gabinet specjalistyczny, wizyty do-
mowe, 609-752-830. H2588-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefo-
nicznie 602-17-27-94. H2625-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. H3047-G

KARDIOLOG- Jan £yssy- kom-
pleksowa nieinwazyjna diagnostyka
uk³adu kr¹¿enia, ul. Ogiñskiego 1B
wejœcie E. Rejestracja tel. 8.00- 16.00
75/643-16-80; 606-172-144.

H3055-G
DERMATOLOG specjalista Maka-

rewicz Barbara. Jelenia Góra, pl. Ra-
tuszowy 55/3 przyjmuje w ponie-
dzia³ki, pi¹tki od 15.30- 19.00; w
œrody po 18.00, w soboty po reje-
stracji telefonicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. H3085-G

ENDOKRYNOLOG specjalista gi-
nekolog-po³o¿nik, androlog, lek.
med. W³odzimierz Wiciak: choroby
tarczycy, ginekologiczne, niep³od-
noœæ kobiet i mê¿czyzn zaburzenia
erekcji. USG. Przyjmuje: codziennie
w godz. rannych i popo³udniowych
Jelenia Góra, Ró¿yckiego 4. Telefo-
ny: gabinet 75/75-312-90: domowy
75/75-52-126. Mo¿liwoœæ rejestracji
na godziny. Zni¿ka dla emerytów i
rencistów przy leczeniu chorób tar-
czycy. H3112-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe.
Tel. 603-78-57-80. H3123-G

PSYCHOLOGICZNY Gabinet mgr
Jolanta Ka³udziñska-Góra. Doœwiad-
czony psycholog, terapeuta. Certyfi-
kat specjalisty terapii uzale¿nieñ.
Diagnoza i terapia dzieci, doros³ych,
rodzin, nerwice, depresje, zaburze-
nia od¿ywiania. Jelenia Góra, ul. Te-
atralna 1, pok. 204 a. Rejestracja tel.
504-155-159. H3126-G

PSYCHIATRA Ewa Ratajczak
przyjmuje w œrody od godz. 15.00
„Klinika” ul. Letnia 2, Jelenia Góra.
Rejestracja telefoniczna
796-933-844. H3136-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog,
internista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1,
pok.110; wtorki, pi¹tki od 16.00-
17.00. I60-G

GABINET Rehabilitacji,
www.erykolszak.pl 697-855-631.

I62-G
PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa

nerwice, depresja, zaburzenia psy-
chiczne, odtrucia, wizyty domowe.
Tel. 602-804-195. I63-G

DERMATOLOGICZNY Gabinet Le-
karski Krzysztof Kwaœny specjalista
dermatolog przyjmuje: poniedzia³ek-
czwartek 10.00- 13.00; wtorek- pi¹-
tek 15.00- 19.00; œrody po rejestra-
cji, Jelenia Góra, Wojska Polskiego
75. Tel. 601-58-2883; dom.
75/718-2883. Dermoskopia i Mikro-
dermabrazja. I64-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefo-
nicznie 602-17-27-94. I65-G

SPECJALISTA chorób kobiecych
i po³o¿nictwa, specjalista seksuolog,
Anna Pominkiewicz USG. Laser. Co-
dziennie. W.Polskiego 3/2,
602-479-306. I91-G

LOGOPEDYCZNY Gabinet „Lo-
gos” korekcja wad wymowy oraz
terapia wspomagaj¹ca dla dzieci z
opóŸnionym rozwojem mowy. Jele-
nia Góra, Wiejska 29a/2, tel.
502-180-106. I99-G

MASA¯E, fizykoterapia (laser,
DD, ultradŸwiêki, jonoforeza), rehabi-
litacja, akupresura stóp, mgr fizjote-
rapii, wizyty domowe, 691-200-995.

I133-G
REUMATOLOG Waldemar Mar-

kiewicz, leczenie chorób reumatycz-
nych i osteoporozy. Przyjmuje: wtor-
ki, czwartki od 16.00. Jelenia Góra
ul. Kiepury 51. Rejestracja telefonicz-
na 603-540-303. I182-G
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PSYCHIATRA- Ryszarda Czerniaw-
ska, specjalistyczna terapia nerwic i zabu-
rzeñ psychicznych. Jelenia Góra, pl. Pia-
stowski 30, ul. Cieplicka 223/1. Rejestra-
cja telefoniczna: 693-583-915. I188-G

BADANIE lekarskie kierowców
ul. Wi³komirskiego 15. Tel.
601-76-42-45. I190-G

ALKOHOLOODTRUCIE lekarz,
pielêgniarka 502361579. I243-G

SPECJALISTA protetyki stomatolo-
gicznej stomatologii ogólnej Wojciech Z.
Kulig. Wszystkie rodzaje odbudowy, le-
czenia zêbów, wszystkie rodzaje koron,
protez, mostów protetycznych, mikro-
skop zabiegowy, implanty, ceramika ad-
hezyjna, piaskowanie, naprawy, wybiela-
nie zêbów, rentgen. Jelenia Góra, 1 Maja
28/2, I piêtro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473;  601-773-396. I297-G

BALDENT H. NiedŸwiecka- Bal spe-
cjalista stomatolog. Jelenia Góra ul. D³u-
ga 7/8 m 6. Leczenie zachowawcze i
protetyczne. Tel. 757647958. H2005-K

CHRAPIESZ zadzwoñ tel.
795-516-961 leczenie i diagnostyka
chrapania; www.jcl-laryngolog.pl

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. I19-K

LARYNGOLOG- Jeleniogórskie Cen-
trum Laryngologii: USG zatok, video-
endoskopia, tympamometria, operacyj-
ne leczenie chrapania. Rejestracja
75/64-57-651; www.jcl-laryngolog.pl

VEGA Test- wykrywanie paso¿y-
tów, grzybów, bakterii, wirusów oraz
zaburzeñ pracy organizmu. Usuwa-
nie patogenów czêstotliwoœciami.
Mo¿liwoœæ wizyt domowych. Zapisy-
Cieplice, tel. 510-126-927. I28-K

ANGIOLOG Joanna Olszewska-
Roczniak, leczenie chorób ¿y³, za-
krzepicy, mia¿d¿ycy, diagnostyka
obrzêków koñczyn, kwalifikacja do
operacji naczyniowych, przep³ywy
naczyniowe szyjne i koñczyn dolnych
USG- DOPPLER, Sprzymierzonych 4,
rejestracja 516815337. H2226-K

BARS- energetyczny proces
uwalniaj¹cy od ograniczaj¹cych
myœli, emocji, schematów dzia³ania
i przekonañ. Otwarcie na radoœæ,
zdrowie, lekkoœæ i obfitoœæ w ¿yciu.
Zapisy tel. 510126927. I29-K

LARYNGOLOG- foniatra Dorota
Gigiel. Badanie videoendoskopowe
gard³a i krtani. Diagnostyka i leczenie
zaburzeñ s³uchu u dzieci i doros³ych.
Sygietyñskiego 7. Rejestracja (8.00-
18.00), 75/76-73-567. I96-K

PRACA

SPRZ¥TACZKÊ, 732-307-626.
H2799-G

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD zasi³ek, 75/75-240-44;
601-55-44-10. H3121-G

ZAOPIEKUJÊ siê dzieckiem,
783-957-426. I92-G

PRZYJMÊ fryzjerkê, 669-017-071.
I109-G

HEIDELBERG salon masa¿u
erotycznego w Heidelberg- Niemcy
szuka atrakcyjnych pañ równie¿ bez
doœwiadczenia. Zapewniam zakwa-
terowanie, obs³ugê w jêzyku pol-
skim, super zarobki- stawka godz.
45 euro. Tel. 0049/151-667-411-98;
0 0 4 9 / 1 7 5 - 2 4 0 - 7 0 - 3 5 ;
www.wellnessdeluxe-massagen.de

I163-G

POTRZEBNY nauczyciel tañca
u¿ytkowego, kilka prywatnych lekcji.
Tel. 724-40-70-33. I184-G

ZATRUDNIÊ do pralni pani¹/
pana- m³odych, pojêtnych, energicz-
nych, 886-666-896. I212-G

LEKARSKIE              LEKARSKIE

PRACA         PRACA         PRACA         PRACA
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PRACA C.D.

ZATRUDNIÊ cukiernika, piekarza,
pomoc w cukierni, praca tylko w
nocy. Cukiernia- piekarnia Mruga³a.
Tel. 603-139-998. I258-G

AVON- konsultantka. Tel.
692-494-164. I268-G

PRZYSTAÑ Twórcza- Cieplickie
Centrum Kultury zatrudni lektora jêzy-
ka angielskiego do grup dzieciêcych.
Aplikacje przyjmujemy do 16.02.2015
r. na adres: Przystañ Twórcza-Cieplic-
kie Centrum Kultury 58-560 Jelenia
Góra ul. Cieplicka 74, lub mailowo:
sekretariat@przystantworcza.pl

I270-G

ZATRUDNIÊ m³odego kierowcê-
wykszta³cenie œrednie, zdolnoœci
marketingowe, 886-666-896. I286-G

ZAOPIEKUJÊ siê dzieckiem,
osob¹ starsz¹, 504-545-522. I287-G

KIEROWCA pojedzie, 537-070-481.
I301-G

NIEMCY, ogrodnictwo dla kobiet
77/4820787, 602658917. I60-K

ZATRUDNIÊ do stolarni
(mo¿liwoœæ przyuczenia). Tel.
601-799-452. I92-K

POŒREDNICTWO Pracy „Part-
ner” poszukuje opiekunek
osób starszych do legalnej, dobrze
p³atnej pracy w Niemczech. Infor-
macja tel. 75/64-72-242;
www.agencja-partner.pl I146-K

ZATRUDNIÊ krojczego w zak³a-
dzie odzie¿owym w Bolkowie zapew-
niamy szkolenie i dojazd. Tel. 602-
58-97-47, 75-74-13-331. I155-K

PRZEDSTAWCIEL finansowy-
praca dodatkowa dla ka¿dego!
Atrakcyjne wynagrodzenie, ela-
styczny czas pracy. Wyœlij CV:
praca@eurocent.pl I152-K

BEZP£ATNY kurs j. angielskiego
dla bezrobotnych ze œrodków Unii
Europejskiej min. 6 miesiêcy,
wiek 25- 64, wykszta³cenie max
œrednie/ policealne. Tel. kontaktowy
887-679-667; 603-137-439.

I211-K
FIRMA zatrudni osoby do sprz¹-

tania obiektu handlowego w Jeleniej
Górze. Zapraszamy równie¿ osoby
niepe³nosprawne. Kontakt z kierow-
nikiem 661991555. I213-K

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,
501-099-367. H2607-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka niemiec-
kiego, 75/642-44-21, 501-648-318.

H2831-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia-

tanio. Tel. 606-62-82-49. H3045-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, kursy

kat. B, doszkalanie. Tel. 502-266-499;
www.plus.prawojazdy.com.pl

H3111-G
ANGIELSKI, 503-819-327. I45-G
JÊZYK polski- korepetycje, przy-

gotowanie do matury, 504-09-11-11.
I251-G

ANGIELSKI- korepetycje: doroœli,
m³odzie¿, dzieci- nauczyciel,
664-726-919. I256-G

MATEMATYKA- doje¿d¿am,
728-217-498. I283-G

ANGIELSKI/ niemiecki nauczy-
ciel, 537-111-140. I291-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
I93-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, Promocja
50%, 75/75-23-084, 600-983-771.

H2828-G
DUET- Lubañ, 604-361-418.

I209-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735.
H2613-G

WRÓ¯KA, 506-694-216.
H2816-G

WESELA, ogniska, noclegi,
75/76-16-422. H3129-G

PIZZA na telefon, catering,
693-714-247; 75/64-33-089.

I36-G
MUZYK orkiestra z tr¹bk¹-

609-299-524. I208-G
TANIE noclegi dla pracowników,

691-952-208. I90-K

TOWARZYSKIE

DAREK, 500-430-779. H2630-G
POSZUKUJÊ do pracy w pry-

watnym apartamencie przy granicy
z Luksemburgiem panie od 18 do
36 lat, 0049/173-42-32-568.

H2819-G
STARSZY dla pañ 40- 65 lat,

663-368-560. I48-G
M£ODA namiêtna Magda zapra-

sza na full serwis, 888-177-906.
ZAPROSZÊ, przyjadê,

602-861-000.
SZYBKIE numerki w centrum,

501-830-202. I86-G
VANESSA nowy numer,

796-691-135.

DOJRZA£A, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-/

godz., 697-577-650.
22-LATKA puszysta zaprasza,

517-681-503. I175-G
BARDZO ³adna, i kobieca, blon-

dynka dla dojrza³ych, 722-266-420.
ZADBANA, atrakcyjna 38 lat,

blondi zaprosi, 724-828-099. I231-G
BRUNETKA 30 lat zaprosi w Cie-

plicach, 880-600-261. I274-G

SARA 45-latka zaprasza na mi³¹
zabawê, 782-301-448.

PRZYJMÊ do wspó³pracy dziew-
czynê, 508-841-459.

NOWA sympatyczna blondynka
19-latka zaprasza na super zabawê,
782-301-587. I280-G

BLONDYNKA od 8.00,
739-051-945.

MARTYNA 728-271-237.
„FRANCUZ” jak lubisz,

728-271-237. I292-G
BOLES£AWIEC Agata 38 lat, za-

prasza, tel. 723-272-926. H2188-K

TURYSTYCZNE

ELJAN-TRANS przewozy krajo-
we- miêdzynarodowe, luksusowe au-
tobusy 9,18,21,45, 51-osobowe,
602-660-819; www.eljan-trans.pl

H2829-G
MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;

www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z
adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na adres,
szybko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl H2954-G

MPT- przewozy na lotniska:
Praga, Berlin, Wroc³aw, Drezno.
F-ra VAT. Tel. 607-763-204.

H3092-G

TOP-TRANS przewozy osobowe
do Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet
ubezpieczeñ, auta klimatyzowane,
szybko i wygodnie, z adresu na ad-
res, szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl

H3148-G

BERLIN przewozy. Tel.
75/64-920-90; 603-425-425.

I28-G
PRZEWOZY do Niemiec, Belgii,

Holandii z adresu na adres,
75/75-18-141; 514-065-837.

I56-G
PRZEWOZY osobowe „Dario”

Niemcy- Austria, www.przewozydario.pl
75/78-12-746; 604-672-112.

 I192-G
PRZEWOZY pasa¿erskie do Nie-

miec „Ed-Mar”. Wyjazdy: poniedzia-
³ek- œroda- pi¹tek. Powroty: wtorek -
czwartek- sobota. Tel. 603-032-062
lub 75/78-11-152. I275-G

PEGAZ. Przewozy osobowe do
Niemiec- zimowa promocja
35 euro za osobê. Tel. 74/818-74-64;
665-359-696; www.przewozypegaz.pl

I293-G

DAR-POL przewozy osobowe
ca³e Niemcy, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen oko-
lice, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy na lotniska,
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg
okolice, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezio-
ro Bodeñskie i okolice,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn,
Sigen, Koblenz, Frankfurt
(okolice), super ceny, 607-222-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe do
Niemiec z adresu na adres bez prze-
siadki, 75/75-18-255; 607-222-369.

I294-G
MIKROBUS 9-osobowy us³ugi

przewozu osób w kraju i za granic¹,
lotniska, wyjazdy s³u¿bowe, rodzin-
ne, firmowe, szkolenia i inne,
601556495. H2266-K

KOSMETYCZNE

KOSMETOLOGIA- www.spa-
haus.pl 693-957-884. I35-G

MANICURE, pedicure (zwyk³y,
hybrydowy), henna, przek³uwanie
uszu, bezp³atny dojazd,
795-356-780. I267-G

BIZNES

BIURO Rachunkowe- Jelenia
Góra; ksi¹¿ka przychodów i rozcho-
dów, ksiêgowoœæ spó³ek, stowarzy-
szeñ, fundacji, 75/64-38-224;
606-940-585.

H2599-G
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SPRZEDA¯          SPRZEDA¯

A NA WSZYSTKIE DRZWI OTRZYMASZ 20% RA
BA

TU
!

BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75) 7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax(75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon
tel. (75) 78-233-82,

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75) 717-21-23,
tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75) 761-24-44
Biuro Rachunkowe

N a s z e  p u n k t y  a k w i z y c y j n e

BALBINA Biuro Rachunkowe
LMF 14416/99 us³ugi: osoby fizycz-
ne, prawne (PIT, CIT, VAT, ZUS, ka-
dry, sprawozdania, biznesplany) od-
bieramy dokumenty. Pn-pt. 8.00-
17.00; 75/76-57-434; 75/75-33-648.

H2714-G
BIZNES, 732-307-626. H2800-G
PRAWNIK porady, sporz¹dzanie

pism, windykacja, 606-245-298.
I52-G

NAJTAÑSZY, najstarszy lom-
bard w Jeleniej Górze, rok za³o¿e-
nia 1990, zaprasza na Armii
Krajowej 9, 75/76-46-183 i Plac
Targowy Zabobrze, tel.
75/64-38-747. Jesteœmy najtañ-
szym lombardem na Dolnym Œl¹-
sku!!! I221-G

PO¯YCZKA 1500 z³ w domu
klienta. Tel. 784-051-302.

SZYBKA po¿yczka, 503-196-773.
CIEPLICE pogotowie gotówkowe.

Tel. 784-051-384.
POTRZEBUJESZ gotówki za-

dzwoñ. Tel. 791-57-05-78.
KOWARY szybka po¿yczka,

784-051-304. I228-G
BEZP£ATNE porady prawne- ka¿-

dy wtorek w Jeleniej Górze po wcze-
œniejszej rejestracji telefonicznej
602-46-78-12, ul. Teatralna 1 pok.
311. I229-G

J&V Biuro Rachunkowe- szeroki
zakres us³ug. Oferujemy przystêpne
ceny. Serdecznie zapraszamy od
pn.- pt. w godz. 9.00- 16.00, ul.
Wazów 5, Jelenia Góra- Cieplice
(ko³o poczty). Tel. 75/64-67-789.

I261-G
ALE szybka gotówka- nawet

10.000 z³! Proste zasady, bez zbêd-
nych formalnoœci. Provident: Polska
S.A.- 600-400-295 (op³ata wg taryfy
operatora). I145-K

PO¯YCZKI gotówkowe z pe³n¹
obs³ug¹ w domu Klienta! Szybka
decyzja, niewielkie formalnoœci, po-
¿yczki dla ka¿dego. Eurocent:
663-225-225 www.eurocent.pl

I153-K

KREDYTY gotówkowe, konsoli-
dacyjne, po¿yczki pozabankowe,
chwilówki. Zadzwoñ 601200166.

I212-K

ZADZWOÑ 600400600. Tu
znajdziesz szybk¹ po¿yczkê na ja-
snych zasadach. Provident Polska
S.A. Koszt po³¹czenia wg taryfy
operatora. I219-K
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POZIOMO: 1. Nasz Bond, - 5. Bat na pazury, - 9. Nestek lub Erni, - 10. Wartość 
opuszczona, - 11. Wyciągnięty ze wszystkiego, - 14. Boston na parkiecie, - 16. Bez 
tlenu nie żyje, - 18. Czekała na króla, - 19. Ważna przy narodzinach, - 20. Ma nagra-
bione, - 22. Bankowy numer, - 24. Dopełniacz w mordy, - 26. Park z dziką rzeką, - 29. 
Kapitalne zaangażowanie, - 30. Bity w Czechach, - 31. Z papugą na głowie, - 32. Pani 
Kowalska.  

PIONOWO: 1. Na bój z dzikiem, - 2. Ważny dla snoba, - 3. Na półce ze słodkimi, - 4. 
Ochrona mu zapewniona, - 5. W łańcuchach pęka, - 6. Film Larsa von Triera, - 7. Ani a, 
ani be, - 8. I alfa i omega, - 12. Minęła z wielkim hukiem, - 13. Cela twardziela, - 15. Ze 
słabą silną wolą, - 17 Dara dookoła, - 21. Mocna u Napoleona, - 22. Buja się z bulajem, 

- 23. Polana nią gryczana, - 25. W niej dwie piątki, - 26. Marzenie zastępcy, - 27. Warta 
z dymem, - 28. Biegają po klawiaturze. 

(rap)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych 

w prawym dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych ku-
ponach) czekamy dziesięć dni od daty ukazania się numeru. 

Odpowiedzi do krzyżówki nr 4

Rozwiązanie krzyżówki nr 4
FERIE NA LODOWISKU
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 4 nagrodę pieniężną 

w wysokości 50 zł otrzymuje Bożena Bury ze Szklarskiej Poręby.

nr 6

Imię i nazwisko: Lidia Łotocka
Zajęcie: z wykształcenia nauczyciel, studia z resocjalizacji; przez siedem-

naście lat pracowała w szkołach podstawowych we Wrocławiu; od 1991 roku 
w Karpaczu prowadzi pensjonat, który w 2012 roku przekształciła w dom seniora; 
była, wieloletnia szefowa Rady Rodziców przy jeleniogórskim „Żeromie”.

1. Mieszkam tu, bo:
Od 1991 roku mieszkam w Karpaczu, 

bo tutaj znalazłam pracę, męża, przyjaciół. 
Tutaj założyłam rodzinę. Już nie tęsknię za 
Wrocławiem. 

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamię-
tałam:

W czwartej klasie szkoły podstawowej 
wszystkim dzieciom z mojej klasy wpisa-
łam... piątki z języka polskiego. Sprawa 
wyszła na jaw. Dostałam manto od mamy. 
Ale czy to mnie czegoś nauczyło? Do 
dziś podejmuję odważne decyzje, nie 
analizuję długo, to życie później je we-
ryfikuje. 

3. Ten pierwszy raz:
Pierwszy wyjazd na kolonie z młodzie-

żą w roli wychowawcy. W Pogorzelicy na 
plaży, podczas gry w piłkę, zgubiłam 
obrączkę. Nie pomogło przeczesywa-
nie piasku. Najwyraźniej to był znak, że 
moje pierwsze małżeństwo nie przetrwa 
długo. 

4. Przebój życia:
Piosenki Krzysztofa Krawczyka. I włoskie 

przeboje - są melodyjne, pomagają na 
chandrę. 

5. Wkurza mnie:
Niechęć ludzi do pomocy drugim osobom. 

I zazdrość. 
6. W życiu nie umiem się obejść bez...
Bez pieniędzy i pracy społecznej: kiedyś 

na rzecz dzieci i młodzieży, a dziś z osobami 
starszymi.

7. Gdybym dostała 100 tys. zł...
Pojechałabym do Azji. Pasjonują mnie 

Indie, a nigdy tam nie byłam. 
8. Gdyby Polska była monarchią, królem 

uczyniłabym:
Władysława Bartoszewskiego. Mądry, 

sprawiedliwy, ceniony polityk pomimo moc-
no już starszego wieku. 

9. Za późno na:
Na wyprawę w Góry Wysokie. Aktualnie 

także na zmianę samochodu. 
10. Ulubiony dowcip:
Przychodzi blondyna do Mc’Donald`sa:

- Co pani podać? - pyta sprzedawca.
- Poproszę frytki.
- Małe czy duże?
- Właściwie jedno i drugie. 

MPP

Brawa dla:
Właścicielki kwiaciarni „Popławska” 

Anny Popławskiej, prezesa Przedsię-
biorstwa „Simet” S.A. Ryszarda Grota, 
Urzędu Miasta w Jeleniej Górze, Związku 
Gmin Karkonoskich, Urzędu Miasta 
w Kowarach i PPH Proinval S.A. za 
rzeczowe i finansowe wsparcie Karnawa-
łowego Balu Osób Niepełnosprawnych 

„Krakowiaków i Górali”, z wyborem Spor-
towca Roku 2014. Dla wymienionych 
o brawa poprosili wdzięczni uczestnicy 
piątkowej imprezy oraz Zarząd Oddziału 

Terenowego Polskiego Towarzystwa 
Walki z Kalectwem w Jeleniej Górze. 

(stob)
Pomysłodawców kamiennogórskie-

go koncertu „More Than Music”, sied-
miu kapel punkowych i hardkorowych, 
które wystąpiły za darmo i podarowały 
płyty, oraz dla ekipy Food Not Bombs 
(potrawy wegańskie), dzięki którym 
udało się zebrać pieniądze na leczenie 
chorego na białaczkę Lucjana z Lubaw-
ki. Razem ze środkami z wcześniejsze-
go koncertu hip-hopowego, meczu piłki 
halowej i datków z puszek łączna kwota 
pomocowa to ponad 10 tysięcy złotych.

(stob) 

Laureata głównej nagrody w ogól-
nopolskim konkursie literackim „Pió-
rem Malowane” w Krakowie, Artura 
Yadava. Uczniowi jeleniogórskiej 
Szkoły Podstawowej nr 7 sukces 
przyniosło opowiadanie „Przebudze-
nie drzew”. To kolejne wyróżnienie. 
Wcześniej wszechstronnie uzdol-
nionego Artura uhonorowano w re-
gionalnych konkursach: poetyckim, 
plastycznym i fotograficznym oraz 
w przeglądach teatralnych (ze szkolną 
grupą) ze spektakle „Eko - Śnież-
ka” i „Śniadanie króla”, w Legnicy 
i Żarowie.

(stob)

Miłośników Dziwiszowa i strażaków 
ochotników, którzy chcą rozpocząć 
renowację jednowskazówkowego (tyl-
ko godziny w formie cyfr arabskich) 
zegara z dwoma tarczami z 1800 
roku na wieży kościelnej. Piękny 
czasomierz został już wyczyszczony, 
ustawiony na drewnianym stojaku 
i zgłoszony do rejestru zabytków. 
Pieniądze na naprawę (około 30 
tys. złotych) będą zbierane podczas 
balu charytatywnego (14 lutego) i ze 
sprzedaży kartki pocztowej. Urucho-
mienie zegara zaplanowano ósmego 
sierpnia.

(stob) 

Gwizdy dla...
Dla kierowcy białego seata cordoby, 

który rano, w środę 4 lutego, zaparko-
wał na środku placu przed przychodnią 
zdrowia na Osiedlu Orle w Cieplicach. 
W ten sposób przejazd na dalszą 
część parkingu, zwłaszcza przy śliskiej 
nawierzchni, był bardzo utrudniony. 
Bezmyślność i nieliczenie się z innymi 
sięgnęło tym razem zenitu. Kierowcy 
życzymy, aby sprawiedliwy los dał mu 
odpokutować tę przewinę. Na przykład 
niech  złapie „kapcia”, najlepiej wieczo-
rem w niedzielę i daleko od miasta... No 
i żeby lewarka zapomniał.

(sad)
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POZIOMO: 1. Szczeble, - 5. Laubzega, - 9. Armaty, - 10 Zadłużenie, - 11. Panaceum, - 14. Iran, - 16. 
Bibka, - 18. Turek, - 19. Leszczyna, - 20. Chlorofil, - 22. Pięta, - 24. Fakt, - 26. Żniwiarz, - 29. Meteopatia, 

POZIOMO: 1. Szczeble, - 5. Laubzega, - 9. Armaty, - 10 Zadłużenie, - 11. Panaceum, - 14. Iran, - 16. 
Bibka, - 18. Turek, - 19. Leszczyna, - 20. Chlorofil, - 22. Pięta, - 24. Fakt, - 26. Żniwiarz, - 29. Meteopatia, 

POZIOMO: 1. Szczeble, - 5. Laubzega, - 9. Armaty, - 10 Zadłużenie, - 11. Panaceum, - 14. Iran, - 16. 

- 30. Podryw, - 31. Traktory, - 32. Zaszewka.
PIONOWO: 1. Skalpel, - 2. Zjawa, - 3. Bryle, - 4. Egzamin, - 5. Ludzik, - 6. Bażant, - 7. Etnografia, - 

8. Anemik, - 12. Następstwa, - 13. Ubytek, - 15. Raglan, - 17. Baca, - 21. Lizawka, - 22. Poemat, - 23. 
Afront, - 25. Tatry, - 26. Żwacz, - 27. Impas, - 28. Indie.
8. Anemik, - 12. Następstwa, - 13. Ubytek, - 15. Raglan, - 17. Baca, - 21. Lizawka, - 22. Poemat, - 23. 
Afront, - 25. Tatry, - 26. Żwacz, - 27. Impas, - 28. Indie.
8. Anemik, - 12. Następstwa, - 13. Ubytek, - 15. Raglan, - 17. Baca, - 21. Lizawka, - 22. Poemat, - 23. 
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Jeden z finalistów Człowieka Roku, Kamil 
Kowalski, przed finałem przyznał, że nie miał 
ostatnio zbyt wielu okazji do tańca. A to bra-
kowało czasu, a to były inne plany. Podczas 
sobotniego balu pan Kamil wraz z małżonką, 
panią Justyną (oboje na zdjęciu), bawili się 
bardzo dobrze. Nazajutrz z samego rana wybrali 
się z dziećmi na narty, a po południu budowali 
igloo przed domem. To się nazywa aktywny 
wypoczynek! (7)

Przypadek postawi Cię w sytuacji, 
w której możesz sporo zyskać. Oczy-
wiście będzie to wymagało wysiłku 
i zaangażowania, więc jeśli nie masz 
czasu - odpuść. 

Parę spraw finansowych nadal 
czeka na rozwiązanie. Nie zdawaj 
się na przypadek, tylko zrób plan 
i działaj. Na zawodowe sukcesy 
w tym tygodniu nie licz. 

Zwolnij tempo, chwilę się zastanów 
- są dobre strony sytuacji, w jakiej się 
znajdujesz. Dobry tydzień na spotka-
nia z przyjaciółmi.

W najbliższych dniach powinieneś 
ryzykować, łapać okazje i szukać 
szansy na sukces - bezpieczna aura 
tak szybko się nie powtórzy. Bądź 
otwarty na ludzi. 

Zupełnie niechcący nadepnąłeś ko-
muś na odcisk i przekonasz się o tym 
dokładnie w tym tygodniu. Nie bój się 
jednak stawiać swoich warunków.

Mistrzostwo w planowaniu obo-
wiązków, to połowa sukcesu, reszta 
to konsekwentne realizowanie posta-
nowień, nie tylko noworocznych.

Los będzie Ci łaskawy, ale nic nie 
przychodzi samo. Zamiast się lenić, 
pomóż szczęściu, spotykaj się z ludź-
mi i odpowiadaj na ważne wiadomości. 

W najbl iższym czasie warto 
zrobić malutki rachunek sumienia 

- odzyskasz dobry humor i przeko-
nanie, że Twoje działania zmierzają 
w dobrym kierunku.

Tydzień dobry, by opanować chaos 
w swoim życiu. Świetnie dasz sobie 
ze wszystkim radę, bo kondycję oraz 
samopoczucie masz na piątkę! 

  
Powinieneś sprowokować ostrą, 

domową kłótnię - zyskasz jasność 
sytuacji i w końcu napięta sytuacja się 
oczyści. Zyskają wszyscy, a Ty i tak 
postawisz na swoim. 

Wiele znaków zapytania na począt-
ku tygodnia nie świadczy wcale o tym, 
że będzie on kłopotliwy. Uda Ci się 
porozumieć w ważnej dla Ciebie 
kwestii finansowej, a to dobrze wróży 
na przyszłość.

Odpowiedni moment, abyś wresz-
cie pomyślał o sobie. Wrzuć na luz, 
przestań się zamartwiać i kłócić 
z partnerem, ale… nie dawaj też tylu 
powodów  do zazdrości.

(ep)

- Ja na kamieniach się niewiele znam, ale wiem, że dają energię, leczą, po-
prawiają nastrój - przyznał w rozmowie z dziennikarzami już po ogłoszeniu 
werdyktu Człowiek Roku 2014 - Tadeusz Dzieżyc. Był to jednak przejaw 
skromności laureata, bo tak naprawdę o kamieniach wie prawie wszystko. 
Od wielu lat organizuje Lwóweckie Lato Agatowe, rozmawia z wystawcami, 
naukowcami. Kiedy podczas balu na scenie prowadzący pokazali mu agat, 
od razu rozpoznał, że to nie nasz kamień, tylko... brazylijski. Jednakże 
autentyczności kryształu górskiego nie negował. (7)

Senator Józef Pinior wielokrotnie dał się po-
znać jako prawdziwy lew salonowy. Nienaganne 
maniery, obycie towarzyskie, umiejętność kon-
wersacji niemal na każdy temat. Ale pan senator 
to także tancerz nie do zdarcia. Po raz kolejny na 
balu „Człowieka Roku” wraz z małżonką byli jedną 
z ostatnich par opuszczających parkiet. Gdy Tom-
ski Band zagrał z nieco mocniejszym uderzeniem, 
pan senator ruszył na parkiet. - Widzimy, że kto, 
jak kto, ale pan senator jest tą osobą w Senacie, 
która na pewno czuje rock’n’rolla - skomentował 
Tomski. Tak trzymać, panie senatorze! (6)

Roman Zieliński, jeden 
z naszych tegorocznych fina-
listów plebiscytu „Człowiek 
Roku 2014” w czasie so-
botniego balu znowu wcie-
lił się w rolę Johna Tra-
volty i ze swoją partnerką 

- Sylwią Żelazną, jako Olivią 
Newton-John, wyśmieni-
cie zatańczyli do muzyki 
z musicalu „Grease”. Ale gdy 
jakiś czas potem zespół zagrał 

„Time of my life” z filmu „Dirty 
dancing”, Romek z Sylwią 
w mig podchwycili znany 
temat i z figurami pląsali 
na parkiecie. Coś nam się 
wydaje, że oboje swoją 
podstawową specjaliza-
cję (wychowanie fizycz-
ne) rozszerzą o przedmio-
ty artystyczne. Podobno 
w czasie najbliższe-
go koncertu charyta-
tywnego w „Żeromie”, 
gdzie oboje uczą, mają dać 
popis nie tylko taneczny, ale 
i wokalny. (6)

Prezydent 
Jeleniej Góry, Marcin Za-
wiła i Starosta Powiatu 
Jeleniogórskiego, Anna 
Konieczyńska grają w jed-
nej drużynie. Przynajmniej 
tak było podczas finału 
Wyborów „Człowiek Roku 
2014”, gdzie startując 
w jednej drużynie nar-
ciarskiej, zdystansowali 
przeciwników. Miejmy na-
dzieję, że wspólny pociąg 
do pucharów zapowiada... 
dobrą passę w samorzą-
dowej współpracy. (3)

, jeden 
naszych tegorocznych fina-
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czasie so-
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